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Wszyscy pragniemy pokoju, wszyscy chcemy go umacniać, 
wszyscy gotowi jesteśmy o niego walczyć . 


* Prezydent RP przyjął członków 
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 


Dnia 2 bm. w godzinach wie- 
czorowych, Prezydent R. P., Bo- 
lesław Bierut przyjął w sali Ra- 
dy Państwa członków nowowy- 
branego Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju. 


Przewodniczący Polskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju — 
prof. Jan Dembowski przedsta- 
wił Prezydentowi skład nowowy 
branego Komitetu i wręczył u- 


chwałę I Polskiego Kongresu Po 
koju oraz zapewnił Prezydenta 
w imieniu przybyłych, że doło- 
żą wszelkich starań, aby uch- 
wałę tę wcielić w życie. 


Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 


Prezydent R. P. Bolesław Bie- 
rut w odpowiedzi oświadczył: 


„Olbrzymie znaczenie potężne- 
go ruchu, rozwijającego się w 
Polsce i w całym świecie w obro 
nie pokoju przed zakusami pod- 
żegaczy wojennych — jest dziś 
doceniane przez miliony świat- 
łych i przodujących ludzi we 
wszystkich krajach świata. Na- 
szym zadaniem jest uświadomić 
każdemu i wszystkim — od dziec 
ka, które zaczyna myśleć do do- 
rosłego człowieka — wielka hi- 
storyczną wagę tego ruchu oraz 
konieczność najczynniejszego w 
nim współdziałania. Jakie zasa- 
dy kształtować mają gaarówno 
dziś, jak i na przyszłość stosun- 
ki pomiędzy narodami — zasa- 
dy pokoju i braterskiego współ- 
życia, czy wilcze „prawa wojny, 
grabieży i tyranii imperialisty- 
cznej — oto sprawa, o którą to- 
czy się walka. 


Nie ulega dziś już wątpliwo- 
ści, że olbrzymia większość ludzi 
na świecie jest za pokojem i 
przeciwko wojnie. Wiedzą o 
tym również imperialistyczni 
podżegacze wojenni, ale nie chca 
się z tym pogodzić, nie chcą się 
wyrzec metod rabunku i żądzy 
panowania nad światem, Próbu- 
ją jeszcze drogą oszustwa wcią- 
gnąć narody niepostrzeżenie w 
odmęt wojny, która obok prze- 
„mocy od wieków była nieodłą- 
czną metodą tyranów. Przykład 
jaskrawy tego rodzaju próby wi 
dzimy obecnie w Korei. Hanieb 
na i grabieżcza napaść amery- 
kańska na Koreę oraz prowoka- 
cyjne napaści na terytorium 
Chińskiej Republiki Ludowej 
prowadzone są przy akompania- 
mencie obłudnego krzyku, że to 
ofiary napaści są agresorami. 
Aby  upozorować to bijące w 
oczy oszustwo, zhańbiono flagę 
Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. Jednakżę masy pracujące 
w większości krajów świata u- 
mieją już dziś odróżniać prawdę 
od kłamstwa. Sromotne bank- 
ructwo imperialistów jest nie- 
uniknione. Zwycięstwa brater- 
skiego narodu koreańskiego nad 
skłóconą zgrają napastników im 


perialistycznych, z których każ- 
dy chciałby korzystać z grabie- 
ŻY, chroniąc własne plecy, to 
zwycięstwo świętej sprawy wol- 
ności nad nikczemną inwazją. 
Zwycięstwa te służą sprawie po 
koju i są równocześnie potwier- 
dzeniem, że walka światowego 
obozu obrońców pokoju, w tej li 
czbie i polskich obrońców poko- 
Ju, posiada doniosłe znaczenie, 
przyczyniając się do zdemasko- 
wania oszustwa  imperialistów, 
do pokrzyżowania ich rozbójni- 
czych planów. Świadomość tego 
winna jeszcze bardziej przyczy- 
nić się do wzrostu aktywności 
wszystkich obrońców pokoju. 

, Walka o trwały pokój, o zwy- 
cięstwo braterskiego współżycia 
miedzy ae e — to najważ- 
iejsze zadanie obecnego pokole 
nia. Nikt nie powinien Watpie w 
ostateczne zwycięstwo tej wal- 
ki, ponieważ ruch obrońców po- 
koju stał się już dziś ruchem se- 
tek milionów ludzi, a szeregi 
czynnych obrońców pokoju ro- 
sną nieprzerwanie. Nic nie zdo- 
ła wstrzymać wzrostu tego ru- 
chu, ponieważ jest to ruch w 
obronie prawdy i sprawiedli- 
wości w stosunkach między ludź 
mi. Siła tego ruchu opiera się 
ponadto na rosnącej wciąż sile 
narodów wyzwolonych z prze- 
mocy  kapitalistycznej, na któ- 
rych czele kroczy potężny Zwią= 
zek Radziecki, pod przewodem 
wielkiego chorążego pckuju- 

Generalissimusa Józefa Stalina. 


Naród polski włącza się do 
tej walki o pokój całkowicie i z 
niezłomną wolą zwycięstwa. Za- 
dokumentował tę niezłomną wo 
lẹ 18 milionami podpisów, 
wszystkich niemal, dorosłych o- 
bywateli naszego kraju. Potwier 
dza ją codziennie twórczym i 
ofiarnym wysiłkiem ludu pracu- 
jącego miast i wsi, gorącym za- 
pałem polskiej młodzieży, ser- 
decznymi uczuciami polskich 
matek i dzieci, patriotycznym od 
daniem polskich żołnierzy. 

Walka o pokój winna stać się 
w Polsce Ludowej hasłem ogól- 
nonarodowego frontu bojowni- 
ków o postęp i sprawiedliwość, 


zawołaniem wszystkich patrio- 
tów, ideą każdego człowieka pra 
cy. 
I Polski Kongres Pokoju był 
wspaniałym podsumowaniem 
pierwszego etapu tej walki. 

Pragnę wyrazić głębokie uzna 
nie organizatorom tego Kongre- 
su i wiełotysięcznej rzeszy ak- 
tywistów, członkom terenowych 
i fabrycznych komitetów i tró- 
jek, którzy przyjmowali czynny 
udział w akcji na rzecz I Kon- 
gresu Pokoju w Polsce. Szcze- 
gólnie gorącym wyrazem solidar 
ności uczcili Kongres Pokoju ro 
botnicy i chłopi, którzy swój 
czyn pokojowy wcielili w swoje 
zobowiązania produkcyjne, w 
dodatkowy wysiłek twórczej 
pracy. Polski lud pracujący 
wzmacnia zdęcydowanie siły po 
koju, realizując wielki Plan 
6-letni — plan budownictwa so- 
cjalistycznego. 

Władze państwowe czynić bę- 
dą wszystko, aby ułatwić warun 
ki wzrostu sił Polski Ludowej 
— jako wkładu w ogólne dzieło 
umocnienia pokoju. 

„Życzę Wam, Obywatele, jako 
kierownictwu polskiego ruchu 
obrońców pokoju, dalszej wy- 
dajnej pracy. Mobilizujcie do 
walki o pokój cały naród pol- 
ski, wciągajcie do tej walki no- 
we zastępy młodzieży i kobiet z 
miasta i wsi. Przygotowujcie się 
do wielkiego Światowego Kon- 
aresu Pokoju, który jeszcze wy- 


żej podniesie sztandar walki o | 


pokój, wciągnie do tej walki no- 
we setki milionów ludzi. 

W ten sposób tworzyć będzie- 
my skuteczną zaporę wszelkim 
knowaniom podżegaczy wojen- 
nych, zadamy cios śmiertelny 
wojnie, utrwalimy na wieki 
Zwycięstwo Pokoju w świecie“. 

Słowa Prezydenta przyjęli 
członkowie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju gorącą o- 
wacją. Następnie Prezydent po- 
dejmował członków Komitetu 
lampką wina. 


W godzinach popołudniowych 
Prezydent RP Bolesław Bierut 


przyjął delegacje zagraniczne, 
biorące udział w Kongresie. 


Koreańska armia ludowa kontynuuje 


PEKIN. 
wództwa 
Ludowo - 


na wszystkich f 
sy stawiającym 


"A kontynuują gwałtowne 

„ Jednostki armii 1 
cier ająće na wybrzeży oknie 
wym zadawały ciosy” wojskom 
amerykańskim. które KU 
bezskutecznie sforsowąć wrr 
i posunąć się naprzód, byłszą. 
trzymać ofensywę armii ludo- 
wej. W wyniku tych walk pole- 
gło ponad 200 żołnierzy i ofi- 
cerów nieprzyjacicliskiech. Zdo- 
byto 4 statki oraz zniszczono 4 
czołgi. 


(PAP). Ogłoszony 


udowej, na- 


ofensywę 


w Phenjanie komunikat do- 


naczelnego armii ludowej Koreańskiej Republiki 
Demokratycznej denosi 


9 
u 


września wieczorem, że 


rontach oddziały armii ludowej, zadając cio- 
opór wojskom amerykańskim i lisynmanow- 


walki ofensywne. 


Jednostki armii ludowej po 
zniszczeniu stanowisk obron- 
nych wojsk amerykańskich, wy 
zwoliły w dniu 1 września Ha- 
man, ważny punkt strategiczny, 
węzeł obronny i ośrodek komu- 
nikacyjny. 

W komunikacie porannym do- 
wództwo naczelne armii ludowej 
podało, że w dniu 25 sierpnia 
oddział wojsk lisynmanowskich 


Delegacja koreańska na sali obrad I Polskiego Kongresu Pokoju. 


t amerykańskich usiłował doko- 


nać desantu koło wsi. Rede w 
prówincji Czolla Południowa. 
Próba desantu została udarem- 
niona. Nieprzyjaciel został ze- 
pchnięty do morza, pozostawia- 
jąc na polu walki ponad 50 za- 
bitych, 3 ciężkie działa, 20 kara- 
binów maszynowych, 6 radio- 
stacjk oraz pewną ilość pistole- 
tów i amunicji. 

(€) LONDYN (PAP). Tokijski 
korespondent agencji Reutera 
donosi, że wojska północno-ko- 
reańskie zajęły Jonsan (na pół- 
noc od Masanu). 

Na froncie wschodnim wojska 
północno-koreańskic zajęły po- 
nownie Kygie, odrzucając woj- 
ska południowo-koreańskie na 
jeden kilometr. 


Foto AR 


Uchwała I Polskiego Kongresu Pokoju 


Rodacy, bracia i siostry! 


W jedenastą rocznicę wybu- 
chu drugiej wojny światowej, w 
jedenastą rocznicę napaści hit- 
lerowskiej na Polskę, w powsta 
jącej z gruzów wojennych i co 
dzień piękniejszej Warszawie ze 
braliśmy się na Pierwszy Pol- 
ski Kongres Pokoju. 

Głos nasz jest głosem całego 
Narodu Polskiego, wyraża jego 
niezłomną, zespoloną, stanowczą 
wolę pokoju. Ze wszystkich 
stron Polski, z miast i wsi, z fa- 
bryk i biur, ze szkół i laborato- 
riów naukowych, z warsztatów 
rzemieślniczych i pracowni: ar- 
tystów przybyliśmy na ten Kon- 
gres, by w imieniu tych, któ- 
rzy nas wybrali, w imieniu ca- 
łej ludności naszego kraju o- 
świadczyć z trybuny tej sali: 


wszyscy jednako pragniemy 
pokoj ', partyjni i bezpartyjni, 
wierzący i wolnomyślni, sta- 
rzy i młodzi — wszyscy jed- 
nako chcemy go umacniać, 
wszyscy jednako gotowi jesteś 
my o niego walczyć. Nie ma 
W tej sprawie różnic między 
nami. 


Od chwili, gdy groźba nowej 
wojny zawisła nad światem — 
ruch obrońców pokoju w Polsce 


objął najszersze rzesze narodu. 
Szerokim echem odbił się wśród 
nas głos intelektualistów, dzia- 
łaczy nauki, sztuki i kultury z 
całego świata, którzy na Kongre 
sle Wrocławskim  ślubowali, iż 
pracą swą służyć będą czynnej 
walce o pokój. Potężny, maso- 
wy ruch pokoju, który objął 
dziesiątki i setki milionów ludzi 
na całym świecie, potężny ruch 
pokoju, którego wyrazem były 
wielkie Kongresy w Paryżu, 
Pradze i Moskwie, znalazły w 
Polsce szeroki oddźwięk. Osiem 
naście milionów podpisów Po- 
laków pod Apelem Pokoju — 
świadczy wymownie, że cały 
naród polski w walce o pokój 
skupia się wokół naszej wła- 
dzy ludowej i że tej jedności na 


zdołają rozszczepić. Coraz głę- 
biej, coraz szerzej, coraz pełniej 
sięga w masy ludowe Polski 
świadomość, że pokoju nie dość 
jest pragnąć, lecz trzeba o niego 


pi 


walczyć. 


1 | rodowe, 
rodu żadne knowania wroga nie 


Głos Polski Ludowej, rozlega 
jący się mocno i zdecydowanie 
w obronie wszystkich, którym 
imperializm usiłuje narzucić u- 
jarzmienie i wojnę, więź solidar 
ności, jaka nas łączy coraz ściś 
lej ze wszystkimi walczącymi o 
pokój ludami świata trwałe so- 
jusze i bratnia współpraca ze 
wszystkimi narodami wyzwolo- 
nymi z jarzma imperializmu, a 
nade wszystko przyjaźń, pomoc 
i współpraca wielkiego Związ- 
ku Radzieckiego — ostoi świąto 
wego pokoju — wszystko to 
czyni z Polski ważki czynnik 
światowego frontu pokoju. 

Nasze wielkie zdobycze i wspa 
niałe perspektywy Planu 6-let- 
niego, którego urzeczywistnienie 
wysunie Polskę do rzędu kra- 
jów przodujących, pomnożą wie- 
lokrotnie naszą siłę, a przez to 
wzmocnią siły całego obozu po- 
koju. 

Wobec ogromnego wzrostu sił 
obozu pokoju na całym świecie, 
imperialiści uciekają się do co- 
raz bardziej szaleńczych awan- 
tur, usiłując to w tym, to w 
innym punkcie ziemi rozpalić za 
rzewie nowej wojny. Bohater - 
ski naród koreański zmaga się 
zwycięsko ze zbrojnym  najaz- 
dem amerykańskiego imperializ 
mu, piędź za piędzią wyzwala - 
jąc swój kraj od najeźdźców. 
Raz jeszcze przekonali się im- 
perialiści, że ani udoskonalone 
narzędzia śmierci, ani najemne 
żołdactwo nie zdoła pokonać lu 
du walczącego o prawo do ży- 
cia. 

Ale mszcząc się za doznane 
klęski, najeźdźcy imperialistycz 
ni nie cofają się przed naślado- 
waniem bestialskich wzorów hi 
tlerowskiej wojny totalnej. Bom 
bardują miasta i wsie koreań - 
skie, dziesiątkują bezbronną lud 
ność, masakrują kobiety i dzie- 
ci, obracają w perzynę całe osie 
dla, rujnują szpitale, szkoły, te- 
atry, pomniki wielowiekowej, 
wysokiej kultury. Depcą brutal 
nie prawa i układy międzyna - 
osłaniając cynicznie 
swe zbrodnie flagą Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Dzisiejsi pretendenci do opa- 
nowania świata upodobniają się 
całkowicie do ich  faszystow- 
skich poprzedników. Nic dziw- 
nego, że imperialiści amerykań- 


scy szukają oparcia dla swych 
zbrodniczych zamiarów, przede 
wszystkim wśród  niedobitków 
faszyzmu. Dlatego tak gorącz- 
kowo zabiegają wokół odbudo= 
wy dawnej hitlerowskiej armii 
niemieckiej. Dlatego wypuszcza- 
ją z więzień największych zbrod 
niarzy wojennych, skazanych 
przez Trybunał Norymberski. 
Dlatego na hitlerowskich gene- 
rałach oprzeć zamierzają werbu 
nek landsknechtów przeciw obo 
zowi pokoju. Okupacja chiń - 
skiej wyspy Taiwan (Formozy), 
zbrodnicze bombardowania chiń 
skich osiedli — to nowe prowo 
kacyjne próby rozpalenia pożo- 
gi wojennej . 

W obliczu tych wydarzeń Pier- 
wszy Polski Kongres Pokoju, w 
imieniu całego Narodu Polskie- 
go, pragnącego w pokoju budo - 
wać podwaliny lepszego życia, 
przyłącza swój głos do głosu 
mas ludowych całego świata: 


Domagamy się zakazu bro- 
ni atomowej, zniszczenia za- 
pasów wszelkiej broni ludo- 
bójczej i wszelkich środków 
masowej -zagłady; 


+ . 
domagamy się powszechne- 
go ograniczenia zbrojeń i ich 
skutecznej kontroli; 


domagamy się zakazu i li- 
kwidacji wszelkiej agresji i 
interwencji zbrojnej w sto- 
sunkach między narodami i 
domagamy się w szczególno- 
ści zaprzestania agresji ame 


całą surowością prawa i peł- 
nej realizacji uchwał pocz- 
damskich. 


Te żądania Narodu Polskiego, 
zgodne z wolą olbrzymiej więk- 
szości wszystkich ludów świata, 
przedstawiciele nasi, wybrani 
na obecnym Kongresie, zaniosą 
na II Światowy Kongres Po- 
koju. 


Rodacy 


Osiemnaście milionów lu- 
dzi podpisało w Polsce Ape! 
Pokoju. 

Każdy z Was, którzyście 
złożyli podpis pod apelem, 
każdy kto pragnie pokoju dla 
siebie i dla swoich bliskich, 
kto chce ustrzec przed wojną 
własny kraj i własne domo- 
stwo jest bojownikiem 
wspólnej sprawy. 

'Trzeba, by każdy z nas był 
jej bojownikiem świadomym, 
czynem  zaświadczył goto- 
wość walki o pokój. 


Bojownicy pokoju — będzie- 
my szerzyciełami prawdy o po- 
koju. Będziemy zawsze i wszę- 
dzie nieśli tę prawdę, będziemy 
zdzierali obłudne i nikczemne 
maski, w jakie przyobleka się 
imperializm szykując nową woj 
nę. 

Bojownicy pokoju — będzie- 
my walczyć o pokój służąc Oj- 
czyźnie pracą, budując we 
wspólnym wysiłku potęgę gospo 
darczą państwa, zakładając pod 


rykańskiej w Korei, wycofa- 
nia wszelkich wojsk inter- 
wencyjnych z obcych ziem; 


domagamy się położenia 
kresu bestialskiemu bombar- 
dowaniu osiedli ludzkich i 
ludności cywilnej, i niszcze- 
niu dorobku kulturalnego po- 
kojowych ludów; 


domagamy się.zaprzestania 


remilitaryzacji Niemiec xa- 
chodnich "przez oklipantów 
amerykańskich; 


domagamy się skutecznego 
okiełznania hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, spra- 
wiedliwego ich ukarania z 


waliny tej potęgi w realizacji 
Planu 6-letniego. 


Bojownicy pokoju — będzie- 
my czujnie śledzić wszelkie kno 
wania wroga. Będziemy na każ 
dym odcinku strzec naszego 
wspólnego dorobku przed zama 
chami tych, którzy chcą go nam 
wydrzeć i zniweczyć. 


Bojownicy pokoju — będzie- 
my podtrzymywać i umacniać 
coraz bardziej naszą więź z na- 
rodami. wyżwolonymi z jarzma 
imperializmu, z ludami walczą- 
cymi o swe wyzwolenie, ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli, 
którzy tak samo jak my gotowi 
są walczyć o pokój. 


| Bojownicy pokoju — będzie- 


my umacniać i zacieśniać „wie? 
braterstwa z narodami Związku 
Radzieckiego, twierdzy i kuźni 
pokoju. K s 
Walka o pokój toczy się NA 
całym świecie z wciąż wzrasta” 
jącą siłą. Im wścieklej miotają 
się podżegacze wojenni, im bar 
dziej gorączkowe są ich zabie= 
gi, wysiłki, prowokacje i akty © 
przemocy - tym bardziej zwar 
ty, jednolity i potężny jest obóz 
pokoju, tym szersze rzesze sta» 
ją w jego szeregach. Ta zwar= 
tość obozu pokoju wykazała już 
swoją siłę. Ona jest rękojmią, że 
nasza walka jest i będzie sku= 
teczna, że postawa ludów zUoła 
udaremnić wojnę, a gdyby im= 
perialiści odważyli się narzucić 
ją światu — nie przyniesie ona 
imperialistom nie prócz zagła= 
dy. s 
Mnożą się zastępy miliardo- 
wej armii pokoju na całym 
świecie. Rośnie potencjał gospo 
darczy i siła obronna krajów bu 
dujących socjalizm. Coraz czyn= 
niejszą postawą, codzienną zacią 
tą walką manifestują w le po» 
koju masy ludowe krajów Za- 
chodu. Rosną siły demokracji 1 
pokoju w Niemieckiej Republi» 
ce Demokratycznej. Walezą W 
naszych pokojowych szeregach 
wielomilionowe masy ludu "chiń 
skiego, który zrzucił jarzmo 
amerykańskiej przemocy. Boha» 
tersko walczy z najeźdźcą w 0* 
bronie własnej wolności i po* 
koju świata naród koreański. 
Rośnie siła oporu ludów kolo- 
nialnych. Wszystko to są nasi 
bracia i sprzymierzeńcy, wszy* 
stko to są bojownicy tej samej 
wspólnej sprawy, żołnierze świa 
towej armii pokoju, którą pro- 
wadzi i której przewodzi kraj 
zwycięskiego socjalizmu, potęże 
ny bastion pokoju — Związek 
Radziecki i Wielki Chorąży 
Pokoju — Józef STALIN. 


Po naszej stronie jest praw 
da, słuszność i sprawiedli- 
wość. Po-naszej stronie jest 
wszystko co żywe i postępo* 
We, co TOśnie 1-potęcmieje, Ce 
nieste ludom świata zapo% 
wiedż lepszego jutra. 

' Zwydięstwo będzie nasze. 

Pokój zwycięży wojnę. 


"= 


Lud Warszawy demonstruje zdecydowaną 


wolę obrony pokoju 
Potężny 100-- tysięczny wiec 


Na PI. Jedności Robotniczej przed Politechniką Warszawską 
odbył się wczoraj potężny wiec z udziałem 100 tys:robotników, 
pracowników i młodzieży, w którym lud Warszawy, wyra- 
zając postawę całego narodu, demonstrował swą zdecydo- 
waną wolę walki o utrzymanie pokoju. Demonstrując prze- 
ciwko podżegaczom wojennym, na wiecu tym lud Warsza- 
wy równocześnie manifestował swe uczucia głębokiej soli- 


* Już w godzinach popołudnio- 
wych wszystkimi ulicami stolicy 
płyną potężnę fale ludzi, zale- 
wając plac przed Politechniką, 
wypełniając szczelnie przy- 
ległe ulice. Ponad stu tysięcz- 
nym tłumem robotników, inte- 
ligencji pracującej, młodzieży, 
delegacjami wszystkich fabryk, 
przedsiębiorstw i zakładów pra- 
cy, unoszą się wysoko liczne por 


„Pierwszy Polski Kongres Po- 
koju — czytamy w depeszy, — 
zebrany w Warszawie w 11 ro- 
cznicę Rajazdu hord hitlerow- 
skich na nasz kraj, przemawia- 
jąc w imieniu narodu polskiego, 
w imieniu 18 milionów Polaków, 
którzy podpisali Apel Sziokholim 
ski i codziennym trudem dają 
wyraz swemu gorącemu pragnie 
niu utrzymania i utrwalenia po- 
koju — protestuje uroczyście 
przeciw bezprawnej interwencji 
amerykańskiego imperializmu w 
Korei“. 

W dalszym ciągu depeszy, 
Kongres potępia bestialstwa A- 
merykanów w Korei, dokony- 
i wane pod przywłaszczonym Szy] 
dem ONZ. wyraża swą solidar- 
ność z depeszą Rządu Polskiego 
do Jakuba Malika i Trygve Lie 
w sprawie koreańskiej oraz swą 
wdzięczność dla delegacji ra- 
dzieckiej w Radzie Bezpieczeń 
stwa za jej niezmordowane wy- 


| siłki w obronie ludu koreańskie- 


go i w obronie pokoju. 


darności ze wszystkimi bojownikami o pokój na świecie, 
swe uczucia przyjaźni dla ostoi pokoju potężnego Związku 
Radzieckiego i Chorążego Obozu Pokcju — Józefa Stalina. 


trety towarzysza Stalina i tow. 
Bieruta, portrety przywódców 
krajów demokracji ludowej i 
mas pracujących w krajach ka- 
pitalistycznych i kolonialnych. 
Powiewają barwnym lasem 
sztandary i proporce czerwone, 
biało - czerwone, zielone i nie- 
bieskie.. Na setkach. transparen- 
tów na wszystkich ustach w 
okrzykach i pieśniach brzmi moc 


W imieniu narodu polskiego 
wyrażamy energiczny protest 
przeciwko potwornym zbrodniom 


na Korei 
Depesza protestacyjna Kongresu do ONZ 


Jak już podaliśmy na popołudniowym 
szego dnia obrad I Polskiego Kongresu Pokoju przyjęta 
została: przez Kongres depesza protestacyjna do ONZ. 


zebraniu pierw- 


Depesza domaga się, by Rada 
Bczpieczeństwa natychmiast za- 
stosowała energiczne środki dla 
poskromienła agresorów amery 
kańskich, którzy dwukrotnie już 
pogwałciłi suwerenność teryto- 
rium Chin Ludowych. 


W zakończeniu depeszy czyta- 
my: 


W. imieniu narodu polskiego, 
który przed 11 laty stał się ofia- 
rą zbrodniczej agresji domaga- 
my się: 


natychmiastowego położenia 
kresu agresji amerykańskiej w 
Korei; 

natycumiastowego zakazania 
bestialskich bombardowań i mor 
dowania spokojnej ludności; 


natychmiastowego wycofania 
wszystkich obcych wojsk z te- 
rytorium Korei“. 


Tekst depeszy został przyjęty 
przez aklamację wśród burzli- 
wych oklasków. 


s 


na Placu Jedności Robotniczej w Warszawie - 


ne słowo „pokój“. Potężnym 
echem przetacza się daleko o- 
krzyk: „Niech żyje chorąży po- 
koju Józef Stalin'. 

Na transparentach mocne 0- 
strzeżenia: „Precz z remilitary- 
zacją Niemiec zachodnich”, „Rę- 
ce precz do Korei". 

Gdy na trybunie ponad zwar- 
tym szeregiem pocztów sztanda- 
rowych PZPR, stronnictw poli- 
tycznyca i organizacji społecz- 
nych ukazują się członkowie 
prezydium Kongresu, cały plac 


rozbrzmiewa skandowanym o- 
krzykiem „Pokój — pokój — 
pokój“. 


Wiec zagaja znany działacz 
chłopski Stefan Ignar i udziela 
głosu przedstawicielowi Świato- 
wego Komitetu Obrońców Po- 
koju d‘ Arboussier. 

D: Arboussier wskazuje, że 
podżegacze wojenni wiedzą ja- 
ką siłę stanowi ruch pokoju i 
dlatego usiłują zwalczyć go 
wszelkimi środkami. Odpowie- 
my podżegaczom wojennym — 
oświadczył mówca — rozszerza- 
jąc jeszcze bardziej obóz poko- 
ju, który liczy już niezmierzone 
siły, i w którego pierwszych 
szęregach kroczy sławny kraj 
Lenina - Stalina. 

Tysiące ludzi skanduje: 

„Stalin — Pokój“. Wzniesione 
przez mówcę okrzyki „Niech ży- 
je światowy obóz pokoju“, 
„Niech żyje Polska Ludowa i 
jej Prezydent — Bolesław Bie- 
rut* podchwytuje lud stolicy, 
skandując „Stalin — Bierut — 
Pokój”. 

Wielka rnanifestacja nieugię- 
tej woli walki o zapanowanie 
trwałego pokoju na całym świe 


cie dosięga szczytu, gdy na 
mównicę wchodzi przedstawi- 
ciel delegacji radzieckiej na 


Kongres, znakomity pisarz Alek 
sander Korniejczuk. 


„Walka o pokój na całym 


świecie jest żywotną sprawą 
wszystkich narodów świata — 
mówi A. Korniejczuk — Wraz 


z wielkim narodem radzieckim 
naród polszi kroczy w awan- 
gardzie bojowników o pokój 
światowy. Setki milionów pro- 
stych łudzt na kuli ziemskiej 
są pełne zdecydowania i goto- 
wości uczynić wszystko ażeby 
pokrzyżować krwewe plany a- 
merykańskich podżegaczy wo- 


Związek Radziecki był, jest i 
będzie zawsze bastionem poko- 
ju, nadzieją wszystkich bojowni 
ków o pokój, o szczęście i przy- 
jaźń między narodami. Wywal- 
czymy pokój dlatego, że wal- 
czymy pod  niezwyciężonym 
i sztandarem pokoju, którego cho 
rążyra jest Wielki Stalin. 
Mówca kończy 
wienie okrzykami na 
wiecznej przyjaźni między naro- 
dami Związku Radzieckiego i 


czypospolitej Bolesława Bieruta. 
ku Radzieckiego, 


Stalina i towarzysza Bieruta. 
Pojawienie 


entuzjazmu. „Kim Ir-sen, Kim 


Ppłk, Kan-Buk mówi że wal 


ka o pokój to pełna chwały i 


sprawiedliwa sprawa, która na 


pewno zwycięży, mówi że milio 


ny prostych ludzi na wschodzie 


i na zachodzie z całą mocą dą- 
żą do tego zwycięstwa, podkre- 


śla, że w walce tej przewodzi 
całej postępowej ludzkości po- 
tężny Związek Radziecki. 

Plany podżegaczy wojennych 
— mówi dalej mówca — ponio- 
są wszędzie sromotną klęskę. 

Demonstrując swą sympatię 
dła dzielnej armii koreańskiej, 
lud Warszawy równocześnie 
burzliwymi okrzykami wyraził 
swą nienawiść do amerykań- 
skich agresorów. 

Oklaskami przyjmują zgzoma 
dzeni następnego mówcę przed- 
stawiciela czechosłowackich bo- 
jowników o pokój ministra Lu 
kaczewicza, który w gorących 
słowach mówi o przyjaźni pol- 
sko-czechosłowackiej i wskazu- 
je, że o pokój trzeba walczyć 
ofiarną pracą. s 

Przedstawicić] niemieckich bo 
jowników o pokój profesor Uni 
wersytetu berlińskiego Robert 
Havemann przyjęty zostaje 
przez lud stolicy gorącymi okla 
skami. „Stalin—Bierut— Pieck“ 
skanduja tłumy Prof. Have- 
mann mówi o głębokim wzrusze 
niu jakie ogarnia go, gdy patrzy 
na budującą się nową Warsza- | 


jennych i ich lokai. Wywałlczy- 
my pokój dłatego, bo wielki 


swe przemó- 
cześć 


Polski na cześć Prezydenta Rze 


Przez długi czas na placu nie 
miłkną wiwaty na cześć Związ 
towarzysza 


się na trybunie 
przedstawiciela walczącego lu- 
du Korei ppłk Kan Buka wy- 
wołuje nową falę potężnego 


Ir-sen* — skanduje lud stolicy. 


mag j ge 
dla pokoju i dla przyjaźni mię= 
dzy narodami. Wiemy, że po- 
kój i przyjaźń między naroda- 
mi polskim i niemieckim są nał 
pewniejszą gwarancją dla szczę 
śliwej przyszłości Niemiec. 
Wzniesione okrzyki na cześć 
Związku Radzieckiego, na cześć 
przyjaźni narodu polskiego d 
niemieckiego, na. cześć przyjaź- 
ni ze Związkiem Radzieckim fe) 
rąco podejmują tłumy. —_ , 
Nastepnie w imieniu I Polskie 
go Kongresu Pokoju przemawia 
Jerzy Putrament. r 2 
Kiedy mieszkańcy Warszawy, 
oświadcza Jerzy Putrament = 
kiedy naród polski mówi, że 
wojny nie chce, głos jego wi- 
nien być usłyszany - na całym 
świecie, bo to mówi naród, któ 
ry wie co to jest wojna, bo to 
głos kraju którego każdy kilo- 
metr kwadratowy. podeptały 
wzdłuż i wszerz żelazne butio= 
ry wojny. Niechaj się liczą £ 
jego głosem podżegacze wojen= 
ni, którym widać nie dość zło= 
jono skórę nad rzekami koreań 
skimi. r 2 TRF 
Świadomi siły obozu pokoju 
— mówi dalej mówca — żąda 
my zakazu broni atomowej i 
wszelkich środków masowej za 
głady, zaprzestania bombardo= 
wań ¿w Korei i wycofania 
wojsk amerykańskich agreso- 
rów, zaprzestania przygotowań 
do nowej wojny i prób rozsze- 
rzenia konfliktu, położenia kre= 
su remilitaryzacji Niemiec za= 
chodnich i uzbrajania hitlerow= 
skiej armii tworzonej przez 
zbrodniarzy wojennych. i 
Przemówienia przerywane by« 
ły okrzykami na cześć świato= 
wego wodza pokoju Stalina, na 
cześć prezydenta Bieruta, na 
cześć wszystkich bojowników 
pokoju. Wiec zakończył się od- 
śpiewaniem ` „Międzynarodów- 
kie. ioaz: 


Sprawozdanie z dru- | 
giego dnia obrad I Pol- ; 
skiego Kongresu Pokoju 
oraz przemówienie Alek- | 
sandra Korniejczuka, wy 
głoszone w pierwszym 
dniu obrad Kongresu — 
da Str. Z 28G>" PY 


wę.. W mojej ojczyżnie — 0- 
świadcza — silne ręce pracują 


2 


||| + kona 


Powinniśmy nie żałować żadnych ofiar 
na święty ołtarz pokoju 


Przemówienie przedstawiciela Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju 
Aleksandra Korniejczuka wygłoszone 1 bm. na Kongresie 


Wielce Szanowny Panie Prze- 
wodniczący, Drodzy Przyjacie- 
le! 

Z wielką radością przekazuję 
Wam, w imieniu Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju go- 
rące, serdeczne pozdrowienia i 
najlepsze życzenia sukcesów w 
Waszej szlachetnej walce o po- 
kój świata. (Burzliwe oklaski). 

Wielki ogólnoświatowy ruch 
obrońców pokoju przekształcił 
się w niebywale krótkim czasie 
w tak potężną siłę, że możemy 
dziś powiedzieć z całą pewno- 
Ścią, iż setki milionów prostych 
ludzi na całym świecie nie tyl- 
ko nie chcą wojny, ale i rozpo- 
rządzają środkami, mogącymi 
pokrzyżować wszelkie krwawe 
plany amerykańskich i angiel- 
skich podżegaczy wojennych. 
Świat nie znał dotychczas tak 
potężnego zjednoczenia setek 
milionów ludzi, niezależnie od 
ich poglądów politycznych, wie- 


rzeń religijnych, koloru skóry i 
przynależności społecznej. Pro- 
ści ludzie całego świata zjedno- 
czyli się przeciwko wrogom ludz 
kości, imperialistycznym han- 
dlarzom krwią — w świętej wal 
ce o sprawę pokoju, o dobre sto 
sunki i przyjaźń między naro- 
dami. 

Bezcenny wkład w ten świa- 
towy ruch bojowników o pokój 
wniosł naród wielkiego Związ- 
Jzu Radzieckiego i jego wódz, 
chorąży pokoju światowego, 
przyjaciel i nauczyciel prostych 
ludzi naszej planety, Józef Sta- 
lin. Narody Związku Radziec- 
kiego, pod przewodem wielkie- 
go Stalina, stoją na czele świa- 
towego ruchu obrońców pokoju 
(długotrwała owacja). 

Wrez z narodami Związku Ra- 
dzieckiego bohaterski naród pol 
ski wnosi również wielki wkład 
w sprawę pokoju na całym 
świecie, stojąc w czołowej linii 
bojowników o poxój. Naród pol- 
ski zdołał zjednoczyć wszystko, 
co jest w nim najlepszego, Ze- 
spolić się całkowicie w walce o 
pokój, o odrodzenie swego pięk- 
nego państwa. Naród polski pod 
przewodem swego wielkiego 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
pokazał całemu światu swą nie- 
wyczerpaną energię, swą nie- 
złomną wolę i odwagę w walce 
o świętą sprawe pokoju na ca- 
łym świecie. (Oklaski). 

Cześć Wam i chwała, Drodzy 
Przyjaciele, wierni towarzysze 
w walce przeciwko podżegaczom 
wojennym, w walce o pokój, © 


szczęście, o przyjaźń między na- 
rodami. 

Byłby to jednak ogromny i 
niepowetowany błąd, gdybyśmy 
nie doceniali siły wrogów poko- 
ju. Amerykańscy  podżegacze 
wojenni wraz z angielskimi, 
francuskimi i innymi lokajami 
Wall-Street, czynią wszystko, 
aby rozpętać nową wojnę. Nowi 
zbrodniczy pęetendenci do pano- 
wania nad światem od dawna 
już wyprzedzili hitlerowców w 
swych planach ujarzmienia na- 
rodów kuli ziemskiej. 

Agresja amerykańska w Korei 
otworzyła oczy nawet tym lu- 
dziom, którzy wierzyli dotych- 
czas w osławioną demokrację 
amerykańską — pokazując im, 
do czego są zdolni nowi preten- 
denci do panowania nad świa- 
tem. Pod osłoną flagi Narodów 
Zjednoczonych mordują oni spo 
kojną ludność Korei, burzą mia- 
sta i wsie rękoma lotników ame 
rykańskich. Amerykańscy pod- 
żegacze wojenni sądzili, że za- 
straszą narody świata masowym 
bombardowaniem pokojowych 
mieszkańców Korei. Ale co 
z tego wynikło? Oto w ciągu 
pierwszych 10 dni wojny dalsze 
100 milionów ludzi złożyło swe 
podpisy pod apelem sztokholm- 
skim. A więc już w pierwszych 
dniach wojny w Korei wszyst- 
kie narody wydały wyrok na 
agresorów amerykańskich. 

Prostych ludzi nie można bo- 
wiem oszukać żadnymi mowami 
adwokatów amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych, nie dadzą 
się oni zastraszyć ich armiami 
i lotnikami. e 

Ale prości ludzie kuli ziem- 
skiej zrozumieli również coś in- 
nego — zrozumieli, że tworzony 
tak uporczywie przez Ameryka- 
nów mit o wszechmocy amery- 
kańskiej floty powietrznej i ar- 
mii rozleciał się w pył, gdy do- 
szło do starcia z małym, boha- 
terskim narodem koreańskim. 

Prości ludzie świata ujrzeli 
jak bardzo zmurszałe są funda- 
menty imperializmu amerykań- 
skiego, kroczącego ku zagładzie. 

Otwierają się również oczy 
prostych ludzi w samej Amery- 
ce. Naród amerykański ujrzał, 
dokąd prowadzą go podżegacze 
wojenni i, pomimo niezwykle 0- 
krutnego terroru, Amerykanie 
składają swe podpisy pod ape- 
lem sztokholmskim. 

Czymże agresorzy amerykań- 
soy usprawiedliwiają fakt, że 
dostają po pysku? Pewien wybit 
ny dziennikarz amerykański na- 


pisał niedawno, że Koreańczycy 
to fanatycy, że walczą fanatycz- 
nie. Żołnierze amerykańscy 
strzelają, gdy jednak widzą, że 
to pachnie śmiercią — wtedy, 
jako prawdziwi demokraci, co- 
fają się. W 'maim ojczystym ję- 
zyku ukraińskim mówi się o 
tym tak: „Zabrechawsia aż ni- 
kudy“. 

Wydarzenia w Korei, prowo- 
kacje amerykańskich podżega- 
czy wojennych w Chinach 
świadczą o tym, że zanim Mac 
Arthur i jego generałowie nie 


dojdą w zupełności do takiego 
stanu, w jakim znalazł się 
Forrestal, — są zdolni do wszel 


kiej prowokacji i awantury. 
Powinniśmy być czujni jak 
nigdy dotąd. Zadaniem naszym 
jest wzmacniać nasze państwa, 
naszą potęgę, nasze siły i wzy- 
wać wszystkich obrońców poko 
ju na całym świecie do czynnej 
akcji przeciwko podżegaczom 
wojennym. Powinniśmy nie ża- 
łować żadnych ofiar na święty 
ołtarz pokoju, nie dopuszczać 
do nowej wojny wszystkimi roz 
porządzalnymi środkami, para- 
liżować każdą awanturę amery 
kańskich pretendentów do pa- 
nowania nad światem, rozszyfro 
wywać i udaremniać wszelkie 
krwawe plany podżegaczy wo- 
jennych. Siły nasze są niezli- 
czone! Możemy nie dopuścić do 
nowej wojny! Wywalczymy po- 
kój! (Długotrwałe i burzliwe o- 


klaski). 

Na Kongresie w Paryżu po- 
wiedzieliśmy wszystkim naro- 
dom świata: odwagi i jeszcze 
raz odwagi w walce o pokój na 
całym świecie! A narody świa- 
ta odpowiedziały nam we 
wszystkich językach z głębi se- 
tek i setek milionów serc: 
„Niech żyje święta walka o po 
kój na całym świecie.“ 

Chwała bojownikom o pokój 
na całym świecie! 

Chwała Wam i cześć, Drodzy 
Towarzysze, w walce o pokój, 


Delegaci na I Polski Kongres 
Pokoju! 
Niech żyje  niezwyciężony 
sztandar pokoju — Wielki 
Stalin! 
Przemówienie delegata ra- 


dzieckiego przerywane było nie- 
ustannie burzliwymi oklaskami 
i okrzykami na cześć Józefa 
Stalina, a gdy mówca zakoń- 
czył okrzykiem: „Niech żyje nie 
zwyciężony sztandar pokoju — 
Wielki Stalin!* — rozległa się 
długotrwała, potężna owacja. 


Lista delegatów na Il Światowy Kongres 
Pokoju w Londynie 


Andrzejewski Jerzy — literat, 
Ajdukiewicz Kazimierz — pro- 
fesor, Albrecht Jerzy — Prze- 
wodniczący Warszawskiej Rady 
Narodowej, Apryas Franciszek 
—górnik (Katowice) — Budow- 
niczy Polski Ludowej, Augusty 
niak Maria — tkaczka (Łódź). 

Badełek Maria robotnica 
rolna (Łódź województwo), Bień 
kowski Zbigniew — literat. 

Capecki — ksiądz proboszcz, 
Cencora Michał murarz, Czer- 
ny-Stetfańska Halina — pianist 
ka, Czajka Marian — murarz 
(Warszawa). 

Dewitzowa harcmistrz, 
Drzewiecki Zbigniew — rektor 
konserwatorium, Dłuski Ostap 
— działacz społeczny, Dembow 
ski Jan — profesor. 


Eibisch  Eugeniusz—profesor, 


"artysta malarz; Fitelberg Grze- 


gorz — profesor dyrygent; Fi- 
lak Paweł — górnik (Katowi- 
ce); Falkowska Jadwiga — mat 
ka ll-dzieci (Białystok); Fur- 
man Wanda matka  6-dzieci 
(Gdańsk). 


Gościmińska Wanda — tkacz- 
ka, Budowniczy Polski Ludo- 
wej (Łódź). 

Hirszfeld Ludwik — profe- 


sor; Heller Binon — poeta ży- 
dowski; Hanke Wit — działacz 
związkowy. 

Iwaszkiewicz Jarosław — lite- 
rat; Ignar Stefan — viceprezes 
NKW ZSL. 


Jakubowska Wanda — reży- 


ser filmowy; Jankowska Stani- 
sława — nauczycielka, działacz 
ZNP. 


Kulczyński Stanisław — rek- 
tor Uniwersytetu Wrocławskie- 
go; Krzywdzianka Helena — 
chłopka, działacz ZMP; Krucz- 
kowski Leon — literat, Kętrzyń 
ski Wojciech — publicysta, Ko 
ciuba Józef górnik (Katowice), 
Kłosiewicz Wiktor — przewod- 
niczący CRZZ, Kunak Jan — 
chłop (Lublin). 


Loga-Sowiński Ignacy — dzia 
łacz związkowy, Lemparty An- 
toni — ksiądz, prezes Centrali 
Krajowej „Caritas“, Lipiński 
Stanisław — tokarz (Warszawa 
Wschodnia) parowozownia. 


Mazur Stanisław — profesor, 
Malikowa Janina — przodowni- 
ca pracy (Warszawa), Melaniuk 
Rozalia — czł. Ligi Kobiet, pow. 
Biała Podlaska, Musiałowa Ali- 
cja — przewodnicząca Ligi Ko- 
biet, Marczak Stefan — trakto- 
rzysta, (woj. opolskie, zespół 
Wojnowice). 

Nałkowska Zofia — literatka, 
Nowocień Stanisław sekr. 
Zarz. Gł. ZMP. 


Ożarski Piotr — robotnik (No 
wa Huta), Ozga-Michalski Józef 
— przewodniczący ZSCh. 

Panufnik Andrzej — kompo- 
zytor, Parandowski Jan — li- 
terat, Pasternak Zygmunt — 
ksiądz proboszcz, Pragierowa 


Eugenia — wiceprzewodnicząca 
Św. Federacji Kobiet, Prytko 
Andrzej — górnik (Wrocław), 
Padzik Stanisław betoniarz 
(Warszawa), Pisarek Stanisława 
— chłopka (woj. warszawskie), 


Rakoczy Helena — zasłużona 
mistrzyni sportu, Rusek Wikto- 
ria — chłopka (woj. rzeszow- 
skie). 

Starzyński Juliusz — profesor, 
historyk sztuki, Starewicz Artur 
— działacz społeczny, Stanek 
Maria — nauczycielka (Rzeszów) 
Sigalin Józef — inżynier archi- 
tekt, Skora Maria — chłopka 
(woj. krakowskie). 


Truchan Władysław — hutnik 
(Katowice). 


Warchałowski Edward — rek- 
tor Politechniki Warszawskiej, 
Woroszylski Wiktor — poeta, 
Wnuk Kazimierz — prof. rzeź- 
biarz, Wójcik Zofia wola 
Żyrakowska (woj. Rzeszów), 
Wieczorek Helena przew. 
Spółdz. Produkcyjnej (woj. po- 
znańskie), Wojtowicz Katarzyna 
— czł. Spół. Prod. w Przypisów- 
ce (woj. lubelskie), Wojtiuk Pa- 
weł członek spół. prod. w 
Brzezinach (woj. lubełskie), Wa- 
wryszczuk Maciej — chłop (Ko- 
denice, woj. lubelskie), Wrzosek 
Leon mjr przewodniczący 
Zw. Ociemniałych. 


Zawadzki Sylwester stu- 
dent, inż. arch. Zachwatowicz — 
profesor, Zwierzchowski Ksa- 
wery — metalowiec — (W-wa). 


W dniu otwarcia obrad I Polskiego 
Kongresu Pokoju robotnicy Starachowice 
rozpoczęli stosowanie nowych norm 


( W chwili, 


gdy w Warszawie rozpoczął się I Polski Kon- 


gres Pokoju — w Zakładach Starachowickich robotnicy roz- 
poczęli stosowanie nowych wyższych socjalistycznych norm, 


zaciągając „Warty Pokoju". 


Od samego rana we wszyst- 
kich halach fabrycznych pano- 
wał uroczysty, niecodzienny na 
strój. Robotnicy troskliwie prze 
glądają swoje maszyny, przygo 
towując je do rozpoczęcia pro- 
dukcji. Na wielu maszynach po 
wiewały czerwone proporczyki 
oznaczające przodowników pra 
cy, którzy pierwsi postanowili 
przejść na nowe wyższe normy. 


Punktualnie o godz. 7 maszy 
ny ruszyły. „Musimy pokazać, 
że nowe normy analityczne 
można przekroczyć mówili 
robotnicy. Nasi towarzysze: to 
karz Karol Banaszak, rdzeniar- 
ka Kazimiera Dłużewska, bry- 
gadzista Michał Cichoń, frezer 
Henryk Mistal i inni pojechali 


zentować tutaj w fabryce, trze 
ba nam wykonać w najwięk- 
szym procencie nową normę”. 


Pierwsze meldunki 


O godz. 15 mistrzowie i bry- 
gadziści z poszczególnych dzia- 
łów zaczęli zgłaszać w radzie 
zakładowej meldunki o wykona 
niu i przekroczeniu wydatnie 
przez poszczególne odcinki pro- 
dukcyjne nowych analitycznych 
nom. Przychodzili również po- 
szczególni przodownicy pracy, 
jak tokarz fabryki narzędzi — 
tow. Kazimiera Grejnerowa, któ 
ra postanowiła przekroczyć no- 
wą normę o 20 proc., a przekro 


czyła ją o 100 proc. Świetne wy 
niki osiągnęła tokarz tow. Kry- 


na Kongres Obrońców Pokoju. | styna Mazurówna, która prze- 


Trzeba nam godnie ich repre- 


kroczyła nową normę o 105 


proc., tokarz tow. Walenty Szaf 
rański przekroczył nową normę 
o 30 proc., frezer Wacław Grzę 
dowski przekroczył nową nor- 
mę o 105 proc., tokarz Stani- 
sław Lubieniecki o 25 proc, a 
ślusarz Bolesław Włodarski o 
37 proc. 


Wysokie przekroczenia 
nowych norm 


Wszystkie działy produkcyj- 
ne. fabryki narzędzi uzyskały 
wysokie przekroczenia nowych 
norm. Również inne zespoły fa- 
bryczne wykonały i przekroczy 
ły wydatnie swoje nowe nor- 
my. Wielu z czołowych  przo- 
downików pracy osiągnęło po 
150, 200 i więcej procent no- 
wych norm. 

Robotnicy Zakładów Staracho 
wickich — dobrze uczcili dzień 
1 września — pierwszy dzień 
obrad Polskiego Kongresu Po- 
koju i pierwszy dzień pracy na 
nowych normach. 
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TRYBUNA LUDU 


Pierwszy Polski Kongres Pokoju 
zakończył obrady 


Meldunki robotników o wykonaniu zobowiązań produkcyjnych — Wybory nowego 


składu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i delegatów na II Światowy Kongres 
Pokoju w Londynie 


W drugim dniu obrad prze- 
wodnietwo obejmuje poseł Ignar 
— znany działacz chłopski. Pier- 
wszy przemawia kpt. marynarki 
handlowej Witold Poinc, który 
zapewnia Kongres, że marynar- 
ka handlowa wykona i przekro- 
czy swe zadania w Planie 6- 
letnim. Po nim zabiera głos słu- 
chacz Akademii Sztabu Gene- 
ralnego — ppik Sobiesiak, któ- 
ry omawia rolę wojska polskie- 
go, odrodzonego w oparciu o 
najlepsze tradycje rewolucyjne 
polskiego proletariatu i o stali- 
nowską naukę wojenną. 


Wojna w Korei — mówi ppłk 
Sobiesiak — wykazała dobitnie, 
że największą siłą Żołnierza jest 
jego postawa ideowa, jest jego 
dążenie do wolności. Kiedy 
mówca opuszcza trybunę — to- 
warzyszą mu gorące oklaski. 
Zebrani skandują: „Rokossow- 
ski“ i wznoszą okrzyki na cześć 
Wojska Polskiego, stojącego na 
straży pokoju. 


, Helena Wieczorek członkini 
spółdzielni produkcyjnej powia 
tu kościańskiego, zapewnia Kon 
gres, że coraz więcej chłopów ro 
zumie, iż zespołowa gospodarka 
na wsi jest najwyższą i najlep- 
szą formą gospodarowania. 


Przemówienie 
J. Andrzejewskiego 


Sala w wielkim skupieniu 
słucha przemówienia Jerzego 
Andrzejewskiego, który mówi o 
wielkim zadaniu ujawniania i 
demaskowania zbrodni dążące- 
go do wojny imperializmu. Mó- 
wi o demaskowaniu polityki 
Watykanu, który sprzęgł się z 
potęgami dolara i chce zgodnie 
z antypostępową tradycją — 
oderwać od ruchu pokoju kato- 
lików. Katolicy sami najlepiej 
demaskują tę politykę — stwier 
dza mówca — podpisując apel 
sztokholmski. 

Po przemówieniu Czesława 
Stępnia, młodzieżowego przodo- 
wnika pracy zZz Ostrowca, 
przewodniczący odczytuje de- 
pesze: serdeczne życzenia dla 
Kongresu od dzieci szkol- 
nych ze wsi spółdzielczej Mokre 
Śląskie, dzieci szkolnych z By- 
towa, inwalidów wojennych z 
lubelskiego, pracowników POM 
Nr 37 w 'Trzeboszowicach, któ- 
rzy donoszą o swych zobowią -= 
zaniach. 


Nauka w służbie pokoju 


Następnie zabiera głos prof. 
Pieńkowski, który mówi o 
decydującej roli człowieka w 
kierowaniu zjawiskami przyro - 
dy. „Zjawiska fizyczne nie są 
ani dobre, ani złe. O tym decy- 
duje człowiek“. I kiedy ludzie 
w ZSRR zamienili energię ato - 
mową w potężną siłę, służącą 
dobru ludzkości, w rękach impe 
rialistów ma ona służyć barba- 
rzyństwu i zbrodni. Prof. Pień- 
kowski z oburzeniem mówi o 
zbrodni w Hiroszimie i Nagasa- 
ki, o szantażu atomowym i wo- 
dorowym. Zebrani z entuzjaz- 
mem przyjmują słowa zasłużo- 
nego polskiego fizyka. 


Żyrardów melduje 


Na salę obrad przybywa dele 
gacja zakładów włókienniczych 
w Żyrardowie. Młodzieżowy 
przodownik pracy Aleksander 
Hołubek — melduje o wykona- 
niu zobowiązań kongresowych, 
które przyniosły ponad 29 miln. 
zł. Długotrwała owacja jest wy- 
razem uznania zebranych dla 


LL LoLooL"— 


Apel Kongresu do Polonii 
zagranicznej 


Do Braci na obczyźnie. 

Pierwszy Polski Kongres Po- 
koju zwraca się do Was, Po- 
lacy, których do szukania chle- 
ba na obczyźnie zmusiło nieg- 
dyś bezrobocie i kapitalistycz- 
ny wyzysk, byście wraz z ca- 
łym narodem polskim stanęli 
do zwycięskiej walki o pokój na 
całym świecie. 

Wbrew kłamliwej propagan- 
dzie, przy której pomocy próbu 
ją Was od kraju oddzielić, Pol- 
ska Ludowa rozwija się i po- 
tężnieje. Warszawa odbudowu= 
je się piękniejsza niż była. Zni- 
ka ciemnota i zacofanie. Szero- 
kie świadczenia społeczne zape- 
wniają każdemu pełną opiekę 
zdrowotną i wczasy dla setek 
tysięcy ludzi. Z każdym dniem 
rozbudowuje się uprzemysłowie 
nie kraju, zwiększa się produk 
cja, prześcigając już poważnie 
poziom przedwojenny. Realiza- 
cja 6-letniego Planu gospodar- 
czego zapewni całemu narodowi 
siłę i dobrobyt. Na przekór osz- 
czerstwom zakłamanej propagan 
dy kapitalistycznej Polska 
Ludowa zawdzięcza taki rozwój 
i tempo swej odbudowy sojuszo 
wi i przyjaznej pomocy ojczy- 
zny socjalizmu, potężnemu 
Związkowi Radzieckiemu i na 
tym sojuszu opiera swoją przy- 
szłość. 

Bracia na obczyźnie. 

Kraj Wasz wzywa Was wszy- 
stkich, gdziekolwiek jesteście, 
do zamanifestowania Waszej so 
lidarności z Ojczyzną w walce 
o pokój 


wspaniałych osiągnięć załogi za dza — Generalissimusa Stalina. 
kładów żyrardowskich. Delegacji skandują słowa: 
„Stalin — Pokój”. 


Manifestacja przyjaźni f , i 
polsko — czechosłowackiej Budowniczowie miasta 


Nowa Huta 


Na salę wkracza, wśród gorą- 
cych owacji, delegacja młodzie- 
ży SP, zatrudnionej przy budo- 
wie Nowej Huty: Józef Kraj, 
Piotr Ożański i Czesław Szot. 
Józef Kraj składa meldunek o 
wielkich osiągnięciach młodzie- 
ży budującej największą fabry- 
kę Planu 6-letniego. W I półro- 
czu br. budowniczowie Nowej 
Huty wykonali roboty przewyż- 
szające prace wykonane przy 
budowie Trasy W — Z. W pracy 
przy budowie Nowej Huty 
olbrzymiej pomocy udziela 
ZSRR, który dostarcza projek- 
tów i maszyn. 

„Zobowiązujemy się wypro- 
dukować setki tysięcy ton stali 
jeszcze przed zakończeniem 
Planu 6-letniego'* — oświadczył 
mówca wśród spontanicznych 
owacji. 


Dalej przemawia uczeń szko- 
ły średniej z Radomia — Ry- 
szard Majewski, który mówi o 
wielkich wzorach Komsomołu, 
przyświecających pracy ZMP. 
Wystąpienie przewodniczącego 
delegacji czechosłowackiej 
min. Józefa Lukaczewicza za- 
mienia się w spontaniczną ma- 
nifestację przyjaźni polsko-cze- 
chosłowackiej. 

W dalszym ciągu mówi — ser 
decznie oklaskiwana przez salę 
— Jadwiga Rusin, autochtonka 
z pow. skierzyńskiego, na Ziemi 
Lubuskiej. Słowa następnego 
mówcy — znanego rzeźbiarza— 
Wnuka: „sztuka walcząca o po- 
kój jest sztuką piękną, jest pięk 
nym celem ludzkim* — wywo- 
łują żywiołowe okłaski zebra- 
nych. 


Delegat walczących o pokój 


Niemiec Po Emilii Cioch, która zapew- 
nia Kongres, że rolnicy pow. 

W imieniu obecnej na Kon- | Wyrzysk wykonają przedterimi- 
gresie delegacji Niemieckich | nowo i szczególnie starannie sie 


wy jesienne na mównicy zjawia 
się Michał Kowalski, którego 
brygada ZMP-owska w kopalni 
„Bolesław Chrobry” już 7 czerw 
ca wykonała roczny plan wydo- 
bycia. Entuzjazm na sali wywo- 
łuje meldunek Kowalskiego, któ 
ry podaje do wiadomości, że za- 
łoga kopalni „Bolesław Chro- 
bry“ dla uczczenia Kongresu 
zwiększyła wydajność na jedne- 
go górnika w sierpniu o 45 kg 
dziennie. W br. kopalnia da po- 
nad plan 76 tys. 200 ton węgla 
a kopalnia im. Thoreza 65 tys. 
ton. „Taka jest nasza odpo- 
wiedź podżegaczom wojennym“ 
— woła Michał Kowalski, a sa- 
la przez długą chwilę wznosi 
okrzyki na cześć górników. 


Więcej cegieł dla pokoju 


W imieniu delegacji robotni- 
ków budowlanych Warszawy 
przemawia murarz Władysław 
Ratajczyk, który żąda w imie- 
niu budowlanych stolicy wyco- 
fania obcych wojsk z Korei i 
protestuje przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Wy 
raża on wiarę w niezwyciężone 
siły obozu pokoju, którym prze- 
wodzi ukochany wódz wszyst- 
kich ludzi pracy na całym świe- 
cie — Józef Stalin. 


Bojowników o Pokój zabrał 
głos członek Biura Polityczne- 
go SED Franz Dahlem. 

Wzruszonym głosem przeka- 
zuje on pozdrowienia polskim 
obrońcom pokoju, od niemiec- 
kich działaczy pokojowych i 
dziękuje za zaszczyt, jakim by- 
ło dla nich zaproszenie na Pol- 
ski Kongres. „Zdajemy sobie 
sprawę — mówi stary niemiec- 
ki rewolucjonista — z jakimi 
uczuciami wspominacie dziś na 
jazd hitlerowskich faszystów na 
Polskę. Dlatego też zapewnia- 
my Was, że już nigdy nie na- 
stąpi od wschodnich granic Nie 
miec agresja przeciw Polsce, 
Związkowi Radzieckiemu i in- 
nym narodom“. Słowa te sala 
przyjmuje okrzykami na cześć 
niemieckich obrońców pokoju, 
Prezydenta Piecka Oraz na 
cześć międzynarodowej solidar- 
ności mas pracujących. 

Z największą uwagą śledzą 
zebrani słowa mówcy opowiada 
jącego o trudnościach i prześla 
dowaniach jakie cierpią w 
Niemczech zachodnich bojowni 
cy pokoju. Gdy Dahlem oświad 
cza, że na sali obecna jest Ri- 
ta Schultz, niemiecka robotni- 
ca, która aresztowana została 
przez władze amerykańskie ra- 
zem z 1.600 innymi, młodymi 
obrońcami pokoju, którzy w za 
chodnim Berlinie zbierali podpi 
sy pod Apelem Sztokholmskim, 
zebrani gotują jej długotrwałą 
owację. Padają okrzyki „Niech 
żyje Wolna Młodzież Niemiec- 
ka“. Rita Schultz wznosi pod- 
chwycony przez całą salę o- 
krzyk „Niech żyje ZMP“. 

Franz Dahlem mówi następ- 
nie o zacieśniających się wię- 
zach przyjaźni polsko - niemiec 
kiej. „Przyjaźń między Polską 
Ludową i Niemiecką Republiką 
Demokratyczną została przypie 
czętowana ustaleniem granicy 
na Odrze i Nysie, jako granicy 
pokoju. Jej najpewniejszą rę- 
kojmią jest fakt, że łączy nas 
wspólna wdzięczność za wyzwo 
lenie z hitlerowskiej niewoli 
jak również wieczysta przyjażń 
ze Związkiem Radzieckim i wie 
czysta wdzięczność dla wielkie 
go przyjaciela wszystkich mi- 
łujących pokój narodów — Jó- 
zefa Stalina“. Na zakończenie 
mówca wśród spontanicznych 
oklasków i okrzyków życzy 
szczęścia i rozkwitu narodowi 
polskiemu oraz wznosi okrzyk 
na cześć obrońców pokoju, wal 
ki o pokój i jej wielkiego wo- 


stępnie listę dalszych depesz Z 
zobowiązaniami zespołów pra- 
cowniczych, przyspieszających 
produkcję dla uczczenia Kon- 
gresu. M. in. wpłynęły depesze 
od 52 brygady SP, budującej 
Nową Hutę, od załogi odlewni 
Węgierska Górka, od Liceum 


Ajdukiewicz Kazimierz — pro 
fesor, Albrecht Jerzy — przew. 
Prezydium Warsz. R. N, An- 
drzejewski Jerzy — literat, A- 
pryas Franciszek, górnik, Bu- 
downiczy Polski Ludowej (Kra- 
ków), Arski Stefan — dzien- 
nikarz, Augustyniak Maria — 
tkaczka (Łódź). 

Badełek Maria — robotnica 
rolna (woj. łódzkie), Bieńkowski 
Zbigniew — literat, Błaszczyń- 
ska Janina — gospodyni domo- 
wa (Olsztyn), Borejsza Jerzy — 
literat, Broniewski Władysław 
— literat. 

Cencora Michał murarz 
(woj. wrocławskie), Chałasiński 
Józef — profesor, Cichy Jan — 
chłop (Zielona Góra), Czapczyk 
Wojciech kolejarz (Byd- 
goszcz), Czajka Marian — mu- 
rarz (Warszawa), Czerwińska 
Maria — chłopka (Wrocław), 
Ćwik Tadeusz — I wiceprzewod 
niczący CRZZ. 

Dembowski Jan — profesor, 
Dłuski Ostap — działacz społecz 
ny, Dodin Stanisław — działacz 
społeczny, Dunikowski Ksawe- 
ry — artysta-rzeźbiarz, Budow- 
niczy Polski Ludowej, Dudkie- 
wicz Wiktoria — przodownica 
pracy (Warszawa). 

Falkowska Jadwiga — matka 
11 dzieci (Białystok), Filak Pa- 
weł — górnik (Katowice), Fitel- 
berg Grzegorz — dyrygent, Fie- 
dler Franciszek — redaktor „No 
wych Dróg“, Budowniczy Pol- 
ski Ludowej, Furman Maria — 
matka 6 dzieci (Gdańsk). 

Gazella Stanisław chłop 
(Poznań), Gacperska Marta — 
pracownik umysłowy, Głażew- 
ska Jadwiga — zasłużona mi- 
strzyni sportu (Łódź), Gołoński 


Wraz z całym narodem pol- 
skim domagajcie się zakazu bro 
ni atomowej, domagajcie się zni 
szczenia zapasów wszelkiej bro 
ni ludobójczej i wszelkich zbro- 
dniczych środków masowej za- 
głady. 

Wraz z całym narodem, doma 
gajcie się powszechnego ograni- 
czenia zbrojeń i rzetelnej kon- 
troli wykonywania tego obo- 
wiązku. 


Wraz z całym narodem doma- 
gajcie się zakazu wszelkiej a- 
gresji i interwencji zbrojnej w 
stosunkach między narodami; 
domagajcie się przede wszyst- 
kim natychmiastowego zaprze- 
stania agresji amerykańskiej w 
Korei, wycofania z obeych ziem 
wszelkich wojsk interwencyj- 
nych. 
Wraz z całym narodem doma- 
gajcie się kategorycznie położe- 
nia kresu bestialskiemu bom- 
bardowaniu osiedli ludzkich i 
ludności cywilnej i niszczeniu 
dorobku kulturalnego ludów po 
kojowych. 


Wraz z całym narodem doma 
gajcie się zaprzestania remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich 
przez okupantów  amerykań- 
skich. Domagajcie się położenia 
kresu w uzbrajaniu hitlerow- 
skich zbrodniarzy wojennych. 


Wspólnym wysiłkiem, Polacy 
w kraju i na obczyźnie wraz 
ze wszystkimi narodami miłują 
cymi pokój, wywałczymy lep- 
sze jutro świat? 


tel Walery — rektor Akademii 
Górniczej, Grzegorczyk Stefa- 
nia — chłopka (Lublin). 

Hanke Wit — działacz związ- 
kowy (Katowice),  Hirszweld 
Ludwik — profesor (Wrocław). 
Ignar Stefan wiceprezes 
NKW ZSL, Iwaszkiewicz Jaro- 
sław — literat. 

Jakubowska Wanda — reży- 
ser filmowy, Jankowska Stani- 
sława — nauczycielka, działacz- 
ka ZMP, Jędruszkiewicz Tere- 
sa — chłopka (Koszalin), Jo- 
dłowski Jerzy — przew. Zrze- 
szenia Prawników, Jóźwiak Wi- 
told — przew. Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację. 

Kętrzyński Wojciech — pu- 
blicysta, Kotarski Piotr 


i sprawach wiary i 


Przewodniczący odczytuje naz | 


Jerzy — lekarz (Białystok), Goe- |* 


Górniczego w Chorzowie i od 
robotników Cementowni Opole- 
Miasto. 

Następnym mówcą w dyskusji 
jest Marian Czajka, przodownik 
pracy, murarz z Warszawy, któ- 
ry wraz ze swym zespołem w 
ciągu 8 godzin ułożył 84.380 ce- 
gieł. 


Delegacja Vietnamu 
na sali obrad 


W tej chwili na salę przyby- 
wa delegacja bohaterskiej mło- 
dzieży Wietnamu, walczącej z 
francuskim i amerykańskim 
imperializmem. Zebrani stojąc 
dają wyraz twardej solidarności 
z walką wyzwoleńczą narodów 
Azji. Wśród entuzjastycznych o- 
klasków przewodniczący dele- 
gacji Tran-Trong-Quat zajmuje 
miejsce w prezydium Kongresu. 


Robotnica Państwowego Przed 
siębiorstwa Robót Komunikacyj 
nych w Mińsku Maz. Zofia Pasz 
kowska, przemawia w imieniu 
matek polskich. 

Zebrani serdecznymi oklaska- 
mi witają ukazanie się na try- 
bunie ks. Lemparty'ego, prze- 
wodniczącego Zarz. Gł. „Cari- 
tas“. Ks. Lemparty z goryczą 
mówi o milczeniu Watykanu 
wobec żądań katolików pol- 
skich, mianowania stałych bi- 
skupów i proboszczów na Zie- 
miach Zachodnich. 


Z entuzjazmem podkreśla ks. 
Lemparty, że podczas, gdy przo- 
downicy pracy meldują o swych 
osiągnięciach, szeregi księży- 
patriotów, aktywnych bojowni- 
ków o pokój, rosną z każdym 
dniem, ponieważ przyłączają się 
do nich ci kapłani, którzy naj- 
bardziej ukochali lud i są przy- 
wiązani do Polski Ludowej. 


Precyzując stanowisko księży 
wobec władzy ludowej, ks. 
Lemparty oświadcza wśród ogól 
nej aprobaty zebranych: „W 
moralności 
chcemy podlegać naszym bisku- 
pom, ale jako synowie ludu chce- 
my iść z ludem, wsprzęgamy 
się do pokojowej pracy naszego 
ludu. Będziemy wspólnie wal- 
czyć o Plan 6-letni i o utrwale- 
nie pokoju. Niech żyje lud pol- 
ski walczący o pokój! Niech ży- 
je Rząd Polski Ludowej"! Z sali 
padają w odpowiedzi okrzyki: 
„Niech żyją księża walczący 0 
pokój”. 

"Na;salę wchodzi sztafeta mo- 
tocyklistów z Łodzi z meldun- 
kiem o wykonaniu przez łódz- 
kich włókniarzy zobowiązań pod 
jętych na cześć Kongresu. Na- 
stępnie przemawia w imieniu 
sportowców zasłużona mistrzy- 
ni sportu, rekordzistka Polski 
w jeździe szybkiej na lodzie, 


ksiądz prałat, Kociuba Józef — 
górnik kopalni im. J. wieczor- 
ka, Kłosiewicz Wiktor — przew. 
CRZZ, Kłuszyńska Dorota 
przew. ZG TPD, Krzywdzianka 
Halina — chłopka, działaczka 
ZMP, Kruczkowski Leon — li- 
terat, Krajewski Juliusz — ar- 
tysta-malarz, Kulczyński Stani- 
staw — profesor, rektor sUniwer 
sytetu Wrocławskiego, Kunach 
Jan — chłop (Lublin), 

Łukrec Henryk — przew. Zw. 
Dziennikarzy. 

Mielnicka Franciszka — przo- 
downica pracy — (Rzeszów), Me 
telski Jerzy, Ślusarz, przodow- 
nik pracy (Warszawa), Miszta 
Ryszard — ślusarz, przodownik 
pracy (Starachowice), Marczuk 
Maria — traktorzystka (Opole), 
Musz Janina — chłopka (Rze- 
szów), prof. Marchlewski Teo- 
dor — rektor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, Mazur Stanisław 
— profesor, Matwin Władysław 
— przew. Zarządu Głównego 
ZMP, Musiałowa Alicja 


włókniarka z Łodzi — Jadwiga 
Głażewska. 


Przemówienie rektora ,„ 
W. Goetla 


"O doniosłych zadaniach nau- 
kowców w walce o pokój mówi 
rektor Akademii Górniczo-Hut- 
niczej w Krakowie — Walery 
Goetel. 

W mocnych słowach mówca 
piętnuje rząd francuski i jego 
mocodawców z Waszyngtonu za 
szykanowanie prof. Joliot-Cu- 
rie. Gdy mówi o usunięciu Jo- 
liot-Curie ze stanowiska Wyso= 
kiego Komisarza do spraw Ener 
gii Atomowej, wśród zebranych 
zrywa się okrzyk: „Hańba“, 

Mówiąc o wielkich osiągnię- 
ciach radzieckich naukowców, 
zmieniających klimat w Sybe- 
rii, wprowadzających nowe sy- 
stemy irygacji pól, budujących 
wspaniałe pomniki socjalistycz- 
nej epoki — wielkie elektrownie 
i zakłady przemysłowe, Walery 
Goetel oświadcza: „Czyż może 
być coś piękniejszego, coś bar- 
dziej porywającego, jak te wspa 
niałe zdobycze?“ 

Przewodniczący zarządza prze 
rwę w obradach. 

Zakończenie obrad 
I Polskiego Kongresu 
Pokoju 

Po przerwie obiadowej w dniu 
2 bm. w dalszym ciągu obrad 
I Polskiego Kongresu Pokoju 
zabierali głos: Pochal, Wojciech 
Kętrzyński, wybitna bojownicz- 
ka o pokój i postęp Wanda Wa- 
silewska, red. Ostap Dłuski, 
literat Wojciech  Żukrowski, 
przodujący maszynista z Byd- 
goszczye Wojciech _ Czapczyk, 
córka wielkiego rewolucjonisty 
Zofia Marchlewska. ZMP- 
owcy Ginter Wolf i Jurawski. 
Delegaci przyjęli jednomyślnie 
projekt uchwały I Polskiego 
Kongresu Pokoju odczytany 
przez Starewicza. Następnie do 
konano wyboru członków Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju oraz delegatów na Świa- 
towy Kongres Pokoju, który od- 
będzie się w Londynie. (Skład 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju oraz listę wybranych 
delegatów na Światowy Kongres 
Pokoju podajemy oddzielnie). 

I Polski Kongres Fokoju zam- 


ci i goście urządzili długotrwałą 
owacje na cześć Światowego 0- 
bozu pokoju ze Związkiem Ba. 
dzieckim na czele na cześć 
genialnego wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina. Długo 
nie milkną skandowane słowa 
Stalin — Bierut — Pokój, prze- 
chodząc w potężny śpiew hym- 


przew. ZG Ligi Kobiet, Mark 
Bernard — literat. 

Nałkowska Zofia — literatka, 
Naszkowski Marian — generał, 
szef. Gł Zarządu Polit. W. P., 
Nowocień Stanisław — sekretarz 


Zarządu Gł. ZMP, Nowacki Je- 
rzy — poseł na Sejm. 

Oławski Piotr — przodownik 
pracy (Nowa Huta), Olgierbrand 
Bolesław — inżynier (Poznań), 
Ochab Edward — sekretarz KC 
PZPR, Qzga-Michalski Józef — 
prezes ZSCh. 

Prytko Andrzej — górnik 
(Wrocław), Pisarek Stanisława 
— przew. spółdzielni produkcyj 
nej, chłopka (woj. warszawskie), ; 


Po zakończeniu dwudniowych 
obrad I Polskiego Kongresu Po- 
koju odbyło się posiedzenie no- 
wowybranego Polskiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju. W cza- 
sie posiedzenia dokonano wy- 
boru władz Komitetu. 

Przewodniczącym został po- 
nownie prof. Jan Dembowski, 
wiceprzewodniczącymi — min. 
Adam Rapacki, Jerzy Putrament 
— literat i Stefan Ignar — wice 
prezes NKWZSL. Członkami 
prezydium wybrano: Francisz- 
ka Apryasa — górnika, Budow- 
niczego Polski Ludowej, Wojcie 
cha Czapczyka kolejarza 
z Bydgoszczy, Ostapa Dłuskiego 
— działacza społecznego, Marię 


nu narodowego, a następnie w 
śpiew „Międzynarodówki“, 


Skład nowowybranego 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


Piekarska Maria — chłopka 
(woj. łódzkie), Przybyła Anna — 
chłopka (Opole), Pieńkowski Sta 
nisław — profesor, Parandowski 
Jerzy — literat, Putrament Je- 
rzy — literat, Papiński Jerzy — 
inżynier (Katowice), Panufaik 
Andrzej — kompozytor, Paster- 
nak Zygmunt — ksiądz pro- 
boszcz. 

Rodzajewska Juliana — robot 
nica (Szczecin), Rawicz "Tadeusz 
— ślusarz (Kraków), Rapacki 
Adam — min. Szkół Wyższych i 
Nauki, Rakoczy Helena — zasłu 
żona mistrzyni sportu. 

Skóra Maria — chłopka (woj. 
krakowskie), Skowron Michał — 
chłop (woj. warszawskie), Sta- 
nek Maria — nauczycielka wiej- 
ska (Rzeszów), Staff Leopold — 
poeta, Skibniewski Zygmunt — 
architekt, Solski Ludwik — ar- 
tysta dramatyczny, Starewicz 
Artur — działacz społeczny. 

Truchan Władysław — hut- 
nik Katowice, Tuwim Julian — 
poeta, Tuczemska Wanda — 
członkini Zarz. Gł. „Caritas“. 

Wójtowicz Katarzyna — chiop- 
ka (Lublin), Wójcik Zofia — 
chłopka, (Rzeszów), Wieczorek 
Helena — przew. spółdzielni pro 
dukcyjnej (Poznań), Wojniłowicz 
Maria — nauczycielka (Kielce), 
warchałowski Edward — profe- 
sor, rektor Politechniki War- 
szawskiej, Woroszylski Wiktor 
— literat, Woźny Bonifacy — 
ksiądz prowincjał zakonu O. O. 
Augustianów, Wrzosek Leon — 
major, przew. Zw. Ociemnia- 
łych, Wierzbicki Witold — pro- 
fesor. 

Zelwerowicz Aleksander 
artysta dramatyczny. 


Wybór władz Komiteiu 


Futmanową — matkę 6-ciorga 
dzieci z Gdańska, Stanisławę 
Jankowską — nauczycielkę, 


działaczkę ZNP, Wojciecha Kę- 
trzyńskiego — publicystę, Wikto 
ra Kłosiewicza — przewodniczą- 
cego CRZZ, Leona Kruczkow- 
skiego — literata, Stanisława 
Kulczyńskiego — rektora Uni- 
wersytetu i Politechniki Wro- 
cławskiej, Musiałową Alicję — 
przewodniczącą Ligi Kobiet, Sta 
nisława Nowocienia — sekreta- 
rza Zarządu Gł. ZMP, Artura 
Starewicza — działacza społecz- 
nego, Bonifacego Woźnego, księ- 
dza prowincjała Zakonu OO. 
Augustianów. 


knął Jerzy Putrament. Delega- . 


w 
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2 września 1945 r. naród viet 
namski przeżywał wielki dzień 
— dzień, na który czekały całe 
pokolenia. Było to uroczyste pro 
klamowanie Demokratyczno-Lu 
dowej Republiki Vietnamskiej. 


Vietnam, kolonia francuska, 
okupowana w czasie wojny 
przez imperializm japoński, zrzu 
ciła jarzmo niewoli. Narodowo- 
wyzwoleńcza partyzantka, kie- 
rowana przez partię komuni- 
styczną, uwolniła kraj od Ja- 
pończyków. Ale francuscy kolo- 
nizatorzy nie chcieli zrezygno- 
wē z bogatej w surowce ko- 
lonii. W gabinetach generałów 
francuskich, przy biurkach im- 
perialistycznych polityków — 
tworzono ponure plany zdusze- 
nia młodej Republiki Vietnam- 
skiej. 


Zdradziecki 


W trzy tygodnie po prokla- 
mowaniu niepodległego państwa 
vietnamskiego, samoloty francu 
skie zbombardowały znienacka 
miasto Haiphong, rozpoczynając 
krwawą „brudną wojne“ prze- 
ciwko narodowi vietnamskiemu. 
Przywódcy narodu vietnam- 
skiego szukali drogi do pokojo- 
wego rozwiązania sprawy. Z ini 
cjatywy Ho Szi-mina rozpoczę- 
to pertraktacje we Francji w 
sprawie stanowiska, jakie zająć 
miał niepodległy Vietnam w ra- 
mach t.zw. Unii Francuskiej. 
Ale od pierwszej chwili władze 
francuskie grały jedynie na 
zwłokę, pragnąc wzmocnić swą 
armię. W 1946 r. podpisane zo- 
stało wstępne porozumienie mię 
dzy rządem francuskim a Ho 
Szi-minem. Ale w kiłka miesię- 
cy później rząd francuski ze- 
rwał porozumienie i rozpoczął 
ofensywę. Wojna rozgorzała na 
nowo. Naród vietnamski chwy- 
cił za broń by walczyć o wol- 
ność i 


nalot 


niepodległość swego 
kraju. 
Bao-Dai — 
kelaboraecjonista, 


marionetka imperializmu 


Od pierwszej chwili, plany im 
perialistów francuskich, zmierza 
jące do zniszczenia Republiki 
Vietnamskiej, spotkały się z po- 
parciem i zachętą, a później po- 
mocą wojskową, polityczną i go 
spodarczą rządu Stanów Zjedno 
czonych. Amerykanie zaintere- 
sowani byli od dawna Indochi- 
nami francuskimi, jako krajem 
bogatym w cenne surowce, te- 
rencm inwestycji dla amerykań 
skich kapitałów i — co naj- 
ważniejsze — korzystną bazą 
strategiczną w  południowo- 
wschodniej Azji Wypadki na 
frontach ` wykazały jednak 
WKTOLCE, ŻE cały naród vietnam- 
ski zdecydowany jest bronić 
swej niepodległości i że zbrojna 
interwencja francuska nie daje 
spodziewanych rezultatów, 


Chcąc oszukać haród vietnam 
ski, koła kierownicze Francji za 
namową Stanów Zjednoczonych 
wyciągnęły z lamusa, b. cesarza 
Annamu, kolaboracjonistę Bao- 
Dai, t.zw. „króla nocnych spe- 
lunek". 

Przy pomocy bagnetów fran- 
cuskich osadzono go siłą na 
„tronie“ Wietnamu jako szyld, 
pod którym kontynuowano da- 
lej krwawą wojnę przeciw- 
ko narodowi  vietnamskiemu. 
Stany Zjednoczone- pośpie- 
szyły natychmiast z pomocą 
wojskową dla wspólnego pod- 
opiecznego francusko-amerykań 
skiego, przy czym powszechnie 
wiadomo, że Amerykanie zmie- 
rzają do kompletnego wyrugo- 
wania swoich francuskich „so- 
juszników* z Vietnamu. Zewnę- 
trznym objawem tej tendencji 
amerykańskiej jest pomoc udzie 
lana marionetce Bac-Dai ponad 
głowami rządu paryskiego. Ame 
rykanie posługują się wpraw- 
dzie mięsem armatnim, dostar- 
czonym przez francuskich koło- 
nizatorów i z tego mięsa armat- 
niego nie chcą rezygriować, ale 
niemniej chcieliby sobie całko- 
wicie podporządkować urojone 
królestwo do szpiku skorumpo- 
wanego Bao-Dai. 


Prezydent Truman w swym 
oświadczeniu 0 rozpoczęciu 
agresji przeciwko ludowi ko- 
reańskiemu z końca czerwca br., 
wymienił między innymi i Viet- 
nam jako kraj, w którym wzmo 
cniona zostanie bezpośrednia 
»pomoc“ amerykańska. Do Saj- 
gonu przybyła amerykańska mi- 


Sja wojskowa, która ma kiero-- 


Robotnicy radzieccy przekraczaja zobowiązania 
produkcyjne 


2 normy dziennie 


Z. Broniarek 


wać działaniami 
przeciwko 
skiemu. 


wojennymi 
narodowi koreań- 


Hasło pisma 
„Union Francaise“ 


Imperialiści francuscy pro- 
wadzą wojnę z ludem vietnam- 
skim z niesłychanym okrucień- 
„stwem. 

Bombardowanie otwartych 

miast, palenie wsi, masowe roz- 
strzeliwania ludności cywilnej, 
są na porządku dziennym. Żoł- 
nierze francuscy opowiadają, że 
przy badaniu jeńców vietnam- 
skich stosuje się metody, któ- 
rych nie nowstydziliby się hitle 
rowcy. Jeden z nich stwierdza, 
że oficerowie francuscy wkłada 
ją proch w rany Vietnamczyków 
i podpalają go, powodując ro- 
zerwanie ciała na kawałki. 
Dziennik „Union Francaise“, wy 
chodzący na terenach zajętych 
przez Francuzów, drukuje co- 
dziennie na pierwszej stronie 
hasło: „Ubiegaj się o zaszczytne 
miano kolonizatora“. Oto jak 
wygląda misja „cywilizacyjna“ 
Francji w Vietnamie! 
, Trudno się zresztą dziwić, że 
imperialiści francuscy są tak 
biegli w stosowaniu hitlerow- 
skich metod, jeżeli w korpusie 
ekspedycyjnym służy wielu SS- 
manów, 

Gazeta holenderska „De Vaar 
heid“ stwierdza, że w Vietna- 
mie walczy 60.000 hitlerowców 
i że istnieje tam cała dywizja 
złożona z SS-manów. Obok nich 
stoją w jednym szeregu faszyści 
najrozmaitszych narodowości, 
wszelkiego autoramentu zdraj- 
cy, no i oczywiście, andersow- 
cy. 

„Pomimo amerykańskich dola 
rów, terroru hitlerowców i SS- 
manów, pomimo okrucieństw i 
dywersji, francuski imperializm 
a z nim imperializm amerykań- 
ski zanotować mogą w Vietna- 
mie tylko klęski. Dziewięć dzie 
siątycn terytorium Vietnamu 
znajduje się w rękach Vietnam- 
skiej Armii Demokratycznej. 
Większe miasta zajęte są wpraw 
dzie jeszcze przez Francuzów, 
ale, zgodnłe z relacjami prasy 
amerykańskiej, żołnierze fran- 
cuscy nie ośmielają się zapuścić 
nawet na przedmieścia. 

Do roku ubiegłego wojska 
francuskie straciły 71.000 zabi- 
tych. 63.000 żołnierzy zostało 
rannych. Cyfry te wzrosły po- 
ważnie w ciągu ostatnich mie- 
sięcy. Ludność zajętych przez 
Francuzów obszarów popiera Re 
publikę Vietnamską, walcząc z 
wojskami francuskimi strajka- 
mi i demonstracjami — pomimo 
okrutnych represji i wprowadze 
nia praw wojennych. 


Flagi vietnamskie 
w Sajgonie 


„W marcu odbył się w Sajgo- 
nie strajk generalny, na znak 
HARRIE, przeciwko  terrorowi 
Taacuskiemu. 19 marca na þu- 
dynkach francuskich w Sajgo- 
nie pojawiły się flagi vietnam- 
skie na znak protestu przeciwko 
obecności okrętów amerykań- 
skich w porcie Z narażeniem 
życia chłopi vietnamscy przeno 
szą ryż z terenów zajętych przez 
Francuzów na tereny Wyzwolo- 
ne. Chłopi nazywają go „ryżem 
wujka Ho“ i pomimo groźby ka 
ry śmierci dostarczają znacz- 
ne ilości żywności Armii De- 
mokratycznej. Naród pomaga z 
całego serca bohaterskim bo- 
jownikom o wolność Vietnamu, 


Nowe życie 

Na terenie Republiki rozwija 
się nowe życie. Niedawno po- 
wrócił z terenu Republiki Viet- 
namskiej sekretarz Towarzy- 
stwa Francja — Vietnam — Leo 
Figueres, który opowiada, jak 
Vietnamczycy w ogniu walki 
pracują nad odbudową swego 
kraju. 

Pracą i walką narodu viet- 
namskiego kieruje Front Naro 
dowy — Viet - Minh grupujący 
wszystkie partie demokratycz- 
ne z Partią Komunistyczną na 
czele. Front Narodowy przepro 
wadził reformę rolną, parcelu- 
jąc grunty państwowe, ma- 
jatki kolonizatorów francu- 
skich i vietnamskich zdrajców. 
które przy pomocy państwa 


Poniższy artykuł ukazat się 
w numerze dziennika „Praw- 
da“ z dnia 30 bm. 


Zwycięstwo Związku Radzie- 
ckiego nad hitlerowskimi Niem- 
cami przyniosło wolność i nie- 


Ono to dopomogło pracującym | 
Polski z klasą robotniczą na cze 
le wziąć władzę w swoje ręce 
i zapewniło im zwycięstwo w 
wieloletniej walce z burżuazją i 


Wyzwolenia Narodowego" spra- 


podległość narodowi polskiemu. | vie powiatowe, miejskie i gmin 


Robotnicy radzieccy w stachanowskich wartach pokoju wysoko przekraczają swoje zobowią- 
zunia. Na zdjęciu: frezer fabryki parowozów w Briańsku, W. Maksimow, 


wykonuje ponad 
Foto TASS 


5 lat walki narodu vietnamskiego 


zamieniają się w urodzajne pola. 
Znacjonalizowano istniejący na 
terenach wyzwolonych wielki 
przemysł. Przeprowadzono praw 
dziwą rewolucję kulturalną, 
zmniejszając w ciągu pięciu lat 
odsetek analfabetów z 80 proc. 
do 20 proc. Otwarto wiele szkół 
i kilka wyższych uczelni. Kobie 
ty uzyskały pełnię praw. Pow- 
stała Powszechna „Konfederacja 
Pracy, licząca 300.000 członków. 
Robotnik otoczony został opie- 
ką państwa, uzyskując prawa 
socjalne o jakich nie mógł daw- 
niej marzyć. 

Walka narodu vietnamskiego 
cieszy się poparciem całej po- 
stępowej ludzkości, łącznie z 
francuską klasą robotniczą wal 
czącą w awangardzie ruchu ro 
botniczego krajów kapitalisty- 
cznych o położenie kresu „brud 
nej wojnie“. 

Związek Radziecki, Chiny, kra 
je demokracji ludowej uznały 
Demokratyczno - Ludową Re- 
publikę Vietnamską. W chwili, 
gdy koła kierownicze Stanów 
Zjednoczonych przeszły do ak- 
tów otwartej agresji przeciwko 
ludom Azji, wałka narodu viet- 
namskiego jest ważnym ogni- 
wem w światowym froncie wal 
ki o pokój, której przewodzi 
Związek Radziecki. Tej walki, 
jaką ludy całego świata prowa 
dzą przeciwko imperializmowi 
amerykańskiemu, przeciwko. 
ciemnym siłom wojny. 


obszarnikami. 

Władza ludowa rodziła się w 
Polsce w ogniu walk klasowych 
przeciw reakcji, przeciw miko- 
łajczykowskiej agenturze anglo- 
amerykańskiego imperializmu. 
Opierając się na najszerszych 
masach pracujących, władza lu- 
dowa wzmacnia się z każdym 
dniem i z coraz większym po- 
wodzeniem wykonuje funkcje 
dyktatury proletariatu. 

W rezultacie wzmocnienia wła 
dzy ludowej zmienił się stosu- 
nek sił klasowych w Polsce.na 
korzyść klasy robotniczej — he 
gemona rewolucji. W kraju doj- 
rzały warunki dla reorganizacji 
miejscowych organów władzy lu 
dowej. 

Zasadniczym warunkiem poli 
tycznym, tej niezmiernie ważnej 
reformy państwowej stało się 
ideowo - polityczne i organiza- 
cyjne rozgromienie prawicowo- 
hacjonalistycznego odchylenia, 
a także zjednoczenie partii pol- 
skiej klasy robotniczej na bazie 
ideologii marksizmu = lenini- 
zmu. 

* 


Rady Narodowe powstały w 
Polsce jeszcze w czasie hitlerow 
skiej okupacji. W latach 1943 — 
1944 powstała Krajowa Rada Na 
rodowa, jako podziemny ośro- 
dek walki o władzę ludowych 
mas z klasą robotniczą na cze- 
le. 

„Natychmiast po utworzeniu 
Krajowej Rady Narodowej, — 
mówił Bolesław Bierut, — w ca 
łym kraju zaczęły powstawać 
Rady Narodowe, w skład któ- 
rych wchodzili robotnicy, chło- 
pi i pracująca inteligencja, U- 
tworzenie Krajowej Rady Naro 
dowej było zwycięstwem myśli 
politycznej Polskiej Partii Ro- 
botniczej, otwierało nowy etap 
walki o władzę”. 

Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, utworzony w lip- 
cu 1944 roku, stwierdził w swo- 


im Manifeście: „Polski Komitet 
wuje władzę poprzez wojewódz 


ne Rady Narodowe“. 

Szczególne warunki powsta- 
nia i formowania się władzy 
ludowej w Polsce wywołały ko 
nieczność stworzenia podporząd 
kowanej wyższym, centralnym 
organom, miejscowej administra 
cji państwowej, reprezentowa- 
nej przez wojewodów, starostów 
i wójtów. Wojewódzkie, powia- 
towe i gminne Rady Narodowe 
spełniały rolę organów samorzą 
du terytorialnego. Choć wysłu- 
chiwały one na swoich sesjach 
sprawozdań kierowników orga- 
nów administracji państwowej 
i przeprowadzały ocenę ich pra- 
cy, była to jednak w większości 
wypadków formalna kontrola i 
nadzór. 


Ustawa z 20 marca 1950 ro- 
ku jest poważnym wkładem w 
dzieło dalszej demokratyzacji 
władzy w Polsce. Zmienia ona 
istniejącą dotąd dwutorowość 
organów władzy terenowej, usu- 
wa podział władzy na organa 
państwowe i organa samorządo- 
we, likwiduje przeżytki burżu- 
azyjnego ustroju państwowego 
w rodzaju wojewodów, staro- 
stów, wójtów i ich urzędów pod 
porządkowanych zlikwidowane- 
mu obecnie ministerstwu admi- 
nistracji publicznej. Funkcje or- 
ganów administracji państwo- 
wej i samorządu terytorialnego | 
przejęły obecnie w pełni Rady 
Narodowe, występujące w swo- 
jej nowej roli — jednolitych or- 
ganów władzy państwowej. 


Rady Narodowe przejęły nie 
tylko dawne urzędy wojewódz- 
kie, powiatowe i gminne, lecz 
także te urzędy, które były pod 
porządkowane poszczególnym 
ministerstwom - kuratoria 
szkolne, urzędy ziemskie, urzędy 
skarbowe, inspektoraty pracy, 
urzędy planowania, dyrekcje 
przemysłu miejscowego i inne. 
Odtąd wszystkie te urzędy sta- 
ły się wydziałami  prezydiów 
wojewódzkich i powiatowych 
Rad Narodowych, działających 
na podstawie demokratycznego 
centralizmu. 

Zasięg działalności Rad Naro 


— 


wicepremier Rządu R.P. 


dowych, jako jednolitych orga- |sens reformy terenowych orga- 
nów władzy, poważnie się roz- |nów władzy państwowej. 

szerzył. W zakres 
wchodzi planowanie gospodar - 
cze i budżetowe. 
Radom Narodowym szerokie mo 
żliwości przejawiania inicjaty - 
wy, a także prawo ustawodaw - 
stwa w zakresie specyficznych 
zagadnień swojego rejonu. 


ich zadań 


Ustawa daje 


Masy pracujące Polski prze - 


jęły ustawę o Radach Narodo - 
wych, jako terenowych 
nach jednolitej władzy państwo 
wej z uczuciem ogromnego za- 
dowolenia. 


orga = 


Z wielkim entuzjazmem lu- 
dzie pracy uczestniczyli w wybo 
rach prezydiów wojewódzkich, 
powiatowych i gminnych Rad 
Narodowych. Kandydaci wybra 
ni doznali gorącego przyjęcia ze 
strony mas ludowych. Wybory 
przekształcały się wszędzie w ży 
wiołową manifestację na rzecz 
Związku Radzieckiego, z które- 
go przykładu i doświadczenia 
korzystamy w naszym socjali - 
stycznym budownictwie, ku czci 
Wielkiego Stalina, na rzecz po- 
koju w całym świecie. 


Niebawem odbędą się w kraju 


wybory do Rad Narodowych, 
przeprowadzane na podstawie 


powszechnego głosowania lud - 
ności. Wyborcy wysuną do Rad 
najlepszych synów narodu, ak- 
tywnych bojowników o socja - 
lizm. 

„System powoływania i od- 
woływania z woli ludności tere 
nowych organów władzy, które 
stają się równocześnie jedynymi 
organami ogólnopaństwowej wła 
dzy wykonawczej dla danego te 
renu — wskazuje Bolesław Bie- 
rut — jest najdemokratyczniej- 
szą formą władzy, jaką zna do- 
tychczasowa historia rozwoju 
stosunków społecznych, formą 
sprawdzoną i wypróbowaną 30- 
letnim z górą doświadczeniem 
Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich". 


Dalsze wzmocnienie kierowni 
czej roli proletariatu, pogiębie- 
nie jego więzi z majszerszymi 
masami pracujących dla pomy- 
ślnego wykonania zadań socja- 
listycznego budownictwa stano- 
wi zasadniczą treść i zasadniczy 


Rady Narodowe—organa władzy państwowej 
Aleksander Zawadzki 


orderem „Sztandar Pracy“, w 
Katowicach — Jadwiga Lewiec 
ka — do niedawna robotnica, w 
Olsztynie — Józef Leszczyński 
— cieśla, przewodniczący spół- 
dzielni produkcyjnej. Jeszcze 
znacznie więcej nowych ludzi, 
aktywnych budowniczych _ so- 
cjalizmu weszło w skład prezy= 
diów powiatowych i gminnych 
Rad Narodowych. W skład pre 
zydiów wybrano wiele kobiet. 


= 
' Rady Narodowe, jako jednoli- 
te organa władzy państwowej, 
wyrażają w warunkach ludowo- 
demokratycznej Polski coraz głę 
biej istotę i charakter państwa 


nowego typu, państwa proleta- 
riackiej demokracji. 

Lenin i Stalin uczą, że rady, 
są tą formą, która potrafi zapew 
nić najbardziej bezbolesne przej 
ście do socjalizmu, że rady są 
najpotężniejszym organem re- 
wolucyjnej walki mas. 

W skład Rad Narodowych Pol 
ski wchodzi przeszło 95.000 człon 
ków, w większości aktywnych 
działaczy społecznych. 

Robotnicy i wywodzący. się 
spośród robotników stanowią 
wśród radnych 29,5 proc., chło- 
pi — 50,8, pracownicy umysło- 
wi 14,2, rzemieślnicy 4,9 
i inni — 0.6 procenta. Należy 
przy tym nadmienić, że skład 
Rad Narodowych zmienia się w 
kierunku zwiększenia w nich 
ilości przedstawicieli klasy ro- 
botniczej. 

Poważną pracę wykonują w 
Radach Narodowych ich stałe 
komisje. W skład komisji wcho 
dzili do tej pory po najwięk- 
szej części członkowie Rad. O- 
becnie członkowie Rad stano- 
wią jedynie około połowy skła- 
du nowowybranych komisji; po 
zostali członkowie komisji wy- 
bierani są spośród aktywu. Ra- 
dy Narodowe będą więc w ten 
sposób opierać się w swojej pra 
cy na aktywie społecznym, w 
składzie którego znajdzie się O- 
koło 200.000 mężczyzn i kobiet, 
partyjnych i bezpartyjnych. 

W skład nowowybranych pre 
zydiów Rad Narodowych wcho- 
dzą ludzie, których imiona zna- 
ne są w całym kraju. W Warsza 
wie wybrany został członkiem 
prezydium i zastępcą przewodni 
czącego Rady Narodowej Michał 
Krajewski—znany murarz-nowa 
tor odznaczony orderem Budow 
niczego Polski Ludowej. Do Pre 
zydium Miejskiej Rady Narodo 
wej,w Łodzi wysunięta została 
Maria Mikołajczykowa — przo- 
downica pracy, w Lublinie — 


Kazimierz Orłowski — ślusarz,. 


przodownik pracy, odznaczony 


Lud przeciw taszyzmowi i wojnie 


Zamordowanie przez monar- 
cho - faszystów wielkiego try- 
buna ludu belgijskiego, towa- 
rzysza Julien Lahaut zade- 
monstrowało raz jeszcze światu 
metody, za pomocą których im- 
perialiści usiłują „oczyścić te- 
ren“ dla realizacji swych zbrod- 
niczych planów agresji. Krwa- 
wy wyczyn belgijskich faszy- 
stów, wychowanych w szkole 
amerykańskiego gangsteryzmu 
nie jest wypadkiem odosobnio- 
nym. Organizowana i opłacana 
przez imperialistów trumanow- 
skich mafia terrorystów, łotrów 
spod ciemnej gwiazdy, byłych 
kolaboracjonistów hitlerow-= 
skich i esesowców, rozwija swą 
iście amerykańską działalność 
w krajach zmarshallizowanej 
części Europy. 


Omal jednocześnie z mordem 
w Seraing bandyci zorganizowali 
napady na lokale partii komuni 
stycznych, związków  zawodo- 
wych i organizacji obrońców po 
koju we Francji i we Włoszech. 
Strzały wymierzone w towarzy- 
sza Julien Lahaut przypomnia- 
ły zamach faszystów na towa- 
rzysza Togliattiego. Zamachom 
bombowym w Nicei towarzyszą 
napady na lokale organizacji ro 
botniczych w Rzymie. Chuli- 
gańskim atakom faszystów wło- 
skich wtórują gwałty najemni- 
kór: trumanowskiego służalcy 
de Gaulle'a oraz wichrzenia neo- 
hitlerowców w Niemczech za- 
chodnich. 


Mamy tu do czynienia z pla- 
nową robotą agentów podżega- 
czy wojennych wymierzoną 
przede wszystkim przeciw ru- 
chowi obrońców pokoju. Rosną- 
ca z dnia na dzień potega tego 
ruchu światowego, zwłaszczą na 
PO z po agresji amerykańskiej 
w Korei, świadczy o tym, że w 
najszerszych masach ludowych 
Europy dojrzała wola aktywnej 
walki o utrwalenie pokoju. Im- 
perialistyczni rabusie widzą tę 
gorzką dla nich, ale niewątpli- 
wą prawdę, że narody Europy 
są przeciw nim. 


Wyprawa agentów imperializ- 
mu amerykańskiego po mięso 
armatnie do krajów zmarshałli- 
zowanych nie przyniosła spo- 


dziewanych przez nich rezulta- 
tów. Piętnaście, jak dotąd, milio 


nów podpisów pod apelem 
sztokholmskim we Włoszech, 
dwanaście milionów we Francji 
— oto niedwuznaczna odpowiedź 
ludów na knowania imperiali- 
stów amerykańskich, grożących 
światu bombą atomową. Podże- 
gacze wojenni zdają sobie spra- 
wę, że w tych warunkach każda 
próba rozpętania wojny świato- 
wej skończyć się może fatalnie 
dla pretendentów do panowania 
nad światem. Józef Stalin pisał 
swego czasu, że podżegacze wo- 
jenni uważają „... terror w dzie- 
dzinie polityki wewnętrznej jako 
niezbędny środek umocnienia 
tyłów przyszłych frontów wojen 
nych“. 


Jednakże metody terroru, 
mordy zza węgła, napady na lo- 
kale organizacji robotniczych 
nie są przejawem siły, przeciw- 
nie, podkreślają one dobitnie 
bankructwo wojennej propa- 
gandy imperialistów wśród sze 
rokich mas ludowych Europy 
zachodniej.. Niebywały dotąd 
rozmach ruchu w obronie poko- 
ju, przeciw wojnie, przeciw Wy 
ścigowi zbrojeń, świadczy o tym, 
że bandyckie próby wprowadze- 
nia metod faszystowskich do 
krajów Europy zachodniej nie 
tylko nie osłabiły, ale wzmocni- 
ły opór klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi, dobrej woli. 


Ponownym potwierdzeniem tej 
prawdy była wspaniała bojowa 
postawa ludu belgijskiego w 
odpowiedzi na haniebny mord 
skrytobójczy, którego ofiarą 
padł Julien Lahaut. Była to po- 
dła zemsta monarcho-faszystów, 
których próba wprowadzenia na 
tron Leopolda III, ongiś pachoł- 
ka Hitlera, a dziś pachołka jego 
amerykańskich spadkobierców, 
spotkała się z czynnym prote- 
stem olbrzymiej większości na- 
rodu belgijskiego. Klasa robot- 
nicza zrozumiała, że przeszmug- 
lowanie na tron Leopolda III 
jest zapowiedzią  faszyzacji „z 
góry“ życia politycznego w Bel- 
gii w celu przemienienia jej w 
bazę agresji amerykańskiej. Ma 
sy ludowe uznały za swoją praw 
dę, głoszoną przez  Belgijską 
Partię Komunistyczną, że narzu 
cenie ‘Belgii Leopolda III ozna- 
cza zapoczątkowanie polityki 
głodu, terroru i wojny. Klasa 


` 


Ostap Dłuski 


robotnicza wystąpiła do walki. 
Fala strajków powszechnych 
wstrząsała krajem, na prowo- 
kacje królewskiej żandarmerii 
robotnicy odpowiedzieli wzno- 
szeniem barykad. Setki tysięcy 
robotników czekało na sygnał 
marszu do Brukseli. Wysłannik 
amerykańskich imperialistów pa 
kował kufry... 


W chwili, gdy szala zwycię- 
stwa przechylała się wyraźnie 
w stronę ludu, prawicowi przy- 
wódcy socjaldemokratyczni przy 
szli, jak zwykle, w sukurs re- 
akcji. Za plecami klasy robotni 
czej ubili „kompromis* z kró- 
lewską partią klerykałów. Za 
cenę podobnego zrzeczenia się u- 
prawnień królewskich na rzecz 
„królewskiego księcia" Baudoui- 
na — Leopold III pozostał w kra 
ju jako faktyczny władca tronu, 
szef reakcji i wojennej kliki ame 
rykańskiej. Prawicowi przywód 
cy socjaldemokratyczni obwieś- 
cili zaś erę „pokoju i pojedna- 
nia" wokół osoby królewskiego 
księcia... 


Mord dokonany na towarzy- 
szu Lahaut przez na- 
słanych zbirów Leopolda w pa- 
rę dni po kapitulacji prawico- 
wych socjaldemokratów i utwo- 
rzeniu reakcyjnego rządu Pho- 
liena obnażył prawdziwą 
treść „kompromisu“. Prawda 
głoszona przez partię komuni- 
styczną, że powrót hitlerowsko- 
amerykańskiego gauleitera Le- 
opolda III oznacza politykę gło- 
du, represji i wzmożonych przy- 
gotowań wojennych, stała się 
oczywista dla najszerszych mas 
ludowych. 


Nędzne rachuby leopoldystów, 
że w osobie przywódcy zabiją 
opór mas ludowych, obróciły 
się przeciw nim. Cały lud Bel- 
gii zwarł się dokoła poległego z 
ręki wrogów ludzkości trybuna. 
Setki tysięcy robotników porzu- 
ciło pracę, dając wyraz swej 
woli do walki o spełnienie ide- 
ałów Julien Lahaut. Postawa 
klasy robotniczej, ujawniająca 
się w strajkach manifestacyj- 
nych była tak bojowa, że znaj- 
dujące się w rękach prawico- 
wych przywódców socjaldemo- 


kratycznych kierownictwo związ 
ków zawodowych nie miało od- 
wagi przeciwstawić się straj- 
kom. Przez kraj przetoczyła się 
fala potężnych demonstracji lu- 
dowych. Obejmowały one ko- 
munistów, socjalistów, katoli- 
ków, bezpartyjnych. Nawet pra- 
sa reakcyjna zmuszona była po- 
tępić złoczyńców, a premier 
Pholien wysłał łzawy telegram 
kondolencyjny do żony zamor- 
dowanego towarzysza. 


Niezapomniana pozostanie jed 
nak manifestacja w dniu po- 
grzebu w Seraing. Blisko 
150.000 ludzi ze wszystkich stron 
tego stosunkowo małego kraju 
zgromadziło się nad mogiłą Ju- 
lien Lahaut. Jakże przeliczy- 
ła się reakcja w swych nadzie- 
jach na izolowanie partii komu- 
nistycznej. Nie rozumiała widać, 
że stosunkowo mała liczebnie 
partia komunistyczna jest orę- 
downiczką tej idei, która dzisiaj 
pod przewodem wielkiego 
Związku Radzieckiego łączy 
przeszło miliard ludności we 
wszystkich krajach świata, wiel 
kiej, świętej idei utrwalenia po- 
koju, której bojownikiem i sztan 
darem był Julien Lahaut. Wola 
obrony pokoju zdołała połączyć 
trybuna i jego partię z ludem. 
Ona to skupiła stupięćdziesięcio- 
tysięczną rzeszę komunistów, s0- 
cjalistów, katolików, bezpartyj- 
nych nad mogiłą komunisty, wier 
nego ucznia wielkiego Stalina. 


Masy ludowe Belgii zrozumia- 
ły, że strzałami morderców to- 
warzysza Lahaut kierowa- 
ła ręka amerykańskich pod 
żegaczy wojennych, mierząc w 
pokój i niepodległość ich ojczy- 
zny, w pokój całego świata. 


Czy uległe imperialistom a- 
merykańskim rządy Francji, 
Włoch, Belgii i innych krajów 
zmarshallizowanej Europy zro- 
zumieją wymowę tej potężnej, 
jednej z najpotężniejszych w 
dziejach demokracji belgijskiej, 
manifestacji kulturalnego i pra- 
cowitego ludu, chlubiącego się 
słusznie pięknymi tradycjami 
walki o wolność? Czy zrozumie- 
ją, że powstawać przeciw poko- 
jowi świata znaczy powstawać 
przeciw woli ludu, czy zrozu- 
mieją jak straszny może być 


gniew ludów, obrażonych w 
swym sumieniu i godności. Czy 


odpowiedź ludu belgijskiego na 
ich propagandę oszczerstw, nie- 
nawiści do Związku Radzieckie- 
go i krajów demokracji ludo- 
wej — tę wspaniałą i jakże 
dobitną odpowiedź setek tysię- 
cy ludzi, manifestujących swą 
wolę pokoju nad mogiłą czło- 
wieka, który przez całe swe ży- 
cie głosił prawdę o Związku 
Radzieckim. jako o głównej o- 
stoi pokoju, obrońcy wolności 
i niepodległości narodów?! Tym 
gorzej dla nich, jeśli nie zrozu- 
mieją. Wymowę wydarzeń bel- 
gijskich przyswoją sobie jednak 
masy ludowe wszystkich krajów 
zmarshallizowanej Europy: je” 
szcze mocniej zewrą swe szere- 
gi w walce o pokój przeciw a- 
tomowym  ludożercom, rozu- 
miejąc, że bestię imperializmu 
trzeba okiełznać, że tylko mo- 
carna wola ludów zdoła wytrą- 
cić z ręki imperialistów żagiew 
podpalaczy świata. 


Belgijska klasa robotnicza 
wyciągnęła z wydarzeń ostat- 
nich tygodni słuszną naukę. 
„Obowiązek partil komunisty- 
cznej polega na tym — oświad- 
czył generalny sekretarz Bel- 
gijskiej Partii Komunistycznej 
towarzysz Edgard Lalmand — 
by wszelkimi siłami chronić i 
umacniać jedność zrealizowaną 
w tak potężnych rozmiarach w 
związku ze śmiercią Julien La- 
haut, by bronić prawa do chle- 
ba, wolności i pokoju, by wy- 
konać nakaz nieskazitelnego bo- 
jownika, który całe swe życie 
oddał sprawie ludu pracujące- 
SG. i 


Polska klasa robotnicza, która 
wraz z całym ludem polskim 
tak gorąco manifestowała swą 
solidarność z walką ludu bel- 
gijskiego o pokój i postęp, swe 
uczucia dla poległego trybuna 
socjalizmu, nie wątpi, że to wiel 
kie historyczne zadanie zjedno- 
czenia wszystkich sił robotni- 
czych i całego ludu do walki o 
wolność, postęp i pokój zostanie 
wykonane, dla dobra ludu bel- 
gijskiego i jego pięknej ojczy- 


wego. 


panowie imperialiści rozumieją 


Wielka jest rola organizacji 


partyjnych w ustawieniu pracy 
Rad Narodowych. Miejscowe 
organizacje Polskiej Zjednoczo= 


nej Partii Robotniczej pomaga- 
ja. 


ją prezydiom Rad Narodowych 
właściwie organizować pracę, 
pokonywać trudności. Codzien= 
ne kierownictwo organizacji 
partyjnych Radami Narodowy= 
mi jest podstawą ich sukcesów. 

Rady Narodowe zajęły już po 
ważne miejsce w życiu kraju, w 
walce o budownictwo funda= 
mentów socjalizmu. Organizują 
one masy pracujące do walki o 
wzmocnienie władzy ludowej, 
o wykonanie Planu 6-letniego. 

Rady Narodowe współdziała» 
ją w mobilizacji mas ludowych 
do walki o pokój, przeciw impe 
rialistycznym podżegaczom wo= 
jennym. W województwach, po 
wiatach i w gminach przepro- 
wadzone zostały rozszerzone po 
siedzenia Rad Narodowych w 
obronie pokoju. W imieniu mi- 
lionów pracujących Polski za- 
żądały one w swych uchwa= 
łach _ bezzwłocznego wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei, 
pozostawienia narodowi ko- 
reańskiemu prawa do samodziel 
nego decydowania o swoim lo- 
sie. 

Pod ideowo - politycznym kie 
rownictwem Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej Rady Na 
rodowe przekształcają się w 
rzeczywiste organa władzy lu- 
dowej, ściśle związane z naj- 
szerszymi masami narodu. 


Na marginesie 
m Z, 


W kelnerskim fachu 
miejsc wolnych nie ma 

Popularna w krajach zachod 
nich anegdota głosi, że zwiedza 
jąc jeden z wytwornych noc- 
nych lokali Nowego Jorku, 
wnuk panującego obecnie kró 
la norweskiego nie mógł zna- 
leźć wolnego stolika. . 

— Proszę pana — zwrócił się 
jego sekretarz do właściciela mu 
sic - hallu — tem dżentelmen 
stojący przy drzwiach jest księ- 
ciem norweskim. Czy mógłby 
pan postarać się dla niego o ja- 
kieś miejsce.. 

— Bardzo żałuję — odparł sta 
nowczo zapytany — ale mam w 


rów. i 
Właściciel przyzwyczajony był, 
że „koronowane głowy", które 
tracą koronę — chętnie wstępu- 
ją do zawodu kelmerskiego. 
Nie dla wszystkich jednak zde 
tronizowanych przedstawicieli 
„błękitnej krwi“ los okazuje się 
równie okrutny. Na szczęście 
nie tylko fach kelnerski istnieje 
na świecie. Michałowi rumuń -= 
skiemu np. proponowano, żeby 
został amantem filmowym. Mo- 
że namyśli się, gdy wyczerpie 
się wywieziona z kraju, skradzio 
na ludowi rumuńskiemu fortu- 
a 
Amerykański reżyser Korda 
nost się ostatnio z zamiarem re 
alizacji filmu pt. „Tajemnica 
nocy cesarzowej Elżbiety“. Rolę 
tytułową proponuje on księżnicz 
ce de Rothy, małżonce Leopolda 
belgijskiego, która propozycji 
tej podobno nie odrzuciła. Gdy 
marzenie o prawdziwej koronie 
steje się nieosiągalne, miło jest 
nosić ją choctaż na ekranie... - 
Najbardziej jednak odpowied 
niq byłaby, praca w filmie dla 
Leopolda. Wprawdzie mocno 
wątpliwy jest pożytek, jakt by 
stąd wypłynął dla sztuki filmo- 
wej, większe są za to korzyści. 
dla Leopolda. Ulubioną przez sie 
bie rolę monarchy, który wrogo- 
wi zaprzedaje swój kraj, mógł- 
by on na ekranie odgrywać już 
bez obawy i bez ograniczeń. - 
Leopold powinien się namy= 
Śleć. Potem może być za późno, 
a w kelnerskim fachu w USA 
miejsc wolnych od dawna nie 


zny, dla dobra pokoju świato- |ma. Bezrobocie wszędzie. | 
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FRYBUNA LUDY 


Blok amerykański w Radzie Bezpieczeństwa 
w dalszym ciągu nie dopuszcza do pokojowego 
rozwiązania sprawy Korei 


(d) NOWY JORK (PAP). 
posiedzenie Rady 


W dniu 1 września odbyło się 
Bezpieczeństwa 
przedstawiciela Anglii — Jebba. 


pod przewodnictwem 
(Jak wiadomo, przewod- 


nictwo Rady Bezpieczeństwa sprawowane jest kolejno przez 
wszystkich członków Rady, przy czym przewodniczący zmie- 
nia się co miesiąc. Przyp. Red.). 


Na tymczasowym porządku 
dziennym figurują następujące 
zagadnienia merytoryczne: kwe- 
stia koreańska, wtargnięcie 
zbrojne na Taiwan (Formozę) ł 


bombardowanie terytorium Chin, 


przez lotnictwo. 


Natychmiast po zatwierdze- 
niu porządku dziennego — Jebb 
oświadczył, że Rada Bezpieczeń 


swa wcześniej już zaprosiła 
przedstawiciela lisynmanow= 
skiego — Czena — do wzięcia 


udziału w dyskusji nad zagad- 
nieniem koreańskim i zapropo- 
nowała Czenowi zajęcie miejsca 
w Radzie. Jednocześnie przed- 
stawiciel Związku Radzieckiego 
— Malik — poprosił o głos, aby 
wypowiedzieć się w sprawie po- 
rządku dziennego i sprzeciwił 
się decyzji Jebba, jako nie od- 
powiadającej. praktyce i zasa- 
dom proceduralnym Rady Bez- 
pieczeństwa. Malik wskazał, że 
w ciągu sierpnia delegacja 
Związku Radzieckiego domaga- 
ła się sprawiedliwego uregulo- 
wania kwestii koreańskiej, pro- 
ponując Radzie Bezpieczeństwa 
zaproszenie obu stron uczestni- 
czących w konflikcie, a więc 
zaproszenie również przedstawi- 
cieli Północnej Korei. Malik 
podkreślił że Stany Zjednoczo- 
ne i te delegacje, które wyko- 
nują ślepo dyrektywy USA, nie 
mając żadnych podstaw, aby 
sprzeciwiać się propozycji Związ 
ku Radzieckiego, zastosowały 
wszelkiego rodzaju wybiegi, aby 
sfałszować kartę NZ i odmó- 
wić zaproszenia obu stron. 


Brutalna presja rządu USA 


Malik przypomniał, że wtedy 
gdy Rada Bezpieczeństwa oma- 
wiała sprawę Indonezji, zapro- 
szeni zostali zarówno przedsta- 
wiciele ofiary agresji — Indo- 
nezji, jak i agresora — Holan- 
dii. 

Podczas rozpatrywania spra- 
wy Kaszmiru zarówno Indie, 
jak i Pakistan zostały zapro- 
szone do omówienia konfliktu 
zbrojnego. Również gdy oma- 
wiano zagadnienie Palestyny, 
zaproszono obie strony uczestni- 
czące w konflikcie. Malik zapy- 
tał, jakie więc istnieją podsta- 
wy, by wypaczać i naruszać 
obecnie Kartę NZ? Wskazał 
on, że w czasie omawiania za- 
gadnienia Korei, agresor — Sta- 
ny Zjednoczone — znajduje się 
na, sali obrad Rady Bezpieczeń- 
stwa i przy pomocy swych sa- 
telitów występuje przeciwko 
wysłuchaniu przedstawiciela o- 
fiar koreańskich. Niektóre de- 
legacje usiłowały znaleźć pod- 
stawę dla tego rodzaju stano- 
wiska, jednakże istotne jego mo 
tywy polegają na sprzeciwie 
delegacji amerykańskiej i na 
tym, że niektóre inne delegacje 
uważają za swój obowiązek na- 
śladowanie delegacji USA. 
Przedstawiciel Związku Radziec 
kiego zmuszony jest — powie- 
dział Malik zaprotestować 
przeciwko cynicznej akcji Sta- 
nów Zjednoczonych, które na- 
legają, aby zbrodniarz i zdrajca 
narodu koreańskiego zajął miej- 
sce w Radzie Bezpieczeństwa. 


Świadczy to o tym, że Sta- 
ny Zjednoczone i ich wasale 
brutalnie i cynicznie depczą 
Kartę i kierują się jedynie 
względami egoistycznymi. Ko- 
ła rządzące Stanów Zjednoczo- 
nych gotowe są zapraszać do 
udziału w posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa nawet osoby 


Partyzanci vietnamscy 
wysadzili w powietrze 
składy z amunicją 


(a) PEKIN (PAP). Jak podaje 
Agencja Informacyjna Vietna- 
mu, oddział partyzantów viet- 
namskich dokonał przed kilku 
dniami wypadu na okupowane 
przez wojska francuskie miasto 
Dong - Hoi i wysadził w po- 
wietrze dwa składy z amunicją. 

Miasto Dong-Hoi leży w cen- 
tralnym Vietnamie. 


USA wzmagają 
politykę agresji wobec 
Taiwanu 


(1) PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że fakty 
stwierdzaja, iż mimo oficjal- 
nych zaprzeczeń Waszyngtonu, 
imperialiści amerykańscy wzma 
gają politykę agresji wobec Tai- 
wanu (Formozy). 


W dniu 29 sierpnia przybyła 
na Taiwan grupa oficerów ame- 
rykańskich z Tokio ze sztabu 
głównego sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych ' na Dalekim 
Wschodzie. Donoszą także, że 
samoloty 13 eskadry amerykanń- 
skiej na Dalekim Wschodzie do- 
konują lotów nad wyspą. 


W dniu 27 sierpnia do jedne- 
go z portów Taiwanu przybył 
krążownik amerykański „Saint 
Paul“. Kapitan tego okrętu ma 
być mianowany dowódcą pierw- 
szej eskadry krążowników ame- 
rykańskich na wodach Taiwanu. 


prywatne, nikogo nie reprezen- 
tujące, i nawet ludzi winnych 
„popełnienia zbrodni, 


Nałeży zaprosić 
przedstawiciela Korei 
Północnej 


Gdy chodzi jednak o zapro- 
szenie przedstawiciela Korei 
Północnej, jego obecność by- 
łaby niewygodna dla kół rzą- 
dzących Stanów Zjednoczonych 
i kierowanego przez nie bloku, 
ponieważ przedstawiciel ten 
mógłby opowiedzieć prawdę o 
agresji Stanów Zjednoczonych 
w Korei. Przedstawiciele Sta- 
nów Zjednoczonych i kierowa- 
nego przez nie bloku odmawia- 
ją więc zaproszenia przedsża- 
wiciela Korei Północnej, chociaż 
Karta NZ i prawo międzyna- 
rodowe dają prawną podstawę, 
by wystąpił on w Radzie Bez- 
pieczeństwa w sprawie pokojo- 
wego uregulowania sprawy 
Korei. 

Malik wyraził opinię, że je- 
sliby niektóre delegacje, za- 
miast ślepego naśladowania 
przedstawiciela Stanów Zjedno- 
czonych, przestudiowały poważ- 
niej istotę zagadnienia, doszły- 
by do innych wniosków. W cią- 
gu miesiąca delegacja radzie- 
cka walczyła o sprawiedliwe 
uregulowanie kwestii koreań- 
skiej, drogą zapioszenia przed- 
stawicieli zarówno Korei Pół- 
nocnej jak i Południowej. Jed- 
nakże — powiedział Malik — 
oczekiwać sprawiedliwości od 
kół rządzących Stanów Zjedno- 
czonych to tak, jakby się cze- 
kało aż pszenica spadać zacznie 
z nieba. Agresywna i okrutna 
polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych, mająca na celu 
opanowanie świata, obca jest 
samej koncepcji sprawiedliwo- 
ści. Oto dlaczego propozycja 
Związku Radzieckiego bloko- 
wana była w ciągu całego mie- 
siąca przez grupę, której prze- 
wodzą Stany Zjednoczone. 

W zakończeniu Malik oświad- 
czył, że delegacja radziecka, 
zgodnie ze swym stanowiskiem, 
nalega, aby przed rozpoczęciem 
dyskusji nad sprawą Korei 
przeprowadzono głosowanie „nad 
rezolucją radziecką z 1 sierpnia, 
która proponuje zaproszenie 
obu stron. 


Obłudne manewry 
delegacji brytyjskiej 


Odpowiadając na żądanie 
Malika w sprawie natychmia- 
stowego głosowania nad propo- 
zycją radziecką zaproszenia obu 
stron, przewodniczący Jebb 
oświadczył, że chociaż Rada 
Bezpieczeństwa * odrzuciła 25 
czerwca propozycję zaproszenia 
przedstawicieła Korei Północ- 
nej, nie sprzeciwiałby się on 
przeprowadzeniu „nowego gło- 
sowania przed dyskusją nad 
sprawą Korei, jeśli członkowie 
Rady tego pragną“. 


Nawiązując do sprzeciwu Ma- 
lika przeciwko  zaproszenin 
przez przewodniczącego przed- 
stawiciela kliki Li Syn-mana. 
Jebb oświadczył, że musiał to 
uczynić zgodnie z decyzją Ra- 
dy Bezpieczeństwa z 25 czerw- 
ca, głoszącą, że przewodniczą- 


cy obowiązany jest zaprosić 
przedstawiciela Korei Połud- 
niowej. 


Po oświadczeniu przewodni - 
czącego, Malik ponownie zapro 
testował przeciwko decyzji Jeb- 
ba, powołując się na precedensy 
w praktyce Rady  Bezpieczeń- 
stwa, zgodnie z którymi prze- 


wodniczący zaprasza na posie- | 


dzenie Rady przedstawiciela o- 
kreślonej strony jedynie wte - 
dy, jeśli w Radzie nie ma żad- 
nych sprzeciwów. Z obecną de- 
cyzją przewodniczącego rzecz 
się ma inaczej. W przeszłości 
gdy istniały sprzeciwy w po- 
dobnych sprawach, odbywało 
się głosowanie, tak jak to mia- 
ło np. miejsce w czasie dysku- 
sji nad zagadnieniem Palesty - 
ny. Co więcej, w ciągu sierpnia 
Rada Bezpieczeństwa poświęci- 
ła trzy nieoficjalne posiedzenia 
i 14 oficjalnych sprawie zapro- 
szenia obu stron. W ciągu tych 
posiedzeń delegacja Stanów 
Zjednoczonych i jej zwolennicy 
odmawiali prowadzenia polity- 
ki, zmierzającej do pokojowe - 
go uregulowania zagadnienia 
Korei. Z drugiej strony delega- 
cja radziecka w dalszym ciągu 
stoi na swym stanowisku, że ko 
nieczne jest sprawiedliwe ure- 
gulowanie tej sprawy. Zdaniem 
delegacji radzieckiej, wciąż jesz 
cze możliwe jest — bez zmiany 
stanowiska radzieckiego w spra 
wie mocy prawnej rezolucji z 
dnia 25 czerwca — osiągnięcie 
porozumienia między członka - 
mi Rady w sprawie zaproszenia 
obu stron. 


Wykręty przedstawiciela 
Norwegii 


Malik przypomniał, że dele - 
gat Norwegii w imieniu grupy 
delegacji USA, Anglii, Francjii 
niektórych innych krajów nale- 
gał na to, aby zaprośd: jedynie 
przedstawiciela Korei Południo- 
wej. Przedstawiciel norweski o- 
świadczył, że sprawa zaprosze- 


nia przedstawicieli Korei Pół-- 


nocnej może być rozpatrzona w 
późniejszym stadium, wtedy, 
gdy omawiany będzie problem 
uregulowania kwestii koreań- 
skiej, po zakończeniu tzw. „ak- 
cji policyjnej“. Wiemy wszyscy 
— powiedział Malik — co ozna 
cza ta „akcja policyjna”, na 
którą Truman zażądał ponad 10 
miliardów dolarów i setek ty- 
sięcy żołnierzy, zaopatrzonych 
w najnowocześniejszą broń. 


Malik stwierdził, że przedsta 
wiciel ZSRR prosił przedstawi- 
ciela Norwegii o wyjaśnienie, 
czy grupa krajów, w imieniu 
których występuje, zgadza się 
na jednoczesne zaproszenie 
przedstawicieli Korei Północ - 
nej i Południowej, bez odkłada- 
nia tej sprawy na nieokreśloną 
przyszłość. Lecz ani przedstawi 
ciel Norwegii, ani nikt spośród 
tych, w imieniu których przema 
wiał delegat norweski, nie dali 
konkretnej odpowiedzi przedsta 
wicielowi ZSRR. Dlatego też 
przedstawiciel ZSRR doszedł do 
wniosku, że przedstawiciel Nor 
wegii i ci, którzy powierzyli mu 
występowanie w ich imieniu, 
nie chcą uregulowania sprawy 
Korei i nie chcą zaprosić przed 
stawicieli zarówno Północnej 
jak i Południowej części tego 
kraju. Położyło to kres próbom, 
podejmowanym nieoficjalnie 
przez Radę Bezpieczeństwa, i w 
ogłoszonym następnie komuni - 
kacie stwierdzono, że żadnego 
porozumienia nie osiągnięto. W 
ten sposób — powiedział Malik 
— trzy nieoficjalne i 14 oficjal- 
nych posiedzeń nie wyprowa ~ 
dziły Rady z impasu z powodu 
uporu delegacji Stanów Zjedno- 
czonych. 


Toteż Związek Radziecki 
sprzeciwia się decyzji przewod- 
niczącego i żąda natychmiasto- 
wego przeprowadzenia głosowa- 
nia. 


Głosowanie 


Następnie odbyło się głosowa 
nie: Rada poparła decyzję prze 
wodniczącego 9 głosami, przy 
czym Malik głosował przeciwko 
tej decyzji, a Jebb wstrzymał 
się od głosowania. Z kolei Jebb 
zaproponował przegłosowanie 
wniosku w sprawie zaproszenia 
przedstawiciela Korei Północ- 
nej. 

Malik wskazał, że stormułowa 
nie przewodniczącego jest nie- 
ścisłe i nalegał, aby głosowanie 
odbyło się zgodnie z tekstem 
propozycji Związku Radzieckie- 
go, która żąda zaproszenia i wy 
słuchania „przedstawicieli naro 
du koreańskiego", tzn. przedsta- 
wicieli Korei Północnej i Po- 
łudniowej. 

W odpowiedzi Jebb stwierdził, 
że Rada już „faktycznie zapro- 
siła przedstawiciela południo- 
wo - koreańskiego", lecz jeśli 
członkowie Rady nie sprzeciwia 
ją się, można przeprowadzić gło 
sowanie nad rezolucją w sfor- 
mułowaniu, przedstawionym 
przez Związek Radziecki. 

Przedstawiciel Norwegii kate- 
gorycznie zaprotestował i oś- 
wiadczył, że jeśli odbędzie się 


| głosowanie nad propozycją Zwią 


zku Radzieckiego, to w wypad 
ku odrzucenia tej propozycji wy 
tworzy się „niemożliwa sytua- 
cja“, ponieważ nie będzie wia- 
domo, czy pozostaje w mocy 
wcześniejsza propozycja prze- 
wodniczącego w sprawie dopu- 
szczenia przedstawiciela Połud- 
niowej Korei. 
Malik stwierdził, 


że Karta 


NZ i przepisy proceduralne ze 
zwalają każdemu członkowi 
ONZ na zgłaszanie dowolnych 


wniosków i na poddawanie ich 
następnie pod głosowanie. Co 
więcej, obowiązujące przepisy 
przewidują, że głosowanie mu- 
si odbywać się nad wnioskiem 
an block, skoro tylko stroną, 
która ten wniosek wysunęła, nie 
zgadza się na głosowanie czę- 
ściami. 


Dyskusja nad propozycją 
ZSRR 


Na propozycję Jebba, zarzą- 
dzono przerwę 15-minutową, by 
przetłumaczyć na język angiel- 
ski rezolucję ZSRR. Po przerwie 
przewodniczący odczytał angieł 
ski przekład tej propozycji, 
stwierdzający, że podczas oma- 
wiania kwestii koreańskiej nale 
ży zaprosić i wysłuchać na po- 
siedzeniach Rady przedstawicie 
li narodu koreańskiego, tj. przed 
stawicieli zarówno Północnej 
jak i Południowej Korei. 

Następnie przewodniczący, 
podobnie jak uczynił to już 
wcześniej przedstawiciel Norwe 
gii, zwrócił uwagę na trudności, 
jakie mogą wyniknąć wskutek 
odrzucenia tej propozycji. W 


związku z tym przewodniczący 


postanowił, że „w wypadku, je- 
żeli wniosek radziecki zostanie 
poddany pod głosowanie i odrzu 
cony, nie przesądzi to w niczym 
prawa przedstawiciela republiki 
koreańskiej do obecności na po- 
siedzeniach Rady podczas oma- 
wiania kwestii koreańskiej". 

Malik oświadczył, że Związek 
Radziecki nie może się zgodzić 
na takie przesądzanie przyszłych 
wydarzeń. Związek Radziecki 
niejednokrotnie podkreślał, że 
uchwały, jakie przyjęto w 
kwestii koreańskiej pod nieobe- 
cność przedstawicieli ZSRR i 
Chińskiego Rządu Ludowego — 
są bezprawne. 

Następnie przemawiał przed- 
stawiciel Egiptu Fawzi, który 
oznajmił, że nie będzie brał u- 
działu w głosowaniu nad de- 
cyzją przewodniczącego, jeżeli 


przewodniczfcy domaga się prze 
prowadzenia takiego głosowa- 
nia. Jednakże Jebb nalegał, by 
głosowanie w tej sprawie od- 
było się ze względu na to, że 
przedstawiciel Związku Radzie- 
ckiego kwestionuje jego decyzję. 

W głosowaniu za decyzją prze 
wodniczącego głosowali przed- 
stawiciele USA, Anglii, Francji, 
Hindustanu, Norwegii, Ekwado- 
ru, Kuby i delegat Kuomintan- 
gu. Przedstawiciel ZSRR głoso- 
wał przeciwko tej decyzji, przed 
stawiciel Jugosławii powstrzy- 
mał się od głosowania, a dele- 
gat Egiptu w głosowaniu nie 
uczestniczył. 

Jebb zaproponował następnie 
przegłosowanie rezolucji Związ- 
ku Radzieckiego, ale przedsta- 
wiciel Egiptu wyraził zdanie, że 
sformułowanie rezolucji radzie 
ckiej należy zmienić w następu- 
jący sposób: „Rada Bezpieczeń- 
stwa postanawia zaprosić i wy- 
słuchać na swych posiedzeniach 
przedstawiciela Korei Północnej 
podczas omawiania kwestii ko- 
reańskiej*. 


Niedorzeczne argumenty 
delegata Egiptu 


Malik .stwierdził, że wypowia 
danie się za dopuszczeniem 
przedstawiciela Południowej Ko 
rei przy jednoczesnym niedopu- 
szczaniu przedstawiciela Korei 
Północnej jest stanowiskiem nie 
dorzecznym i wysoce nielogicz- 
nym. Gdyby przedstawiciel Egi- 
ptu pamiętał, że na tym właśnie 
polega sedno całej sprawy, prze 
konałby się o niedorzeczności 
swych własnych argumentów. 

Przedstawiciel Hindustanu 
Rau oświadczył, że Rada „przy- 
jęła już uchwał£* w sprawie do 
puszczenia przedstawiciela Połu 
łudniowej Korei i dlatego pra- 
gnie on mówić jedynie o spra- 
wie dopuszczenia przedstawicie- 
la „władz  północno-koreań- 
skich“. Rau twierdził, że Korei 
Północnej nie należy dopu- 
szczać, gdyż Rada Bezpieczeń- 
stwa otrzymuje od czasu do cza 
su raporty „dowódcy sił zbroj- 
nych Narodów Zjednoczonych“, 
które mogłyby mieć wartość 
dla „nieprzyjaciela“. Rząd Hin- 
dustanu — powiedział mówca — 
uważa, że nie należy wysuwać 
sprawy zaproszenia Północnej 
Korei aż do czasu ukończenia 
kampanii wojennej, albowiem 
wtedy dopiero „może wyłonić 
się spór“, który będzie musiała 
rozpatrzeć Rada  Bezpieczeń- 
stwa. Będę więc głosował — mó 
wił Rau — przeciwko zaprosze- 
niu przedstawiciela Północnej 
Korei w obecnej chwili. Podkre- 
ślam — w obecnej chwili. 

Przedstawiciel Kuby Alvarez 
oświadczył, że będzie głosował 
przeciwko propozycji Związku 
Radzieckiego. 


Przepis, który nie istnieje 


Przemawiając ponownie, Ma- 
lik wykazał bezpodstawność kon 
strukcji jurydycznej, zawartej 
w mowie Rau. Żaden prawnik— 
powiedział Malik — nie może 
powołać się na żaden przepis, w 
myśl którego Rada Bezpieczeń- 


stwa nie mogłaby zaprosić obu 
stron. 


Obecność obu stron jest ko- 
nieczna, by ograniczyć, a nie 
rozszerzać, zasięg działań wo- 
jennych. Malik dodał, że 25 i 27 
czerwca, gdy Rada Bezpieczeń- 
stwa przyjmowała bezprawne 
uchwały, nie mówiono bynaj- 
mniej o tym, jaki artykuł Kar- 
ty NZ przewiduje wytworzoną 
sytuację. Truman wydał decy- 
zję o amerykańskiej interwen- 
cji wojennej w Korei już w go- 
dzinach południowych, a dopie- 
ro później, w drugiej połowie 
dnia, Stany Zjednoczone narzu- 
ciły Radzie Bezpieczeństwa bez 
prawną uchwałę w sprawie za- 
stosowania sankcji. Malik pod- 
kreślił, że przedstawiciel Hin- 
dustanu wahał się, kiedy Stany 
Zjednoczone 27 czerwca narzu- 
ciły tę bezprawną uchwałę, zro- 
zumiał on bowiem jako praw- 
nik, że Stany Zjednoczone do- 
puściły się akcji sprzecznej z 
prawem, dokonując inwazji na 
obce terytorium. 

Delegat radziecki zapytał, ja- 
kie prawo miała Rada Bezpie- 
czeństwa odmawiać zaproszenia 
Korei Północnej. Zaproszeniu 
temu przeszkadza jedynie opo- 
zycja USA, ale Rada nie ma 
żadnych podstaw prawnych do 
takiej odmowy. 

Po Maliku przemawiał przed- 
stawiciel Francji — Chauvel, 
który poparł stanowisko przed- 
stawiciela Hindustanu. Chauvel 
udawał, że nie rozumie dlaczego 
Malik — mimo iż oświadczył, 
że obecność kuomintangowca 
Czian Tin-fu przeszkodziła mu 
we wzięciu udziału w posiedze- 
niu Rady Bezpieczeństwa z dnia 
25 czerwca — obecny jest na 
dzisiejszym posiedzeniu po u- 
pływie jego kadencji, jako 
przewodniczącego, pomimo o- 
becności Czian Tin-fu. 


W interesie pokoju 
i bezpieczeństwa 


Malik odpowiedział, że w 
sierpniu delegacja radziecka 
złożyła szereg propozycji, mają- 
cych na celu utrwalenie pokoju 
i bezpieczeństwa. Zamierza 
więc ona obecnie bronić tych 
propozycji. 

Występując w charakterze 
przedstawiciela Anglii, Jebb o- 
świadczył, że popiera w pełni 
wywody przedstawiciela Hin- 
dustanu. 

Następnie odbyło się głoso- 
wanie, Rada odrzuciła propozy- 
cję. Związku Radzieckiego w 
sprawie zaproszenia obu stron, 
przy czym dwa głosy padły za 
propozycją (Związek Radziecki 
i Jugosławia),. a 8 głosów — 
przeciwko propozycji. Delegat 
Egiptu zarejestrował się jako 
„nie biorący udziału* w głoso- 
waniu. 

Z kolei Jebb udzielił głosu 
przedstawicielowi kliki Li Syn- 
mana — Czenowi — który wy- 
głosił półgodzinną mowę, pełną 
oszczerstw pod adresem ZSRR 
i rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. 

Obrady zamknięto po wyzna- 
czeniu następnego posiedzenia 
na wtorek, 5 września. 


Przemówienie delegata polskiego 
na III Kongresie Wolnych 
Niemieckich Zw. Zawodowych 


(£) BERLIN (PAP). W toku 
obrad III Kongresu Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodo 
wych przemawiał kierownik de- 
legacji polskiej, przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych Wiktor Kłosiewicz, 
który w imieniu polskiej klasy 
robotniczej powitał zebranych, 
życząc im owocnych obrad. De- 
legat polski oświadczył m. in.: 


„Polska klasa robotnicza, pol- i 


skie związki zawodowe z naj- 
większą uwagą i sympatią śle- 
dzą przebieg obrad Kongresu 
Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych, gdyż Kongres ten 
jest niezmiernie ważnym eta- 
pem w walce niemieckiej klasy 
robotniczej o demokratyczne zje 
dnoczenie Niemiec, o pokój, o 
pokojowe współżycie między na 
rodami, o dobrobyt i kulturę 
mas pracujących. 


Te same siły, które są wroga- 
mi polskiej klasy robotniczej i 
ludu polskiego działały i dzia- 
łają na szkodę niemieckiego ru- 


tej międzynarodówki związków 
zawodowych, reakcyjni działa- 
cze spod znaku AFL, RUC, CIO, 
wspomagani przez bandę titow- 
ską, wykonując rozkazy Truma- 
nów, Achesonów i Bevinów prze 
szli do otwartej: walki z klaso- 
wym ruchem zawodowym i 
czynnie. pomagają imperialis- 
tycznej polityce rozbijania jed- 
ności Niemiec i niemieckiego 
ruchu robotniczego“, 

Przewodniczący CRZZ wyra- 
ził przekonanie, że nąród nie- 
miecki pod przewodem swojej 
klasy robotniczej wywalczy de- 
mokratyczne zjednoczenie wła- 
snego kraju i zniweczy zbrodni- 
cze plany amerykańskich pod- 
iżegaczy wojennych. 


Młodzież brytyjska wzywa 


do uczczenia II Swiatowego 


Kongresu Obrońców Pokoju 


(a) LONDYN (PAP). Sekcja 
brytyjska Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej! wy- 
stosowała apel do młodzieży 
brytyjskiej, wzywający do ucz- 
czenia mającego się odbyć w 
Londynie II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju przez 
wzmożenie akcji zbierania pod- 


pisów pod apelem sztokholm- 
skim. 

Apel stwierdza, że obowiąz- 
kiem całej młodzieży angiel- 
skiej jest przyczynić się do za- 
pobieżenia wojnie i użyciu bro- 
ni atomowej, oraz poprzeć każ- 
dy wysiłek zmierzający do u- 
trwalenia pokoju. 


Ruch wyzwoleńczy na Filipinach 
wzmaga się 


(a). NOWY JORK (PAP). Jak 
wynika z doniesień korespon- 
dentów „New York Times“ 
i „New York Daily News* z 
Manili, ostatnie sukcesy oddzia- 
łów „Hukbong“ (armia ludowo- 
wyzwoleńcza na Filipinach), 
wywołały zamieszanie i zanie- 
pokojenie w kołach rządowych. 

Prezydent Filipin Quirino w 
przemówieniu radiowym wyra- 
ził niepokoj z powodu wzrostu 
ruchu wyzwoleńczego i z powo- 


du niedołęstwa policji i oddzia- 
łów wojsk rządowych w wal- 
ce przeciwko „Hukbong“. Już 
dawniej Quirino musiał przy- 
znać się, że ludność filipińska 
popiera armię  wyzwoleńczą 
i szuka w niej ochrony przed 
oddziałami rządowymi. 

Dla skuteczniejszego zwal- 
czania ruchu partyzanckiego, 
Quirino zarządził przeprowadze- 
nie czystki w szeregach wojsk 
rządowych. 


chu zawodowego. Przywódcy żół | 


, Depesze gratulacyjne 
do prezydenta 


Ho Szi-mina w dniu 
święia narodowego 


Vietnamu 


(f) PRAGA (PAP). Z okazji 
5-ej rocznicy ogłoszenia niepod- 
ległości Republiki Vietnamskiej, 
prezydent Republiki Czechosło- 
wackiej Klement Gottwald prze 
słał depeszę z życzeniami do 
prezydenta Vietnamu Ho, Szi - 
mina. i 

Również wicepremier i mini- 
ster spraw zagranicznych V. Si- 
roky wystosował na ręce mini- 
stra spraw zagranicznych Viet- 
namu Hoang Ming - ziapa de- 
peszę z pozdrowieniami dla bo- 
haterskiego Vietnamu, walczące 
go przeciwko imperialistycznym 
najeźdźcom. 

(a) PEKIN (PAP). — Premier 
rządu Chińskiej Republiki Ludo 
wej Mao Tse-tung i minister 
spraw zagranicznych Czou En- 
lai wystosowali na ręce prezy- 
denta Ho Szi-mina i ministra 
spraw zagranicznych Republiki 
Demokratycznej Vietnamu depe 
sze z życzeniami z okazji przy- 
padającej na 2 września 5 rocz- 
nicy niepodległości Republiki, 


Komunikat Szkoły 
Partyjnej 
przy KC PZPR 


Szkoła Partyjna przy KC 
PZPR podaje do wiadomości, 
że od dnia 6 października br. 
przyjmowane są zapisy wol- 
nych słuchaczy na następujące 
katedry: materializm dialek- 
tyczny i historyczny, ekonomia 
polityczna, historia WKP(b), hi- 
storia polskiego ruchu robotni- 
czego. : 

Zgłoszenia przyjmuje kance- 
1gria szkoły (ul. Rozbrat Nr 44) 
codziennie w godz. 8—17. Przy 
zgłoszeniu należy złożyć poda- 
nie oraz własnoręcznie napisa- 
ny obszerny życiorys. 

O przyjęcie ubiegać się mogą 
członkowie partii posiadający 
niezbędne przygotowanie ogól- 
ne i polityczne.. 

LJ 


Grupa ekonomistów 
polskich wyjechała 
do ZSRR 


(£) W dniu 1 września br. wy- 
jechała do Związku Radzieckie- 
go na 3-miesięczny pobyt, 12 - 
osobowa grupa ekonomistów 
polskich, z prof. Zenonem To- 
maszewskim na czele. 

Wyjazd ekonomistów polskich 
ma na celu nawiązanie współ- 
pracy: z ekonomistami radziec- 
kimi i zaznajomienie się z wy- 
nikami przodującej nauki eko-' 
nomicznej Zw. Radzieckiego. 


List związkowców 
fińskich do polskich 


towarzyszy 


Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Spo- 
żywczego otrzymał list od Zw. 
Zaw. Pracowników Zakładów 
Spożywczych Finlandii, w któ- 
rym związkowcy fińscy piszą 
o swych osiągnięciach w walce 
o pokój. 

W Finlandii zebrano już 650 
tys. podpisów pod apelem sztok- 
holmskim. Nieustannie rośnie 
liczba Komitetów Obrony Po- 
koju w zakładach pracy. 


„Jesteśmy pewni, że jeżeli 
robotnicy całego Świata zjed- 
noczą swe siły w walce o po- 
kój, to unicestwią plany impe- 
rialistów — piszą fińscy zwią- 
zkowcy. — Bohaterska walka 
i sukcesy ludu koreańskiego — 
to wielkie zwycięstwa klasy ro- 
botniczej. 

Zaręczamy Wam drodzy to- 
warzysze, że wytężymy wszy- 
stkie siły w walce o pokój i po- 
stęp”. 


100 tys. kilometrów 


bez remoniu wozu 


(1) Kierowca z Zakładów 
Przemysłu Azotowego, Stefan 
Bester, którego norma przejazdu 
wynosiła 50 tys. km, przejechał 
bez remontu 100 tys. km. 

Bester zobowiązał się przeje- 
chać ma prowadzonym przez 
siebie samochodzie dalsze 5 tys. 
km bez remontu. 


35 numer tygodnika 


„Nowe Czasy“ 


TREŚĆ NUMERU: 

1. W piątą rocznicę kapitula- 
cji imperializmu japońskiego; 

2. Na froncie*obrońców poko- 
ju: N. Szmielow — Arcybiskup 
Cantenbury, błogosławi szanta- 
żystów atomowych — Fakty i 
czyny; 

3. A. Manukian — Świat ka- 
pitalistyczny na drodze do go- 
spodarki wojennej; 

4. L. Siedin — Amerykańscy 
oprawcy w Korei; : 

5. Na widowni międzynarodo- 
wej (Notatki); : 

6. A. Sierow — W Toronto 
(Notatki z podróży); $ 

7. Przeciw fałszywej informa- 
cji i oszczerstwom: J. R. — Cza- 
rodziejska metamorfoza Altafa 
Husaaina; 

8. Krytyka i bibliografia: P. 
Winokurow — Prawda o Korei; 

9. Listy do redakcji: E. Ko- 
nius — Zimna wojna (Na kart- 
kach książki medycznej); 

10. Kronika wydarzeń mię- 
dzynarodowych. 


Społeczeństwo radzieckie 
entuzjastycznie wita uchwałę 
o budowie „Stalingradhydrostroju* 


(f) MOSKWA (PAP). Z 
wielką radością powitały masy 
pracujące Stalingradu i obwo- 
du stalingradzkiego uchwałę Ra 
dy Ministrów ZSRR o budowie 
stalingradzkiej elektrowni wod- 
nej oraz w sprawie nawodnie- 
nia i osuszenia terenów nadka- 
spijskich. 

W zakładach przemysłowych 


i szkołach, kołchozach, sowcho- 
zach i ośrodkach maszynowo- 
traktorowych odbyły się zebra- 
nia poświęcone historycznej u- 
chwaie rządu radzieckiego. 
Masy pracujące ZSRR jedno- 
myślnie oceniają budowe potęż- 
nej elektrowni wodnej na Wol- 
dze w pobliżu Stalingradu, ja- 
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ko wyraz siły państwa radziec= 
kiego, zdolnego do rozwiązywa= 
nia tak gigantycznych zadań. 
Kolejarze stalingradzcy oraz 
marynarze floty wołżańskiej po- 


stanowili rozwinąć współzawod ` 


nictwo o przyspieszenie dostaw 
materiałów do miejsca budowy 
stalingradzkiej elektrowni wod= 
nej. 

Kołchoźnicy oraz pracownicy 


sowchozów i ośrodków maszyno ` 


wo - traktorowych, w szczegól= 
ności na terenach, budowy sta= 
lingradzkiego węzła hydroener= 
getycznego, zobowiązali się do 
okazywania jak najdalej idącej 
pomocy budowniczym „Stalin- 
gradhydrostroju". 


Wiadomości sportowe 


Apel sportowców na l Polski 


Kongres 


W niedzielę dn. 3 bm. na Stadio- 
nie WP o godz. 14.00 rozpocznie się 
wspaniała impreza „Apel Sportow- 
ców na I Polski Kongres Pokoju". 

Udział w imprezie wezmą zasłu- 
żeni mistrzowie sportu, mistrzowie 
i rekordziści Polski z Kiszką, Staw 
czykiem, Adamczykiem na czele, 
kobieca reprezentacyjna drużyna 
gimnastyczna z mistrzynią świata 
Heleną Rakoczy oraz reprezentacje 
zrzeszeń sportowych. 

W części oficjalnej imprezy odbę- 
dzie się przemówienie sekretarza 
ZG ZMP tow. W. Ociepko, zasłużo- 
nego mistrza sportu Heleny Rako- 


Bregulanka na 


Pokoju 


czy i wręczenie proporca Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju orga- 
nizacji sportowej, przodującej w 
walce o pokój. Po defiladzie zawod 


ników odbędzie się pokaz gimnae 


styczny ZŠ Budowlani i zawody. 
lekkoatletyczne. 

Po zawodach wystąpi reprezenta= 
naszych gimnasty= 
czek z mistrzynią świata Heleną 
Rakoczy na *czele, O godz. 17.00 
zaczną przybywać na stadion pierw 
si kolarze, uczestniczący w wyści= 
gu kolarskim, zorganizowanym na I 
Polski Kongres Pokoju. i 


‘stadionie WP 


cyjna drużyna 


,. pchnęła kulą 13,02 m 


w dalszym ciągu zawodów lekko- 
atletycznych zrzeszeń sportowych, 
rozgrywanych na Stadionie im. WP 
z okazji I Polskiego Kongresu Po 
koju, na szczególne wyróżnienie za 
sługuje wynik Bregulanki w 
pchnięciu kulą. Młoda zawodniczka 
ZS „Stal“ uzyskała 13,02 m, co jest 
najlepszym powojennym wynikiem 
uzyskanym w tej konkurencji. 
Przekroczenie granicy 13 m. stawia 
Bregulankę w rzędzie czołowych 
miotaczek europejskich. 


wyniki techniczne: 

110 m p. pł: 1) Wilczek (ZS U- 
nia) — 16,1 sek., 2) Krzypanowski 
(ZS Spójnia) — 16,4 sek.; 

200 m: ł) Mach I (ZS Budowlani) 
— 23,1 sek,» 2) Buhl (ZS Ogniwo) — 
23,1 sek.; 


800 m: 1) Korban (ZS Spójnia) = 
1;58,6, 2) Werbliński (ZS Kolejarz) 
1;59,2, 3) Lemain (FSGT) — 1;59,2; 

5.000 m: 1) Kielas (ZS Budowlani) 
— 15;53,4, 2) Mańkowski (ZS Budow 
lani) 15:53,8; 3) Krzyszkowiak 
(ZS Kolejarz). Zawodnik ten jest 
delegatem z Opola na Kongres Po- 
koju i zjawił się na starcie bez= 
pośrednio z sali obrad. 

Kobiety: 

200 m: 1) Cieślikówna (ZS Budow 
lani) — 27,0 sek., 2) Słomczewska 
(zs Włókniarz) — 27,6 sek.; 

Pchnięcie kulą: 1) Bregulanka 
(ZS Stal) — 13,02 m, 2) Konikówna 
(ZS Kolejarz) — 1,35 m. 

Skok wzwyż: 1) Herdówna (Z$ 
Kolejarz) — 1,35 m, 2) Janiszewska 
(ZS Kolejarz) — 1,35 m. i 

ł D 


Trzecie etapowe zwycięstwo 
Wrzesińskiego w wyścigu 
I Polskiego Kongresu Pokoju 


Wójcik wywalczył przodownictwo 
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


7 „TRYBUNY LUDU“) 
RADOM. Gdy kolarze wyścigu I,A tymczasem dwójka 


Polskiego Kongresu Pokoju wyru- 
szali do piątego, przedostatniego eta 
pu Kielce — Radom, długości 141 
km., ulewny deszcz, padający zre- 
sztą przez całą noc, nie odstraszył 
tłumów publiczności, zgromadzo- 
nych na trasie. Tysiące widzów za- 
chęcając kolarzy do wyścigu mani- 
festowały jednocześnie swą wole 
walki o pokój, swą solidarność z o- 
bradami Pierwszego Polskiego Kon 
gresu Pokoju. 

We wszystkich wsiach i miastecz 
kach widzieliśmy tysiące młodych 
i starych, chłopów i robotników, 
którzy z wyciągniętymi rękami pó- 
zdrawiali kolarzy, skandując z zapa 
łem drogie każdemu Polakowi sło- 
wo pokój. Czerwone transparenty, 
bramy triumfalne, hasła świadczące 
o niezłomnej postawie całego społe- 
czeństwa w walce z imperialistycz- 
nymł podżegaczami wojennymi 
oto wspaniałe tło wyścigu zdążają- 
cego do Warszawy. å 


Samotna walka Wójcika na 
trasie 


Z Kielc do Końskich PO dobrej 
asfaltowej drodze stawka szła rów- 
no. Później jednak, dy korowód 
kolarzy wpadł na wyboistą szosę, 
wyścig rozciągnął Się. 

Zostają w tyle Wrzesiński, Pietra- 
szewski, Wyglenda, Rzeźnicki, Sały- 


ga. Ale czołówka złożona z kilkuna: | d: 


stu kolarzy nie czeka. Przed nimi 
dwójka uciekinierów Wójcik i Ga 
brych. Urwali Się zaraz za Koński- 
mi, a przewaga ich ną 20 km przed 
metą wynosi 5 min, 

Pech jednak prześladuje prowa- 
dzącą dwójkę. Na 18 km przed me 
tą Gabrych łapie gumę. Wójcik nie 
może czekać. Must jechać dalej 
sam, bez zmian, zdany tylko na 
własne Siły. Samotnego kolarza do- 
pingują na trasie widzowie. W Wola 
nowie dziatwa szkolna, powiewając 
czerwonymi chorągiewkami, zachę- 
ca przodownika wyścigu do dalsze- 
go wysiłku. Mały, może 12-letni 
chłopiec prosi: ,„Pozdrówcie od nas 
Kongres Pokoju w Warszawie". 


Wrzesiński pierwszy na 
mecie 
Trudna Jest samotna jazda. Wój- 


cik z niepokojem ogląda się w tył, 
wypatruje pogoni. Nie widać jed- 


Wrzesiński= 
Pietraszewski dochodzi do grupy 
czołowej, mija ją. W dużym tempie, 
zmieniając „SIĘ, solidarnie, Wrzesiń= 
ski i”Pilafranne' 

cha, są już tylko 2 min. za Wójci- 
kiem. Ostatni akt rozgrywa się ną 
stadionie. Pierwszy wpada na tor 
Wójcik. W chwilę potem ukazuje 
się sylwetka kolarza w dresie bor= 


do. To Wrzesiński. Za nim wpada _ 


Pietraszewski. Wrzesiński jest Śwież 
szy, szybszy. Mija Wójcika i pierw- 
szy wpada na metę zdobywając w 
wyścigu trzecie indywidualne zwy- 
cięstwo w etapie. 


Klasyfikacja indywidualna 
i zespołowa 


Przodownik wyścigu  Kłąbiński 
Przybył dopiero na 13-tym miejscu, 
tracąc do Wójcika ponad 7 min. W 
klasyfikacji indywidualnej po pię- 
ciu etapach pierwszy jest Wójcik 
(Ogniwo) — 21:41,05, który ma 2:05 
przewagi nad następnym Liszkiewi- 
czem (Gwardia I) — 21:43:10, trzeci 
jest Kłąbiński (Gwardia 1)—21:44:23, 
4) Wrzesiński (Kolejarz 1) 
21:48:56. 

Etap drużynowo w kat. A wygrał 
Włókniarz 15:10:35 przed Gwardią 
15:17:42 i Kolejarzem — 15:21:34. 

W klasyfikacji drużynowej po pią 
ciu etapach w obu kategoriach pro- 
wadzą zdecydowanie zespoły Gwara 


ii. 
wyniki piątego etapu: 


1) Wrzesiński (Kolejarz I) — 5:0:05, 


2) Wójcik (Ogniwo) — 5:02:07; 
Pietraszewski (Włókniarz I) 
5:02:10, 4) Gabrych (Włókniarz I) — 
5:02:57, 5)  Murowaniecki (Włók= 
niarz II) — 5:04:54, 6) Maiński (Kole- 
jarz I) — 5:04:57, 7) Królak (Gwar- 
dia I)—5:04:59, 8) Iiszkiewicz (Gwar 
dia I) 5:05:27, 9) Malinowski (Włók- 
niarz I) — 5:03:28; 10) Bąk (Gwardia 
II) — 5:05:29, 13) Kłąbiński (Gwar- 
dia I) 5:09:07. 


3) 


Gdy zmęczony wielkim wysiłkiem 
Wójcik odpoczywał na stadionie, 
dowiedział się, że już jutro włoży 
żółtą koszulkę przodownika wyście 
gu, powiedział: 

— „Zdobyłem prowadzenie wyście 
gu na Pierwszy Polski Kongres Pg= 
koju. Na etapie Radom — Warsza 
wa dam z siebie wszystko, byle nie 
stracić prowadzenia. Zwycięstwo w 
wyścigu, który symbolizuje udział 
sportowców w walce o pokój będzie 
dla mnie największym osiągnięciem 


nak nikogo. Do mety jeszcze 7 km. | w karierze kolarskiej“, 


Dobranowska ustanawia nowy 
rekord Polski w Budapeszcie 


BUDAPESZT. W drugim dniu 
pływackich mistrzostw Węgier, w 
których biorą udział również eki- 
py zagraniczne, Dobranowska usta- 
nowiła nowy rekord Polski na 200 
m st. mot. wynikiem 3:17,4. Konku 
rencję tę wygrała Szekely Ewa wę 
gry 3:04,4. 2) Lytormericzky Węgry 
3:11,6. 3) Kofler Austria? — 3:17.2, 4) 
Dobranowska Polska. 6) Proniewicz 
Polska 3:22,8. 

Pawliczek Austria wygrał bieg na 
100 m st. klas. mężczyzn — 1:16,4, 
przed Goldem NRD — 1:168 i U- 
tassy Węgry — 1:17,4. Kuklok za- 


Trzy spotkania 


jął piąte miejsce wynikiem = 
1:21.0. 


Zaciętą walkę stoczyli na 200 m 
St. mot. Nemeth i Tumpek Węgry. 
Zwyciężył Nemeth — 2:43,4. 2) Tum 
pek — 2:43,6. 3) Gera NRD — 2:48,0. 
5) Linhard CSR — 2:53,2. 6) Dobro» 
wolski Polska. 


w sztafecie 3x100 m st. zmien. ko 
biet: 1) Węgry A — 3:546. 2) Wę- 
gry B — 4:03.2. 3) Niem. Rep. Dem. 
— 4:16,4. 4) CSR — 4:17,4, Austria — 
4:21,8. 6) Polska (Żurkówna, Dobra 
nowska, Szymańska) — 4:22,8. 


o mistrzostwo 


* 1 Ligi Pilkarskiej 


ZWIĄZKOWIEC (P) — 
GÓRNIK (R) 1:1 


POZNAŃ. Związkowiec Warta 
zremisował z Górnikiem Radlin 1:1 
(1:1). Przed meczem wkroczyły na 
boisko zespoły sportowców Pozfa- 
nia tworząc słowo „Pokój“ przy: 
A ACH oklaskach publiczno 
Qi 


Prowadzenie dla Górnika zdobył 
w 17 min. Franke, wykorzystując 
źle obliczony wybieg Krystkowiaka, 
wyrównanie padło dla Związkowca 
w 23 min., kiedy Kurzeja skiero- 
wał piłkę do własnej bramki. 


BUDOWLANI — KOLEJARZ (W) 
3:0 


CHORZÓW. Budowlani Chorzów 


(pokonali warszawskiego Kolejarza 


3:0 (2:0). Do przerwy lekką przewa- 


-4| ge mieli Budowlani, którzy uzyska= 


li w 16 min. prowadzenie ze strzału 
Spodziet, a w 27 min. drugą bram- 
kę przez Żabickiego. W 84 min. je- 
den z wypadów Budowlanych za- 
kończył się zdobyciem trzeciej 
bramki przez Żabickiego. 

W zespole zwycięzców wyróżniły 
się formacje defensywne z Wieczor 
kiem na czele. W Kolejarzu za- 
wiódł Borucz, który ponosi winę za 
utratę dwóch bramek. 


KOLEJARZ (P) — WŁÓKNIARZ 3:0 


ŁÓDŹ. 

Poznański Kolejarz pokonał zde- 
cydowanie LKS Włókniarz 3:0 (2:0). 
Bramki zdobyli: Anioła — 2 i Bila= 
łas — 1. Sędziował Szczur z Sos- 
nowca. Widzów 15 tys. 
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Wielkie znaczenie 
społecznych prac 
wrześniowych 


(0) „olbrzymim znaczeniu 
wrześniowej akcji robót spo- 
lecznych świadczy fakt, że w 
pierwszym dniu na terenach 
przyszłej trasy N—S, obok o0- 
chotniczych brygad MZK, fa- 
bryki Świerczewskiego, obok 
przodownika pracy Gazowni, 
tow. Kiełbasińskiego, przodo- 
wników Garbarni Nr 5 tow. 
tow. Treblińskiego, Koziorka, 
Brydka, Kuligowskiej praco- 
wali w komplecie towarzysze 
z Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej z tow. Albrechtem 
i Krajewskim, oraz Komitet 
Warszawski PZPR z sekreta- 
rzami tow. Wichą i Mileckim 
na czele. 

Lud stolicy z entuzjazmem 
przystąpił do tegorocznej ak- 
cji wrześniowych robót spo- 
łecznych. 

Około 1.000 m sześc. gruzu 

- wywiezionego z terenów przy- 
szłej trasy N—S, prawie 1.500 
m sześc. wykopu pod basen i 
fosę w ogrodzie zoologicz- 
nym — oto bilans dwóch dni 
pracy mieszkańców stolicy w 
ramach szerokiej akcji wrześ- 
niowej Miesiąca Warszawy. 

Łącznie podczas tych dwóch 
dni pracowało przy odgruzo- 
waniu i na terenach ZOO po- 
nad 4.500 warszawiaków, pra- 
ceowników stołecznych fabryk, 
budów i instytucji. 

Wydajność pracy wszystkich 
brygad przeszła najśmielsze o0- 
czekiwania. Wagony na tere- 
nie trasy N—S załadowano w 
terminie dwukrotnie szyb- 
szym od projektowanego, po- 
dobnie zupełnie wyglądała sy- 
tuacja na terenie robót w ogro 
dzie. zoologicznym. 

Lud stolicy rozumie bowiem 
dobrze, że praca w Miesiącu 


Warszawy posiada głęboką 
polityczną i ekonomiczną 
treść. Lud stolicy wie, że 


każdy wywieziony wagon gru- 
zu, czy każdy wykopany metr 
ziemi przyspieszają budowe 
naszego miasta, „przyspieszają 
realizację wielkiego Planu 
6-letniego, Planu budowy Po- 
koju i fundamentów socjaliz- 
mu w Polsce, 
_ Wiele jeszcze tysięcy, dzie- 
siątków tysięcy pracowników 
stołecznych zakładów pracy 
będzie pracowało ochotniczo 
na trasie N—S i na terenach 
ogrodu zoologicznego w tym 
miesiącu. 
Poszczególne brygady będą 
współzawodniczyć pomiędzy 
subą, pomagać sobie wzajem- 
nie. Będą współzawodniczyć 
i pomagać sobie tak, jak robią 
» to eqdzień w pracy zawedo- 
wej, tak jak robiły to brygady 
w pierwszych dwóch dniach 
społecznej pracy w Miesiącu 
Warszawy, tak jak dzieje się 
wszędzie, gdzie pracują lu- 
„dzie, którzy są świadomi, że 
wysiłek ich służy wielkiej i 
słusznej sprawie — sprawie 
pokoju i socjalizmu. (ks) 


Zabawy dla dzieci 
z okazji Miesiąca 
Warszawy 


Z okazji Miesiąca Warszawy 
w dwu parkach warszawskich 
urządzone będą w dniu 17 wrześ 
nia wielkie zabawy dla dzieci 
1 młodzieży, Zabawy te organi- 
zuje V'vdżiał Wczasów wspólnie 
z kołami szkolnymi SFOS. 

W czasie zabaw przewidziane 
są występy artystów. (g) 


Zalesianie okolic 


Warszaw y 


W ramach Pla 
A nu 6-letni 
okolicach Warszawy re i; 


lesione około 19 tys, ha 


Akcja zalesianią is z 
i dolesiania terenów ji 
drzewostanie przetrzebionym 
przez okres wojny objęła już w 
roku bieżącym ponad 3,5 tys. ha. 


Komisje kwalifikacyjne 
ogródków 
jordanowskich 
rozpoczęły pracę 


W tych dniach rozpoczęły w 
Warszawie działalność komisje 
kwalifikacyjne przy ogrodach 
jordanowskich. Zadaniem tych 
komisji jest wytypowanie dzie- 
ci, które najbardziej potrzebują 
dożywienia. 

Ogółem w rozpoczynającym 
się roku szkolnym ogrody jor- 
danowskie prowadzić będą akcję 
dożywienia dla 1.500 dzieci. Ra- 


. zem z ogrodów  jordanowskich 


korzystać będzie 6.000 dzieci. 


Budowa garażu 
dla ZOM — rozpoczęta 


Budowa stacji obsługi i ga- 
raży dla samochodów ZOM przy 
ul. Obozowej 43 została już roz- 
„poczęta. W chwili obecnej SPB 
2, które jest wykonawcą tych 
robót, przystępuje do wbijania 
Pali betonowych. 

Garaże, przewidziane na 68 
samochodów, będą gotowe w 
stanie surowym jeszcze w roku 
bieżącym. Stacja obsługi wy- 
tończona będzie w roku przy- 
Szłym. (8) 


AO 


spotka zasłużona kara 


Tłumy ludności oglądają w Klubie Prasy i Książki film 
o agresji imperialistów w Korei 


Przed oknem wystawowym Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy przy pl. Unii gromadzą się codziennie tłumy 
mieszkańców stolicy. Umieszczono tu bowiem ekran, na któ- 
rym wyświetlane są fotografie — dokumenty z walk bo- 
haterskiego ludu koreańskiego z amerykańskim najeźdźcą. 


Spokojnie żył lud Korei Pół- 
nocnej. Oglądamy fotografie o- 
sad wsi i miast koreańskich, w 
których dzięki słusznej polity- 
ce rządu ludowo-demokratycz- 
nego zlikwidowano nędzę, zli- 
kwidowano i wyzysk. 


Dalej film opowiada o ko- 
reańskich szkołach, wyższych 
uczelniach i innych ośrodkach 
kulturalno-oświatowych, zakła- 
danych przez rząd Korei Ludo- 
wej. 

Przy pomocy radzieckich in- 
żynierów lud koreański budo- 
wał fabryki, szpitale, budował 
lepszą przyszłość swojego kra- 
ju. 


Walka ludu koreańskiego z 
nędzą i wyzyskiem, walka o roz 
wój oświaty i przemysłu nie 
była na rękę bankierom z Wall 
Street. 25 czerwca 1950 r. ame- 
rykańscy agresorzy i ich lisyn- 
manowscy pachołcy rozpoczęli 
agresywną wojnę o ujarzmienie 
całego narodu koreańskiego. 

Film opowiada dalej, jak to 
chciwa łapa amerykańskiego 


imperializmu, musi się cofnąć 
przed bohaterskimi wojskami 
Korei Ludowej, jak coraz to 
nowe miasta i wsie wyzwalają 
wojska ludowe spod jarzma a- 
merykańskich agresorów. Woj- 
ska ludowe idą naprzód, idą 
wywalczyć lepszą przyszłość dla 
całego narodu koreańskiego 


* 


Warszawiacy gromadzący się 
przed ekranem z uwagą śledzą 
film o walce obozu postępu z 
obozem wojny i reakcji. Wielkie 
wrażenie wywołują fotografie 
— niezaprzeczalne dowody, że 
agresja amerykańska w Korei 
była z góry przygotowana przez 
amerykańskich imperialistów. 


Przygotowując się do wojny 
Amerykanie uczyli się jedno- 
cześnie hitlerowskiej szkoły 
mordowania ludzi. Wstrząsają- 
ce wrażenie wywołują zdjęcia 
z miast i wsi, bombardowanych 


przez amerykańskich zbrodnia- 
rzy, gdzie od bomb agresorów 
giną tysiące obywateli Koreań- 


skiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej. 

Inne fotografie - dokumenty 
mówią o barbarzyństwach do- 
konywanych przez amerykań- 
ską „demokrację“ na terenach 
gdzie jeszcze panuje anglosaski 
imperializm. Obozy koncentra- 
cyjne, masowe egzekucje, oto 
amerykańskie metody w Korei, 
oto metody przejęte z hitlerow- 
skich „koncentraków*, ulepszo- 
ne i usprawnione przez pojęt- 
nych uczniów amerykańskich. 


Naród koreański nie jest osa- 
motniony w swojej walce z 
amerykańskimi zbrodniarzami, 
w swojej walce o trwały: nie- 
zwyciężony pokój. Specjalna 
część filmu poświęcona jest wal- 
ce o pokój, prowadzonej pod 
hasłem „Ręce precz od Korei“ 
we wszystkich krajach, we 
wszystkich zakątkach kuli ziem 
skiej. 

Widzimy zdjęcia z masowych 
demonstracji pokojowych w 
Moskwie, Warszawie, Londynie, 
w Nowym Jorku i wielu in- 
nych miastach. Dalej film poka- 
zuje, jak my Polacy walczymy 
o pokój i pomagamy w walce 
Korei Ludowej z imperiali- 
zmem, zakładając nowe żłóbki. 


Pierwszy dzień egzaminów 
na wyższych uczelniach Warszawy 


W dniu wczorajszym rozpo- 
częły się egzaminy wstępne, 
związane z kierunkiem studiów 
na wszystkich uczelniach War- 
szawy, z wyjątkiem Politechni- 
ki, gdzie odbywa się I Polski 
Kongres Pokoju. 

Do egzaminów tych stanęła 
po raz pierwszy w większości 
młodzież robotnicza i chłopska, 
młodzież dla której dostanie się 
na wyższe uczelnie w okresie 
rządów sanacyjnych mogło po- 
zostać jedynie marzeniem. 

Dzisiaj młodzi synowie i cór- 
ki gospodarzy Polski Ludowej 
studiować będą na wyższych u- 
czelniach, aby pogłębić swoją 
wiedzę i tym przyczynić się do 
szybkiego zbudowania socjaliz- 
mu w Polsce. 

Już od wczesnego ranka szły 
tłumy młodzieży na wszystkie 
wyższe uczelnie Warszawy. 
Wśród zdających widać dużo 
ZMP-owców i ZMP-ówek w 
mundurach organizacyjnych. 


Jesteśmy na Uniwersytecie, 
Właśnie odbywa się egzamin pi 
semny na sekcję polonistyczną 
wydziału humanistycznego. 

Po południu do egzaminów 
przystąpili kandydaci na wy- 
dział historii i sztuki i filologię. 

Na wydział historii i sztuki 
przystąpiło do egzaminu 150 
kandydatów i kandydatek. Nie- 
stety, 15 nie zgłosiło się do eg- 
zaminu. Po  umotywowaniu 
przyczyn nieprzybycia na egza- 
min będą oni mogli zdawać w 
terminie późniejszym. 

Na salę wchodzi profesor Ba- 
ley. Po odebraniu kart, na któ- 


rych kandydaci pisać będą eg- 
zamin, następuje chwiła ciszy. 
Profesor wolno rozrywa koper- 
tę, w której znajdują się tema- 
ty egzaminacyjne. 

Kursanci po wyborze tematu 
przystępują do egzaminu. Wielu 
z nich kończy prace już po 
dwóch godzinach. 


* 


Rozmawiamy z Anną Spio- 
charską, która przed pójściem 
na egzamin miała dużą tremę. 

— Pisałam temat pierwszy o 


warunkach rozwoju kultury w 
ustroju kapitalistycznym i so- | 


cjalistycznym — mówi. — 
Zdaję sobie sprawę dobrze 
z tego, że rozwój i rozkwit 


kultury możliwy jest jedynie w 
kraju wyzwolonym z ucisku czło 
wieka przez człowieka. Jestem 
spokojna o wynik egzaminu. 


Powoli studenci oddają prace 
i rozchodzą się do domów, z o- 
żywieniem komentując swoje 
prace. 


Za kilka dni przyjdą jeszcze 
na egzamin ustny z nauki o 
świecie i Polsce współczesnej, a 
potem zaczną się już normalne 
studia. (Zap). 


Przygotowania w stolicy 
do spisu powszechnego 1950 r. 


W związku z pracami przygo- 
towawczymi do przeprowadze- 
nia Narodowego Spisu Powsze- 
chnego 1950 r., Miejska. Komi- 


| sja Planowania Gospodarczego 


przeprowadzi wizytację nierucho 
mości na terenie m. st. Warsza- 
wy. 


Począwszy od 6 bm urzędni- 
cy MKPG, zaopatrzeni w odpo- 
wiednie legitymacje, obchodzić 
będą wszystkie nieruchomości i 
zbierać informacje, które na- 
stępnie będą wykorzystane przy 
podziale Warszawy na obwody 
spisowe. 


Urzędnicy sprawdzać będą 
czy wszystkie nieruchomości zo 
stały zaopatrzone w numerację 


porządkową, zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Ministra Administra 
cji Publicznej z dn. 31. 1. 1959r. 
(Dz. U. R.-P. Nr 3, poz. 28), zbiorą 


inforniacje o liczbie mieszkarńt= 


ców w każdej nieruchomości, o 
użytkownikach gruntów rolnych, 
ogródkach przydomowych itp. 

Obowiązek udzielania informa 
cji ciąży na administratorach 
nieruchomości, właścicielach, 
prowadzących meldunki lub do- 
zorcach domów, Jeżeli admini- 
stratorzy domów, właściciele 
lub prowadzący meldunki nie za 
mieszkują w danej nieruchomo- 
ści, obowiązani są pozostawić u 
dozorcy domu kartkę, zawiera- 
jącą liczbę mieszkańców danej 
nieruchomości, 


budując nowe przedszkola, 
przekraczając nasze plany pro- 
dukcyjne, szkoląc kadry wy- 
kwalifikowanych fachowców 
dla Planu 6-letniego. 

Zygmunt Weinberg, urzędnik 
z Bydgoszczy, który przybył do 
Warszawy na zawody sportowe, 
pełen skupienia i uwagi ogląda 
film o zwyciestwach obozu po- 
koju nad obozem wojny i nę- 
dzy. 

— Dokumenty, jakie zobaczy- 
łem przed chwilą — mówi ob. 
Weinberg — zrobiły na mnie 
wielkie wrażenie. Bo czyż moż- 
na przechodzić obojętnie około 
takich faktów, jak przygoto- 
wanie sie amerykańskich impe- 
rialistów do zbrodni, jakiej do- 
puścili się w Korei. Te wizyty 
Dullesa w Korei, wizyty i re- 
feraty, wygłaszane przez Li 
Syn-mana w Ameryce, to prze- 
cież niezaprzeczalne fakty, któ- 
rych nie da się ukryć, mimo nie 
wiem jakich wysiłków, ze stro- 


ny faszystów amerykańskich. 
My wiemy dobrze, że agresorem 
jest imperializm amerykański. 
My wiemy również, że ta agre- 
sja, jak inne zbrodnicze kno- 
wania imperialistów skazana 
jest na niepowodzenie. 

Student Dykier opowiada, jak 
wielki wstręt i nienawiść do 
imperialistów wywołały w nim 
masowe morderstwa, dokonywa- 
ne na spokojnych obywatelach 
koreańskich. 

Sprawa jest jasna — mówi 
kol. Dykier — imperialiści chcą 
ujarzmić Koreę, aby zwiększyć 
swoje możliwości wyzysku, aby 
zwiększyć swoje możliwości 
robienia dobrych interesów na 
pracy robotnika. Zwycięstwa 
Armii Koreańskiej i bliskie już 
zwycięstwo obozu postępu w 
całej Korei, są najlepszym do- 
wodem, że amerykańscy zbrod- 
niarze przeliczyli się. 

— Że bliskie jest już zwycię- 
stwo ludu koreańskiego nad 
obozem imperialistów wiemy 
dobrze wszyscy — mówi 17-let- 
ni uczeń szkoły TPD przy ul. 
Wiktorskiej — Cywiński. Żoł- 
nierze koreańskiej Armii Lu- 
dowej wiedzą o co walczą, wie- 
dzą, że słuszna jest ich spra- 
wa. Walczą o swoją wolność, 
walczą o niszczone przez ame- 
rykańskich agresorów szkoły, 
wyższe uczelnie, szpitale, domy 


kultury. Walczą o pokój dla 
wszystkich ludzi na całym 
świecie. 

* 


Przed oknem Międzynarodo- 
wego Klubu .Książki i Prasy 
gromadzą:isię. codziennie tłumy 
mieszkańców Warszawy. Z uwa- 
gą śledzą film o walce obozu 
postępu z obozem garstki pod- 
żegaczy-morderców. 

Obok ekranu umieszczono 
mapę Korei, na której oznaczo- 
ne są tereny wyzwolone już 
spod jarzma amerykańskich 
agresorów. I ten skrawek zie- 
mi koreańskiej okupowany je- 
szcze przez anglosaskich faszy- 
stów bedzie wkrótce wyzwolo- 
ny. Wokół portu Fuzan, głów- 
nej bazy zaopatrzeniowej wojsk 
imperialistycznych zaciska się 
pętla. Zbrodniarzy spotka za- 
służona kara. (iwa) 


O hotelach robotniczych po raz drugi *""*' 


W dniu 26 ub. m. wydrukowaliśmy artykuł o niewłaściwym 
stosunku referatów prasowych, PPB i BOR do zadań, jakie po- 


winny one spełniać, to jest rzetelnie informować prasę. Przy tej 
okazji zajęliśmy się pobieżnie przeglądem hoteli robotniczych, 
prowadzonych przy budowach PPB i BOR. Obecnie zajmiemy 
się tym zagadnieniem nieco szerzej. 


W Komitecie Partyjnym roz- 
kładają ręce: 

— My towarzyszu nie może- 
my wszystkiego ogarnąć. Zresz- 
tą hotelami robotniczymi zaj-- 
muje się wydział gospodarczy. 

W wydziale gospodarczym 
także rozkładają ręce. 

— My staramy się jak może- 
my, ale nie dajemy rady. Ma- 
my za mały personel nie może- 
my każdorazowo sprawdzić, 
czy dana inwestycja została 
porez odnośny wydział wyko- 
SPE Szyby w hótelu na Miro- 
Śmiekiac być wstawione dwa 

ace temu, ale do dzisiaj 


ki i 

nie ad. budowy osiedla 
c nie Ria? j 

rozbiefal o. Albo szafki do 


pi 8 Zamówiliśmy w 

Dn A dziś nie mamy. 
ydziale goci 

nież rozkładają papę M Z 

— Ostatnio mieliśmy moc ro- 
boty i kierownik jest ną urlo- 
pie. Także nie mieliśmy czasu 
dokładnie zająć się tą sprawą. 

Pokazują papiery. Ostatni pro 
tokół z wizytacji hotelu na No- 
wym Mieście nosi datę 26 stycz- 
nia 1950 r. 

Na Mirowie sekretarz Rady 
Zakładowej Michał Skiba mó- 
wi: 

— W brakach hotelu oczy- 
wiście orientuję się. Sam wie- 
lokrotnie tam zachodzę. 

— Czy interweniowaliście w 
tej sprawie, czy alarmowaliście 
Komitet Partyjny, Radę Koor- 
dynacyjną? 

— No nie — odpowiada — ja- 
koś tak się złożyło... 


Podczas wycieczki prasowej, 
urządzonej przez PPB i BOR, 
sekretarz organizacji partyjnej 
BOR-u, tow. Miłakowski mó- 
wił o trzech brakach hoteli. Po- 
wiedział że nie ma jeszcze koła 
sportowego, że brak wykwalifi- 


kowanego personelu i że jesz- 
cze — nie raz — zdarzają się w 
hotelu pijaństwa. Więcej po- 
wiedzieć nie potrafił. 

O istnieniu hotelu nowomiej- 
skiego dowiedział się dopiero z 
„Trybuny Ludu“, 

Kiedy tow. Strane, instruk- 
tor KW, zapytał w Komitecie 
Partyjnym BOR kto jest odpo- 
wiedzialny za hotele, powie- 
dziano mu: 

— Poczekajcie chwilę towa- 
rzyszu zaraz sprawdzimy. 
Powinniśmy mieć to w aktach... 

Uwagi powyższe odnoszą się 
również do pracy Rady Koor- 
dynacyjnej. I chociaż interesu- 
je się ona warunkami życia ro- 
botników, to czyni to w stopniu 
niedostatecznym. 


W terenie słyszy się ciągle 
narzekania na wydział gospo- 
darczy. 

Wydział gospodarczy nie jest 

oczywiście bez winy. Ciąży na 
nim zbytnia papierkowość, w 
wielu wypadkach brak zdecy- 
dowania. 
. Normalna droga , załatwiania 
jakiejś sprawy wygląda mniej 
więcej tak: kierowniczka hote- 
u wypisuje zapotrzebowanie do 
Wydziału gospodarczego, ten po 
rozpatrzeniu przesyła je do od- 
nośnego wydziału PPB — BOR, 
na _OgÓł do działu technicznego, 
bądź do kierownictwa budowy 
danego osiedla. Do tego toku 
służbowego dochodzi jeszcze je- 
dno zatwierdzenie każdego za- 
potrzebowania przez dyrektora 
administracyjnego i drugie — 
przez dyrektora technicznego. 

I co w tej drabinie zawodzi? 

JEŚli nie będzie się liczyć roz- 
maitych przestojów na wszyst- 


‘kich szczeblach, zawodzi prze- 


de wszystkim wykonawstwo. 
Wydział gospodarczy wysyła 
— nie zawsze należycie szybko 


— zapotrzebowania i czeka, aby 
wydziały produkcyjne je wyko- 
nały. A czeka nieraz długo. Po- 
nagla, ponagla, a skutek nie 
zawsze przychodzi, a jeśli przy- 
chodzi to zawsze z poważnym 
opóźnieniem. 

A tymczasem chodzi na ogół 
o rzecz drobną, o to by szklarz 
oszklił dwa okna, o to by sto- 
larz poprawił drzwi czy zbił 
małą szafkę na żywność. Sama 
robota trwałaby dwie godziny, 
a czeka się dwa, trzy tygodnie, 
jeśli nie miesiące. PE 

% 

Wydział socjalny powinien się 
najlepiej orientować w warun- 
kach życia robotników. A orien- 
tuje się słabo. Od czasu do czasu 
urządza inspekcję, a ich owoc 
— protokóły, przesyła do po- 
szczególnych wydziałów oraz 
do komitetu partyjnego, Rady 
Koordynacyjnej i dyrekcji 
BOR-u. Nie sprawdza jednak 
ich skutków. Ogranicza się do 
mechanicznego rejestrowania 
braków, nie współdziała w ich 
usuwaniu. 

I jeśli przyjdzie jakieś pi- 
semko wyjaśniające że ten 
hotel to rzekomo nie jest hotel, 
to tylko sobie tak mieszkają ro- 
botnicy, to wydział socjalny jest 
zadowolony, że jeszcze jeden 
kłopot spadł mu z głowy. 


* 
Robotnik kończy pracę o 


czwartej. Idzie spać — powindz- 
my — o dziesiątej. Ma więc 
sześć godzin wolnego czasu. Ma, 
lecz nie wie co z nim robić. 
Niewielu jest takich, którzy 
czas ten wykorzystują racjonal- 
nie, niewielu ludzi w ciągu tych 
sześciu godzin dokształca się, 
niewielu zajmuje się sportem. 
Chociażby dla tego, że boisko 
do siatkówki wystarczy dia dwu 
nastu osób, a w hotelu czntral- 
nym mieszka ich pięciuset. 
Powiedziałby ktoś: można 
przecież czytać gazety, uczestni- 
czyć w zajęciach świetlicowych. 
Owszem, można. Tylko, że mało 


jest chętnych do czytania gazet 
sprzed dwóch tygodni, a uczest 
nictwo w zajęciach świetlico- 
wych jest nieco utrudnione. Bo 
zajęć w świetlicach po prostu 
nie ma. 

Te wszystkie braki nie są no- 
wością — przypuszczara — dla 
wydziału kulturalno - oświalo- 
wego. W każdym razie referent 
socjalny Jabłoński o nich dono- 
sił Tylko, że wtedy kierownicz 
ka wydziału kulturalno - oświa- 
towego Skoczkowa stwierdziły: 
„Proszę się nie mieszać w cu- 
dze sprawy“, 


Całkiem osobno potraktować 
należy Osiedle Nowomiejskie. Na 
osiedlu tym, w barakach, miesz- 
kają jeszcze ludzie. Piszę jeszczę 
bo już od dawien dawna nie 
powinni tam mieszkać. 

— Hotel istniał tu dawniej, 
ale obecnie został zlikwidowany 


— wyjaśniają „czynniki kom- 
petentne“. 
Pokazują pisemko sprzed 


dwóch miesiecy. Ale pisemko to 
nie wszystko. Żadna, czysto for- 
malña decyzja o likwidacji ho- 
telu nie zwalnia wydziału so- 
cjalnego od obowiazku intere- 
sowania się i dbania o los ro- 
kotników, którzy tu mieszkają. 


* 


Chodziłem wiele po budowach 
PPB - BOR-u, rozmawiałem z 
wieloma ludźmi odpowiedzial- 
nymi za stan hoteli. I wszyscy 
oni twierdzili: 

— To nie my, to nie należy 
do naszej kompetencji, to tamci 
powinni zrobić 


* Komitet Partyjny, Rada Ko- 
ordynacyjna, wszystkie wydzia- 
ły centrali PPB - BOR powinny 
dążyć do zmiany tego stanu rze- 
czy, powinny czuwać, wyłapy. 
wać wszystkie braki, dążyć do 
ich niezwłocznego usuwania, a 
dopiero wtedy sytuacja w hote- 
lach dla robotników budowia- 
nych zostanie naprawiona. 
LESZEK MOCZULSKI 


Dwie bolączki robotników 


z budowy Zakładów Prefabrykacji 
na Żeraniu 


W Żeraniu - Marcelinie mię- 
dzy przystankami: Płudy a War 
szawa - Praga buduje się wiel 
ki kombinat zakładów prefabry 
kacji. Większość z nas — robot 
ników zatrudnionych na tej bu- 
dowie mieszka poza Warszawą 
i codziennie dojeżdża do pracy. 
Dojeżdżamy do przystanku Płu- 
dy albo Warszawa - Praga i 
stamtąd maszerujemy do miej- 
sca pracy ok. 3 km. 

Były robione starania o otwo 
rzenie przystanku kolejowego 
w Marcelinie, była nawet ko- 
misja z udziałem przedstawicie 
ła Dyrekcji -Okręgowej Kolei 
Państwowych. Komisja uznała 
konieczność otwarcia przystan- 


ku w Marcelinie, wybrała miej- 
sce na przystanek a przedstawi 


ciel DOKP obiecał nawet, że w ' 


lipcu br. przystanek zostanie o- 
twarty. 

Jest już wrzesień a przystan- 
ku jak nie ma tak nie ma. Zbli 


ża się okres chłodów i desz- 
czów jesiennych. Może by więc 
władze kolejowe przypomniały 
sobie daną nam obietnicę. 


Drugą naszą bolączką jest to, 
że tuż koło naszej budowy, 
„Bacutil* zrobił sobie na otwar 
tym terenie zbiornicę kości i pa 
dliny. Setki ludzi, pracujących 


na budowie zmuszone są przez 
cały dzień oddychać zatrutym 
powietrzem, nie mówiąc już 0 
mieszkańcach Marcelina, którzy 
nigdy nie mogą otworzyć okien. 


Swego czasu wójt gminy Ja- 
błonna przywiózł tu starostę z 
Anina, aby go zapoznać z istnie 
jącym stanem rzeczy. Starosta 
„zapoznał się“ i widocznie uwa- 
żał, że to wystarczy gdyż nic w 
tej sprawie dotychczas nie zro- 
biono. 

R. Ostrzeniewski 

Budowa Kombinatu Zakładów 

Prefabrykacji Żerań-Marcelin 


Pierwsze dziewczęta w szkole 
metalowej przy fabryce 
im. Karola Świerczewskiego 


Po dwumiesięcznej przerwie 
wakacyjnej ożyły sale szkoły 
przemysłowej przy fabryce im. 
K. Świerczewskiego. W uroczy- 
stości otwarcia nowego roku 
szkolnęgo wzięli udział przedsta 
wiciele naszej organizacji partyj 
nej, rady zakładowej, dyrekcji 
oraz licznie przybyli rodzice ucz 
niów. 

W przemówieniach wygłoszo - 
nych podczas uroczystości pod - 
kreślano znaczenie rozpoczyna - 
jącego się roku szkolnego 1950 
—1951, który jest pierwszym ro- 
kiem szkolnym w Planie 6-let- 
nim. Wskazywano na koniecz - 
ność włączenia się młodzieży 
szkolnej w realizację tego planu 
i wzięcia przez nią czynnego u- 
działu w walce o utrwalenie po- 
koju światowego, o który zdecy- 
dowanie walczy polska klasa 
robotnicza wraz z całym obozem 
pokoju na świecie. 


Ważnym wydarzeniem dla na 


szej szkoły jest fakt, że po raz 
pierwszy od czasu jej istnienia 
w tym roku oprócz chłopców 
znalazły się dziewczęta, że ucze- 
nie się zawodu metalowca prze- 
stało być przywilejem chłop- 
ców. 

Szkoda tylko, że jest ich tak 
mało, bo na przeszło 40 uczniów 
klasy I jest tylko 5 dziewcząt. 
Kierownictwo szkoły, nasza 
organizacja partyjna, ZMP, ra - 
da zakładowa i Liga Kobiet oto- 
czyły specjalną opieką nowe u- 
czennice naszej szkoły, aby dać 
im możność jak najszybszego o- 
panowania zagadnień związa - 
nych z procesem obróbki metali. 

Pragniemy, aby szkoła przy 
naszej fabryce stała się wzorem 
i przykładem w szkoleniu fa- 
chowców - metalowców, który- 
mi będą kobiety. 


STANISŁAW STOPIŃSKI 
Fabryka im. K. Świerczewskiego 


Należy zlikwidować „magazyn* 
śmieci przy ul. Tamka 


Jeszcze pół roku temu miesz 
kańcy domów przy ul. Tamka 
w pobliżu Wybrzeża Mościusz- 
kowskiego uważali się za jed- 
nych z najbardziej szczęśli- 
wych ludzi stolicy. Trzeba lojal 
nie przyznać, że mieli ku te- 
mu poważne podstawy. Komu- 
nikacja z miastem — bez zarzu 
tu, bliskość Wisły i reprezenta- 
cyjnego Wybrzeża Kościuszkow 
skiego, wspaniałe powietrze — 
oto czynniki, których mogłoby 
im pozazdrościć wielu Warsza- 
wiaków. 

Ale od kilku miesięcy sytua- 
cja uległa gruntownej zmianie. 
Mieszkańcy ul. Tamka chodzą 
z ponurymi minami i.. troskli- 
wie pozatykanymi watą nosami. 
Cóż się stało? Dlaczego trzeba 


zatykać nos i szczelnie zamy- 
kać okna mieszkań? 


Oto po prostu przed kilkoma 


miesiącami spółdzielnia „Zbie- 
racz“ urządziła sobie na terenie 
posesji Tamka nr 11 składnicę 
odpadków. 


Na prowizorycznym  placyku 
leżą sterty rozmaitego gatunku 
śmieci, rozsiewające wokół moc 
no niemiły — mówiąc łagodnie 
— fetor i będące jednocześnie, 
jeśli nie centralną to w każdym 
razie jedną z większych w stoli 
cy wylęgarnią much i wszela- 
kiego robactwa. 

Mieszkańcy u!. Tamka dosko 
nale rozumieją doniosłą rolę 
spółdzielni „Zbieracz* w akcji 
walki o czystą stolicę, ale wyda 
je im się, że dla składnic odpad 
ków jest dość miejsca poza ob- 
rębem miasta. I dlatego też pro 
szą Prezydium Rady Narodo- 
wej m. st. Warszawy o zlikwi- 
dowanie „magazynu“ przy ul. 
Tamka 11. (set) 


Dziś w Warszawie 


TEATRY 


TEATR NARODOWY (Pl. Teatral- 
ny) — „Jegor Bułyczow i inni“ — 
godz. 19. 

TEATR POLSKI (Karasia 2) — 
„Wesołe Kumoszki z Windsoru“ — 
godz. 19. 


TEATR KAMERALNY (Foksal) — 


„Mąż i żona* — godz. 19. 

TEATR NOWY (Puławska 31) — 
„Moralność pani Dulskiej“ — godz. 
19-ta. 

TEATR POWSZECHNY (Zamoj- 
skiego 20) — „Przyjaciele“ — godz. 
19-ta. 


TEATR LETNI (Polna 26)— ,,No- 
we przygody dzielnego wojaka Szwej 
ka“ — godz. 19.15, 

TEATR SYRENA (Litewska 5) — 
„„Wodewil Warszawski“ godz. 
15.45 1 19.15. 

TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko- 
towska 13) — „Wieczór Trzech Kró- 
li“ — godz. 19. 

PAŃSTWOWA OPERA I FILHAR- 
MONIA (Nowogrodzka 49) (0) 
godz. 12 Popularny Poranek Sym- 
foniczny w Parku Skaryszewskim. 
O godz. 19 „Straszny Dwór“. 


WYSTAWY 


MUZEUM NARODOWE. Zbiory 
stałe: Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar- 


stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie. 
Otwarte we wtorki, środy i piątki 
— godz. 10 — ł5. W czwartki i so- 
boty — 10 — 17; w niedziele i świę- 
ta — 10 — 19; w poniedziałki mu- 
zeum zamknięte. 


Wystawa „Juliusz Słowacki" 
otwarta codziennie z wyjątkiem po- 


niedżiałków w godz. 10—19. 

MUZEUM W WILANOWIE otwar- 
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz. 10—18. 


MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codzłennie 


od 10—18. Wystawa „Polski strój 
ludowy" t „Sztuka ludów Afryki 
i Oceanii", 


PANSTWOWE MUZEUM ZOOLO: 
GICZNE (Wilcza 64). Czynne co- 
dziennie prócz poniedziałków w 
godz. 10—18. 

ZYDOWSKI [INSTYTUT HISTO- 
RYCZNY (Al. Świerczewskiego 79) 
Wystawa muzealna poświęcona u- 
działowi Żydów polskich w walce 2 
faszyzmem oraz wystawa plastyków 
żydowskich — ofiar faszyzmu. O- 
twarta codziennie od 8 do 17. W nile- 
dziele | święta od 8 do 15. 

WYSTAWA ARCHIWALNA „Prze- 


szłość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz. 11—18 o- 
prócz poniedziałków 1 dni poświą- 
teczńyćh w Pałacu pod Blachą, pl. 
zamkowy 2 


WYSTAWA KARYKATURY RU- 
MUŃSKIEJ otwarta codziennie w 
godz. 9 — 18 w Domu Literatów na 
Krakowskim Przedmieściu. 


MOSKWA (Puławska 19-21) — 
„Dwie Brygady" — prod. polska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedzie- 
le od 12.30. 

PALLADIUM (Kniewskiego 7-9) — 
„Dwie Brygady“ — prod. polska — 


godz. 15, 17, 19, 21, w niedziele od 13. 

ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
„O świcie* — prod. francuska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedziele 
od 14. Dozw. od 16 lat. 

STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Nasz chleb powszedni“ prod. 
Niemiec Demokr. — godz. 17, 19, 21, 


w niedziele od 13. Dozw. od 14 lat. 
STOLICA (Narbutta) — ,Płomie- 
nie'* — prod. węgierska — godz. 17, 


19, 21, w niedziele od 15. Dozw. od 
14 lat. 

1 MAJA (Podskarbińska 6) — „S.S. 
Orzeł zaginął" — produkcja ra- 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w niedzie- 


le od 15. Dozw. od 12 lat. 
OCHOTA (Grójecka 65) — „Stie- 
pan Razin“ = prod. radziecka — 


rodz. 16, 18.30, 21, w niedziele od 
13.30. Dozw. od 12 lat. 


w—z (AL Świerczewskiego) 
„One mają ojczyznę* — produkcja 
radziecka — godz. 17, 19, 21, w nie- 
dziele od 15. Dozw. od 10 lat. 

SYRENA (Inżynierska 2) — „Sa- 
ławat wódz Baszkirów“ — prod. ra- 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w niedzie- 
le od 15. Dozw. od ł2 lat. 

TĘCZA (Suzina 4) — „Kłopoty te- 
ferenta Trziszki** prod. CSR — godz. 
17, 18, 21, w niedziele od 15. Dozw. 
od 12 lat, z 


POLONIA (Marszałkowska 56) 


Polskiego Radia i Koło Związku 


Zaw. Pracowników Sztuki i Kul 


tury przy Dyrekcji Programowej 
Polskiego Radia przekazały na 


rzecz ofiar agresji amerykań- 
skiej w Korei całkowity dochód 
z koncertu urządzonego w dniu 
15 sierpnia br. w wysokości 
103.000 zł. 


Tynkarze przodują 
przy budowie 
gmachów Ministerstwa 
Komunikacji 


Przy budowie kompleksu gma 
chów Ministerstwa Komunikacji 
w rejonie ulic Chałubińskiego, 
Hożej i Emilii Plater przodują 
zespoły tynkarskie. 

Brygada tynkarska W. Poni- 
kowskiego, składająca się z 6 
osób, wyrabia ostatnio 298 proc. 
normy. 

Zespół tynkarski w składzie 
Gęgniewicz i Juchniewicz osiąga 


do 200 proc. normy. 


Niedzielne imprezy 


Wydział Kultury Prezydium” 
Stołecznej Rady Narodowej u- 
rządza w niedzielę 3 bm. impre- 
zy artystyczne pod hasłem ,„Po- 
kój“ i „Rozpoczynamy nowy rok 
szkolny“, 

W godz. od 11 do 14 w ogro- 
dach jordanowskich przy ul. 
Słowackiego 45, Kozietulskiego, 
Różanej 23, Al. Niepodległości, 
Wawelskiej 3 i Czerniakowskiej 
nr 3, grać będą dla dzieci orkie 
stry. 

W godz. od 11 do 12 w ogród- 
ku jordanowskim przy ul. Pol- 
nej 5, a w godzinach od 13 do 
14 w ogródku przy ul. Otwoc= 
kiej 8 wystąpi teatr „Niebieskie 
Migdały“. 

Koncerty niedzielne odbędą 
się: 

W godz. od 12 do 14 w par- 
kach: Ujazdowskim, Skaryszew- 
skim, Dreszera, na plaży miej- 
skiej i w Parku Praskim. , 

W godz. od 16 do 17,45 w par- 
kach: Ujazdowskim i Sowińskie- 
go oraz w Królikarni. 

W godz. od 18 do 20 w par- 
kach: Dreszera, Skaryszewskim 
i Praskim; od godz. 17 do 18,50 
na placu Starynkiewicza i od 
17 — 19 w Parku Wierzbickiego. 

Zabawy ludowe odbędą się w 
Młocinach, na Powiślu, Ochocie, 
Mokotowie, Annopolu, Bielanach 
oraz przy ul. Dolnej róg Piase* 
czyńskiej. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 4 WRZEŚNIA 


Program I na falach: 1321,6, 366,7, 
407,1, 238,3, 230,1, 278, 249, 202,2, 199,7, 
219,5 m. 

Program. dnia 7.05, Sygnał czasu 
5.03. Wiadomości 6.05, 6.00, 6.45, 8.00. 

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. 
dla wsi. 5.20 Koncert dla świata pra- 
cy. 6.05, 7.10, 6.15 Muzyka ludowa, 
7.20 Utwory Rosainiego. 

Program I na fali 1321,6 m. 

Program dnia 8.05 na jutro 23.10. 
Sygnał czasu 11.57. Wiadomości 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. 

8.10 Wszechnica Radiowa, 8.30 Mu- 
zyka, 8.55 Aud. dla kl. V—VII, 9.17 
Fragmenty operowe. 9.35 Skrzynka 
PCK. 9.45 Informacje. 9.50 Przerwa. 
10.55 Aud. dla kl. III—IV. 11.15 Odc. 
pow. Żeromskiego „Ludzie bezdom-= 
ni“. 11.35 Utwory Beethovena. 12.30 
Aud. dla wsi. 12.45 Na swojską nutę, 
13.15 Przerwa. 16.20 Kompozytor Ty- 
godnia — Stanisław Moniuszko. 17.00 
Felieton literacki. 17.15 Kameralna 
muzyka polska. 17.45 Z kraju i ze 
świata. 18.00 Aud. dla nauczycieli 
społecznych. 18.15 Muzyka. 18.20 
„Miejsce stałego zamieszkania“ — 
odc. pow. Krajewskiego. 18.40 Pieśni 
radzieckie. 19.00 Pogadanka. 19.10 Mu 
zyka. 19.15 „Dwie brygady“ — repor 
taż. 19.35 Koncert pod dyr. Racho- 
nia. 20.40 Na muzycznej fali. 21.15 
Aud. dla wsi. 21.50 Rezerwa. 21.55 Za 
powiedź słuchowiska. 22.00 Koncert 
symfoniczny. 23.15 Hymn l koniec 
audycji. ; 

Program II na fali 366,7 m. 

Program dnia 13.25, na jutro. 23.10 
Wiadomości. 16.00, 20.00, 23.00. 

12.30 Aud. dla klas III—IV. 12.50 
W rytmie walca. 14.00 Aud. ZMP. 
14.15 Uwertura. 14.30 Aud. dla kl. ya 
VII. 14.52 Koncert solistów. 15.50 
Aud. dla świetlice dziecięcych. 15.45 
Aud. dla chorych. 16.20 Dziennik 
warszawski. 16.35 Z życia Węgier. 
16.50 Muzyka. 17.00 Koncert pod dyr. 
Seredyńskicgo. 17.45 Rezerwa. 16.05 
Odpowiedzi fali 49. 18.15 Muzyka lu- 
dowa. 18.40 „Młoda Gwardią" 
fragm. pow. Fadiejewa. 19.00 Aud. 
dla świetlic młodzieżowych. 19.15 
Koncert pod dyr. Gerta. 20.40 Na mu 
zycznej fali. 21.15 Uczmy SIĘ Języka 
rosyjskiego — pogadanka. 21.20 Pio- 
senki Blantera. 21.30 Rezerwa. 21.50 
Zapowiedź słuchowiska, 22.00 Wsze= 
chnica Radiowa. 22.20 Koncert. 23.15 
Koncert symfoniczny. 2400 Hymn 1 
konice audycji. 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Niewykonane zobowiązanie elektrowni ` 
otwockiej 


Na początku lipca br. zepsuł 
się na ul. Mickiewicza 17 w 
Świdrze licznik elektryczny, któ 
ry obsługłwał kilkanaście miesz 
kaá. Mieszkańcy zawiadomili 
niezwłocznie placówkę Elektrow 
ni w Otwocku, która orzekła, 
że najlepiej będzie założyć o- 
sobne liczniki w każdym miesz 
kaniu. W parę dni później zo- 
stały już założone potrzebne in 
stalacje sprawdzone przez komi 
sję z Warszawy. Teraz pozosta 
ło już tylko założenie liczników, 
co miała wykonać Elektrownia 
Otwocka w ciągu kiłku dni. 


Od tej pory upływa już drugi 
miesiąc, a Elektrownia Otwocka 
liczników nie zakłada. 

Rozpoczął się już rok szkol- 
ny i dzieci, których dużo miesz 
ka w domu przy ul. Mickiewi- 
cza 17 będą się chyba musiały 
uczyć przy świetle lamp nafto- 
wych lub świec. 

A czy nie lepiej byłoby, aby 
urzędnik elektrowni, który lek- 
ceważy sobie tę sprawę od 
dwóch miesięcy, spowodował na 
reszcie założenie liczników? 

DOMOŃ TADEUSZ 
Świder, Mickiewicza 17 


Pod adresem Wydziału Kultury i Sztuki 
Prezydium Woj. Rady Narodowej w Opolu 


Powiat raciborski jak i samo 
miasto Raciborz odczuwa po- 
ważne braki na polu kultural- 
nym. 

Jedyne kino „Bałtyk“ nie za- 
spokaja w dostatecznym stopniu 
potrzeb miejscowej +» ludności. 
Teatr zaś w Raciborzu pozosta- 
wia jeszcze wiele do życzenia. 

W dużym parku przy ul. Be- 
ma panuje obecnie niczym nie 
zmącona cisza. Dwa lata temu 
grała w tym parku orkiestra. 
Mieszkańcy Raciborza pytają 
dlaczego nie robi się starań, 


ażeby zmienić dotychczasowy 
stan rzeczy? Przecież na tere- 
nie Raciborza, lub poza mia- 
stem można by było zorganizo- 
wać ośrodek rozrywkowo-wy- 
poczynkowy na wzór warszaw- 
skich „Bielan“ czy katowickich 
„Muchowcy”. 

Sprawa polepszenia warun- 
ków kulturalnych miasta i po- 
wiatu raciborskiego to jedna z 
najpoważniejszych bolączek tu- 
tejszego społeczeństwa. 

DROŻDZIOŁ HUBERT 
Raciborz 


W Zarach niszczeje tor kolarski. 


Żary posiadają duży tor ko- 
larski, którym dotychczas nikt 
się nie interesuje. Nawierzch- 
nia beionowa pęka pod działa- 
niem czynników atmcsferycz- 
nych i już wkrótce zupełnie nie 
będzie się nadawała do użytku. 

Dziwnym jest fakt, że w o- 
kresie, kiedy życie sportowe na 
terenie Żar nabiera rozmachu 
w dalszym ciągu nikogo nie ob- 
chodzi sprawa zaniedbanego to- 


ru kolarskiego. Torem nie chcą 
zainteresować się centralne wła 
dze sportu i miejskie władze, do 
których zwracaliśmy się kilka- 
krotnie. A myślę, że to zadanie 
należy do nich a nie do żadnego 
poszczególnego klubu, który, 
rzecz jasna, swej pomocy nie 
odmówi. 
E. APPEL 
Żary 


Odpowiedzi prawnika 


Dr Stef., Chorzów. — 1) Prze- 
niesienie pracownicy, będącej 
w ciąży powyżej 4 miesięcy do 
pracy lżejszej, jak również nie- 
zatrudnianie jej w nocy jest o- 
bowiązkiem, który nakłada na 
pracodawcę ustawa o ochronie 
pracy młodocianych i kobiet. 
Przesunięcie to nie może być 
jednak związane z wypłatą pra- 
cownicy niższego wynagrodze- 
nia. 

2) Urlop macierzyński nie jest 
równoznaczny z przerwą w 
pracy na czas choroby ani z ur- 
lopem zdrowotnym. W czasie 
urlopu macierzyńskiego praco- 
wnica zachowuje prawo do po- 
bierania pełnego uposażenia 
(wraz z wszystkimi dodatkami), 
które wypłacić winien praco; 
dawca. 


pracownica ma prawo do po- 
wrócenia do pracy, którą wyko- 
nywała poprzednio (przed prze- 
niesieniem jej do lżejszej pra- 
cy). Jeżeli pracodawca po urlo- 
pie macierzyńskim połecił Wam 
wykonywać nadal pracę lżej- 
szą od poprzednio wvkonywa- 
nej,. ale niżej zaszeregowaną, 
bez Waszej zgody — to przysłu- 
guje Wam prawo żądania wy- 
równania różnicy płacy za 2 ty- 
godniowy okres czasu, który na 
tym stanowisku przepracowały- 
ście. 

Jak wynika z Waszego pisma 
wadliwie również obliczone zo- 
stało wynagrodzenie Wasze za 
czas urlopu, które powinno być 
uzupełnione do wysokości prze- 
ciętnej zarobków za ostatnie 3 
miesiące do przeniesienia Was 


3) Po urlopie macierzyńskim | do pracy lżejszej. 


Rozbudowa wyższych uczelni 


Dziennik Ustaw Nr 35 zawie- 
ra rozporządzenia ministra Szkół 
Wyższych i Nauki w sprawie u- 
tworzenia nowych wydziałów, 
katedr wraz z połączonymi z ni- 
mi zakładami naukowymi oraz 
samodzielnych zakładów nauko- 
wych na wyższych uczelniach: 


Na Politechnice Gdańskiej — 
tworzy się wydział Agrotechni- 
czny wraz z katedrami: Chemii 
Ogólnej, Gleboznawstwa, Upra- 
wy Roślin, Elektryfikacji Gospo 
darki Rolnej, Maszyn Rolni- 
czych, Budowy Maszyn do Prze 
róbki Płodów Rolnych, Techno- 
logii Produktów Spożywczych 
Rolniczych, Technologii Pro- 
duktów Spożywczych Zwie- 
rzecych. Na Wydziale Che- 
micznym tejże Politechniki two 
rzy się katedrę Technologii Tłu- 
szczów, a na Wydz. Mechanicz- 
nym przemianowuje się katedrę 
Budowy Parowozów i Maszyn 
Parowych na katedrę Budowy 
Maszyn Parowych. 

W Akademii Górniczo - Hut- 
niczej w Krakowie — tworzy 
się Wydział Mineralny wraz z 
katedrami: Surowców Mineral- 
nych, Chemii Mineralnej, Bu- 
dowlanych Materiałów  Wiążą- 
cych, Maszyn Przemysłu Mine- 
ralnego, Eksploatacji Złóż Skal 
nych, Ceramiki (1), 


(11), Technologii Szkła. Na Wy- 
dziale Hutniczym tejże uczelni 
— katedry: Mechaniki Techni- 
cznej (II) oraz Gazownictwa i 
Koksownictwa. W Akademii 
tworzy się też Zakład Analizy 
Technicznej Metali. 


Na Politechnice Śląskiej w 
Gliwicach — tworzy się Wydz. 
Górniczy wraz z katedrami: Ma 
tematyki, Fizyki, Chemii Górni 
czej, Mineralogii i Petrografii, 
Geologii Złóż Węgla, Górnictwa 
Ogólnego, Górnictwa (I), Gór- 
nictwa (II), Górnictwa (III), 
Miernictwa Górniczego, Maszyn 
Górniczych, Mechanizacji Ko- 
palń, Elektryfikacji Kopalń, 
Przeróbki Mechanicznej Węgla. 

W Szkole Inżynierskiej w Czę 
stochowie Wydziały: Włó- 
kienniczy i Metalurgiczny. 

Na Politechnice Łódzkiej na 
Wydziale Włókienniczym — ka- 
tedrę Tkactwa. ATE 

Na Politechnice Wrocławskiej 
na Wydz. Lotniczym — katedrę 
Sprzętu Lotniczego, na Wydz. 
Elektrycznym — katedrę Prze- 
noszenia Przewodowego, na 
Wydz. Mechanicznym — kate- 
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Borówek nie jest już „wsią deskami zabitą” 


Przed wojną trudno było tra- 
fić do Borówka. W Łowiczu, 
mieście powiatowym, chyba tyl- 
ko w starostwie można było 
znaleźć ślady istnienia takiej 
gromady. Borówek był bowiem 
jak to pogardliwie określano 
„wsią zabitą deskami“. 


Kilkanaście rodzin chłopskich 
pracowało tu na trzy lub czte- 
rohektarowych gospodarstwach. 
Ziemia była tu marna i gospo- 
darka była marna. O lepszej 
uprawie ziemi, o stosowaniu 
nawozów sztucznych podnoszą- 
cych urodzajność gleby nikt w 
Borówku nie myślał. 

Właściwie zaś to o sztucznych 
nawozach myśleli chłopi, tylko 
że nie mogli nawet marzyć o ich 
kupnie. W Borówku nie było 
bowiem takich gospodarzy, co 
mogliby dać dwa worki żyta 
za worek sztucznych nawozów. 

Było natomiast wielu takich, 
co na przednówku musiało ku- 
pować zboże u pana lub w mie- 
ście. Najczęściej kupowali jed- 
nak u pana, w majątku, bo by- 
ło bliżej i pan godził się na 
„odrobek*. 

Tak więc żyli mieszkańcy Bo- 
rówka biednie do wojny i pod- 
czas wojny. 

Ale przyszedł rok 1945 — rok 
wolności, rok wielkiego przeło- 
mu w historii wsi. Majątek w 
sąsiedztwie Borówka rozparce- 
lowano. Ziemię otrzymali ro- 
botnicy rolni i bezrolni oraz 
mało i średniorolni chłopi. Tak 
rozpoczęło się nowe życie. 

W Polsce Ludowej wieś Bo- 
rówek, ta biedna i zacofana 
wieś nie pozostała bowiem na 
uboczu. Na tę wieś, tak jak na 
wiele podobnych zwróciło uwa- 
gę Państwo Ludowe, zwróciła 
uwagę partia. . 

Gromada zaczęła się podnosić 
gospodarczo. Podniosła się świa- 
domość polityczna i społeczna 
chłopów. 

I przyszedł czas, że chłopi z 
Borówka stali się nie tylko od- 
biorcami napływającej w róż- 
nych formach pomocy państwo- 
wej — że odwdzięczyli się Pań- 
stwu. 

W gromadzie zaczęto siać 
kwalifikowane ziarno siewne w 
„blokach nasiennych“, które po- 
tem, w innych gromadach przy- 
czyniło się do podniesienia plo- 
nów na chłopskich polach. Bo- 
rówek pierwszy przyjął, wyko- 
nał i przekroczył plany kon- 
traktacji roślin przemysłowych, 
rozpoczął uprawę warzyw. Prze- 


Stanisław 


Mołdrzyk 


kroczył również plany kontrak- 
tacji trzody chlewnej. 

Gromada zdobyła sobie w po- 
wiecie sławę jednej z najlepiej 
stojących gospodarczo i najbar- 
dziej uspołecznionych wsi. Co 
raz częściej oprócz aut spół- 
dzielni przyjeżdżających po 
tuczniki, zboże i warzywa zła- 
wiali się goście z powiatu. 


I do tej gromady przyjecha- 
ła również wczesnym rankiem 
31 sierpnia, brygada robotni- 
ków SPB oddziału robót elek- 
trycznych w Warszawie. Pro- 
wadził ją Zdzisław Kaczorow= 
ski, 21-letni brygadzista, o któ- 
rym przełożeni i koledzy mó- 
wią, że „robota pali mu się w 
rekach“. 

Nie tylko jemu, wszystkim 
jego kolegom z brygady, która 
wykonuje po 400 proc. normy. 
Tylko taka brygada mogła się 
też podjąć elektryfikacji 13 za- 
gród gromady Borówek w cią- 
gu jednego dnia i zobowiazanie 
chlubnie wykcnać. 

Zanim bowiem nad wsią za- 
padł zupełny zmrok, w 13 cha- 
tach rozjarzyły się elektrvczne 
żarówki. 

W ten sposób brygada Kaczo- 
rowskiego przywitała Pierwszy 
Polski Kongres Pokoju. W ten 
sposób gromada Borówek roz- 
poczęła następny etap na dro- 


dze do jeszcze lepszego, jaśniej- 
szego życia. W ten sposób 
wzmocniony został jeszcze je- 
den odcinek, na wielkim fron- 
cie pokoju. 

Tak zrozumieli to ludzie z 
brygady Kaczorowskiego. Tak 
odczuwają to chłopi z groma- 
dy Borówek. 

Zdzisław Kaczorowski wzy- 
wająe w imieniu swych towa- 
rzyszy pracy wszystkie bryga- 
dy zatrudnione przy elektryfi- 
kacji wsi do współzawodnictwa 
i przedterminowego wykonania 
postawionych zadań zdawał so- 
bie sprawę z wagi tego zobo- 
wiązania. 

Jeszcze jego rodzice wycho- 
wali się na wsi, w której nie 
było mowy œo elektrycznym 
świetle, lepszym życiu, postę- 
pie. On sam wyrósł w środo- 
wisku robotniczym i dziś w 
Polsce Ludowej wrócił na wieś 
— elektryfikuje dziesiątki wsi. 

Zdzisław Kaczorowski zdaje 
sobie jasno sprawę, z celu swej 
pracy tak jak wszyscy jego ko- 
ledzy. Wie on, że światło elek- 
tryczne we wsi, to podniesienie 
jej poziomu gospodarczego, to 
podniesienie jej poziomu kultu- 
ralnego. Rozumie, że każda 
zelektryfikowana przed termi- 
nem gromada, to przyśpieszenie 
wykonania naszego wielkiego 


Wzrasta poczytność literatury 
polskiej na Węgrzech 


Ww Węgierskiej Republice Lu- 
dowej wzrosła poczytność lite- 
ratury polskiej. 

Miarą zainteresowania litera- 
turą polską są liczne, będące 
już w druku, bądź przygotowa- 
ne do druku przekłady dziel 
naszych prozaików i poetów. 

W druku jest „Antologia po- 
ezji i prozy Adama Mickiewi- 
cza“ w przekładzie najwybitniej 
szych poetów węgierskich. Pla- 
nowane jest wydanie w oddziel- 
nej edycji „Pana Tadeusza“. W 
druku jest również antologia 
poezji polskiej pod redakcją 
Endre Kovacsa. 

Z literatury współczesnej u- 
kazały się niedawno pamiętniki 
L. Rudnickiego „Stare i nowe* 
(tom I. — w przekładzie Beli 
Patternay!a. W przygotowaniu 
do druku jest tom II. tegn dzie- 
ła). 

W najbliższym czasie ukażą 
się powieści: J. Putramenta 


„Rzeczywistość“, W. Wasilew- 
skiej „Oblicze dnia“, J. Py- 
tlakowskiego „Fundamenty“ 
(wszystkie — w przekładzie Ist- 
vana Meszarosa), Wł. Kowalskie 
go „W Grzmiącei“ (w przekł. 
P. Patternay'a). 

W przygotowaniu są przekła- 
dy książek odznaczonych ostat- 
nio Nagrodą Państwową: W. 
Zalewskiego „Traktory zdobędą 
wiosnę”, T. Konwickiego „Przy 
budowie" i J. Wilczka „Numer 
16 produkuje“. 

Z naszej literatury drama- 
tycznej przetłumaczona została 
sztuka Kruczkowskiego „Niem- 
cy“, która w wykonaniu arty- 
stów scen  budapeszteńskich 
transmitowana będzie ze studia 
rozgłośni w Budapeszcie. 

Z utworów polskich „nadana 
będzie również przez radio wę- 
gierskie komedia muzyczna S. 
Otwinowskiego „Traktor i dziew 
czyna', 


Rozpoczął się nowy rok szkolny 


W dniu 1 września br. młodzież warszawska otrzymała kilka nowych budynków szkolnych. Na 


zdjęciu nowy budynek przy ul. Kopernika w Warszawie. 


Foto AR 


Początek „dziwnej wojny” 


Aragon. Les Communistes. Roman (Septembre - Novem- | 


bre 1939). — Paris, „La Bibliotheque Francaise". — P. 368. 


Czytelnikom polskim znany 
jest już z przekładu tom I wiel- 
kiej powieści Louis Aragona pt. 
„Komuniści*, obejmującej poli- 
tyczne i społeczne dzieje Fran- 
cji w okresie 1939 — 1945, Dru- 
gi z kolei tom „Komunistów“, 
(którego przekład polski już się 
przygotowuje) dotyczy chrono- 
logicznie początków „dziwnej 
wojny“, tj. miesięcy: września, 
października i listopada r. 1939, 
jak to zresztą autor zaznacza 
w podtytule. 


„Dziwna wojna“, której «kuli 
sy z precyzją rzeczową i arty- 
stycznym mistrzostwem -odsła- 
nia Aragon, w świetle później- 
szych wydarzeń przestała zadzi 
wiać kogokolwiek swą niezwy- 
kłością. Formalne wypowiedze- 
nie wojny Niemcom hitlerow - 
skim przez mocarstwa zachod- 
nie, nie oznaczało bynajmniej 
szczerej i uczciwej gotowości 
tych rządów do rzucenia na 
szalę wypadków posiadanych 
przez nie sił i możliwości. 


Przeciwnie, jak dowodzi po- 
lityczna i militarna historia o- 
kresu „dziwnej wojny“, w ko- 
łach _ miarodajnych zachodu 
przeważały wówczas nadal „po- 
jednawcze* koncepcje monachij 
skie. Nie tracono tu nadziei, że 
napór hitleryzmu zwrócony bę- 
dzie jedynie na wschód, że 


front zachodni będzie raczej spo 
kojną linią delimitacyjną, a — 
w rezultacie — po pewnym cza 
sie wszystko ułoży się pomyśl- 
nie dla monopolistów przemy - 
słowych Anglii i Francji, zwią- 
zanych nićmi tysiącznych inte - 
resów z wielkim kapitałem nie 
mieckim. 

Po napadzie Hitlera na Pol- 
skę, prestiż polityczny i znane 
powszechnie zobowiązania so- 
jusznicze zmuszały wprawdzie 
Anglię i Francję do wypowiedze 
nia wojny Trzeciej Rzeszy, nikt 
jednak spośród odpowiedzial - 
nych polityków Zachodu nie 
myślał wówczas o prowadzeniu 
wojny z hitlerowcami na serio. 

Oto są zasadnicze ramy po- 
lityczne, w których, umieszcza 
Aragon akcję drugiego tomu 
swej powieści Istnieją w nim 
jak gdyby dwa zagadnienia cen 
tralne, wokół których snuje au- 
tor wątki narracyjne. 

Pierwsze z tych zagadnień — 
to stam wewnętrzno - politycz- 
ny Francji ówczesnej, scharak - 
teryzówany przede wszystkim 
wzmożoną walką burżuazji prze 
ciwko klasie robotniczej i jej a- 
wangardzie — Partii Komuni - 
stycznej. 

Drugie zagadnienie — to zbro 
dnicze zaniedbania francuskich 
rządów reakcyjnych w dziedzi- 
nie obronności kraju, wywołu - 


jące wręcz niesłychane zamie- 
szanie w momencie mobilizacji 
i pierwszych działań wojennych. 

Rząd Daladiera, złożony z 
„monachijczyków*, a reprezen- 
tujący interesy kapitału, skwap- 
liwie skorzystał z okazji, by 
wraz z wypowiedzeniem wojny 
w imię tzw. „bezpieczeństwa 
wewnętrznego“ dokonać general 
nego porachunku z robotnikami 
francuskimi, z Partią Komuni - 
styczną i niezależnymi związka- 
mi zawodowymi. 


Partię zdelegalizowano, związ 
ki obsadzono rządowymi „mę- 
żami zaufania”, posłów komuni- 
stycznych w większości areszto- 
wano, robotnikom  narzucono 
niewolnicze warunki pracy. Za- 
miast prowadzić wojnę z wro- 
giem zewnętrznym, burżuazja 
francuska — nie po raz pierwszy 
w swej historii — wszczęła wal 
kę przeciwko ludowi, przeciwko 
masom pracującym i najlepszym 
ich reprezentanom. 

W tych ciężkich dla klasy ro 
botniczej okolicznościach rodzą 
się w niej zaczątki „ruchu opo- 
ru“, na razie przeciwko rodzi- 
mym reakcjonistom i gnębicie- 
lom, wśród których już wtedy 
dopatrzeć się można było przy- 
szłych zdrajców, kolaboracjoni- 
stów, vichystów. 

Delegalizacja partii komuni- 
stycznej, prześladowania i re- 
presje spadające na jej działa- 
czy, miotanie oszczerstw anty- 


komunistycznych — wszystko 
to powodowało konieczność za- 
jęcia przez członków partii no- 
wej, szczególnie odpornej i har 
townej postawy, nakładało na 
nich ciężar nowych, niezwykle 
trudnych i odpowiedzialnych o- 
bowiązków. 

W drugim tomie powieści A- 
ragona znajdziemy wiele przy- 
kładów męstwa, poświęcenia i 
wierności dla partii — ze stro- 
ny jej szeregowych i dowód- 
ców. Aragon, stosując metodę 
wielopłaszczyznowej akcji pa- 
noramicznej, prezentuje nam 
komunistów różnej kondycji i 
pochodzenia, robotników, chło- 
pów, urzędników, oficerów, 
wprowadza nas pewną ręką w 
świat ich myśli, uczuć i dzia- 
łań. 

Na tle wypadku i rozkładu mo 
ralnego warstw burżuazyjnych 
prawdziwy patriotyzm, świado- 
mość obowiązku i duchowa tę- 
żyzna zagnanych w podziemie 
komunistów stanowią kontrast 
niezwykle wymowny, zapowia- 
dający narodziny sił, które bez 
wahania wezmą na siebie cały 
trud walki o wolność i honor 
Francji. 

Wśród walki ciężkiej i nierów 
nej, jaką podjąć musieli komu 
niści francuscy przeciwko ha- 
niebnym rządom burżuazji w 
chwili zagrożenia kraju przez 
najazd hitlerowski, niezłomni 
bojownicy o przyszłość Francji 
nie czuli się jednak osamotnie- 
ni. 

W ich rozmowach i rozmyśla- 
niach tematem stale spotyka- 


nym jest Związek Radziecki i je 
go stanowisko polityczne w o- 
wych chwiłach ogólnego zamę- 
tu i niejasności, zaś uosobie- 
niem potęgi państwa radzieckie 
go, rzetelności i konsekwencji 
jego celów i zamiarów jest Jó- 
zef Stalin, wielki chorąży po- 
stępowej ludzkości, ten, który 
przez Francuza właśnie nazwa- 
ny został „Leninem dnia dzisiej 
szego". 

Komuniści z książki Aragona 
— a są to ludzie prawdziwi, 
nie fikcje literackie — zdają so 
bie sprawę z historycznej roli, 
jaką odegrać będzie musiał 
Związek Radziecki w ostatecz- 
nym rozrachunku wojennym i 
nie wątpią, że ta rola okaże się 
zbawcza i dla Francji, i dla Eu- 
ropy całej. 

Ta niezachwiana wiara, ta do 
brze ugruntowana świadomość 
dodaje komunistom francuskim 
sił i otuchy w podjętej walce, 
napawa ich przekonaniem, że— 
wbrew  Daladierom, Petainom 
i Hitlerom — do nich, komuni- 
stów, najlepszych i najofiarniej 
szych synów Francji, należeć bę 
dzie przyszłe zwycięstwo. 

To, co napisaliśmy wyżej o II 
tomie powieści Aragona nie wy 
czerpuje bynajmniej jego boga 
tej i wiełostronnej problematy- 
ki. Zwróciliśmy jedynie uwagę 
na kilka punktów i zagadnień 
zasadniczych. Wypadnie nieraz 
jeszcze uzupemić to wstępne 
sprawozdanie o wielkim dziele 
epickim francuskiego pisarza - 
komunisty. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


Planu 6-letniego, planu budowy 
podstaw socjalizmu, wspania- 
łego jutra dła wszystkich ludzi 
pracy. 

Tak, jak Zdzisław Kaczorow- 
ski i jego brygada, odczuwa to 
również sołtys gromady Boró- 
wek, tow. Stanisław Czarnecki. 
Już obecnie marzy on o założe- 
niu radiowęzła i budowie domu 
ludowego. Tak odczuwają to 
wszyscy mężczyźni, kobiety i 
dzieci w tej gromadzie. 

Mężczyźni w Borówku w tej 
chwili myślą już o motorach 
elektrycznych poruszających 
maszyny gospodarcze. Kobiety 


marzą o elektrycznych że- 
lazkach 1... 
Właśnie krótko przed od- 


jazdem z Borówka, trzy naj- 
starsze mieszkanki wsi: Stefa- 
nia Szkopiak, Józefa Gorąca 
i Zofia Barańska tak wyraziły 
swą radość z elektryfikacji: 


-- Teraz, to będziemy wie- 
czorami prząść, aż będą kółka 
warczeć. 

Tak, z tego cieszą się najbar- 
dziej, że, można będzie lepiej 
wykorzystać długie zimowe 
wieczorye« P 

A dzieci. Przez cały dzień 
„pilnowały“ robotników, wypy- 
tując jak to będzie z tym świa- 
tłem. Czy nafty już nie będzie? 
Co mama zrobi z lampą? 


Przede wszystkim upewniły 
się, że żarówki nie będą się tłue 
i. będą mogły wieczorem uczyć 
sie i czytać przy jasnym świe- 
tle. 


Mała Terenia obiecuje, że bę- 
dzie się jeszcze lepiej uczyć, jak 
w ubie łym roku, a potem pój- 
dzie do gimnazjum, jak Janek 
od Dominioka i Bronek Sako- 
sików. 

Dzięki elektryczności będą się 
lepiej uczyć Terenia i Kasia, 
Danka i Franek i wszystkie 
dzieci z Borówka. Pójdą do 
szkoły średniej i wyższej. 

A potem staną do pracy w 
fabrykach, hutach, urzędach. 
Część z nich wróci na wieś, aby 
poprowadzić ją do lepszej przy- 
szłości, do socjalizmu. 


Współpraca między 
Teatrem Bielskim 


a teatrem Teschinske 
Divadlo 


Państwowy Teatr Bielski obej 
muje swą działalnością — obok 
ziemi bielsko-bialskiej, żywie- 
ckiej i cieszyńskiej także przy- 
graniczne tereny po tamtej stro 
nie Olzy, utrzymując stałą 
wsbółpracę i wymianę głównie 
z teatrem  Teschinske Divadlo 
w Czeskim Cieszynie. Do chwi- 
li obecnej w ramach tej wy- 
miany Teatr Bielski dał w Cze- 
chosłowacji 30 przedstawień, wy 
stawiając „Marię Stuart* Sło- 
wackiego, „Geldhaba* i „Pana 
Jowialskiego* Fredry, „Przyja- 
ciół*  Uspieńskiego, „Święto- 
szka' Moliera i „Zaporę* Dą- 
browskiego. Niezależnie od 
przedstawień w teatrach czecho 
słowackich zespół bielski wystę- 
pował często w osadach robo- 
tniczych. Niemałą atrakcją 
przedstawień Teatru Bielskiego 
były gościnne występy nestora 
sceny polskiej Ludwika Solskie- 
go. Znakomity artysta był każ- 
dorazowo przyjmowany z ży- 
wiołowym entuzjazmem. 

Artyści teatru Teschinske Di- 
vadlo występowali również na 
scenach Bielska i Cieszyna gra- 
jąc sztuki, głównie z repertuaru 
czechosłowackiego m. in. do- 
skonałą sztukę Neumanna „Di- 
na Muehlheimowa'*. 


Premiera w Lublinie 
sztuki Słobodskoja 
* i Dychowicznego 

„Trzy razy nie* 


W Państwowym Teatrze im. 
J. Osterwy w Lublinie odbędzie 
się wkrótce prapremiera sztuki 
pisarzy radzieckich W. Dycho- 
wicznego i M.  Słobodskoja 
„Trzy razy nie“ („Tri oprowier- 
żenija”), bardzo dowcipnej i ży 
wej satyry na amerykański styl 
życia. Sztukę  przetłumaczyła 
Załoga Nr l, w skład której 
wchodzą członkowie Lubelskie- 
go Oddziału Związku Literatów 
Polskich: M. Bechczyc - Rud- 
nicka, F. Araszkiewicz, K. Biel 
ski, W. Gralewski, K. A. Ja- 
worski i L. Zalewski. Jest to 
interesująca próba zbiorowej 
pracy literackiej. Reżyseruje 
„Trzy razy nie“ Maksymilian 
Chmielarczyk, oprawę scenicz- 
ną zaprojektował Jerzy Toroń- 
czyk. 


Pieśni kompozytorów 
polskich do słów 


Puszkina 


Nakładem Pol. Wyd. Muzycz- 
nego ukazały się „Cztery Pieśni” 
do polskich przekładów wierszy 
Aleksandra Puszkina (na głos z 
fortepianem). Pieśni nagrodzo- 
ne zostały na konkursie kompo- 
zytorskim, ogłoszonym przez 
komitet uczczenia 150-tej rocz- 
nicy urodzin poety oraz Zw. 
Kompozytorów Polskich. 


Po pierwszej lekcji 4 


Lim 


Ludzie rosną razem z miastem 


„Miasto młodzieży” (Komsomolsk). Scenariusz: Z. Marking, 
M. Wituchnowski, S. Gerasimow, reżyseria: S. Gerasimow; 
zdjęcia A. Gincburg, muzyka: W. Puszkow. Produkcja: „Len* 


film“ 1938. 


Film „Komsomolsk“, film o 
mieście, zbudowanym przez 
komsomolską młodzież radziec- 
ką — jest nam w tej chwili 
szczególnie bliski. 

Budowniczowie i pierwsi 


mieszkańcy Komsomolska łatwo 
znaleźliby wspólne wspomnienia 
z pionierami odbudowy Warsza- 
wy, a przede wszystkim z bry- 
gadami ZMP z Nowej Huty. 
Znaleźliby podobne zagadnienia 
wychowania człowieka, podtrzy 
mania jednostek słabszych, za- 
łamujących się w trudnych wa- 
runkach pracy i życia, wspólną 
atmosferę entuzjamu, zagadnie 
nie wałki z sabotażem i wiele 
innych. 


Analogia jest łatwo uchwyt- 
na. Mówmy więc nie tylko o 
Komsomolsku, mówmy o naro- 
dzinach miasta. Rozszerzmy pro 
plematykę filmu, przenieśmy ją 
w myślach na nasz teren. 

Kiedy w 1934 roku przyjecha 
li nad rzekę Amur pierwsi bu- 
downiczowie miasta mającego 
powstać wśród dzikiej przyrody 
— powitał ich na miejscu jedy 
nie dziewiczy las. 


Kiedy pierwsze brygady bu- 
downiczych Nowej Huty przy- 
stąpiły do pracy — na miejscu 
przyszłego miasta nie było ni- 
czego. Przychodzili oni tu z 
bogactwem zapału, miłości i że- 
laznej woli odbudowy w sercach. 
To samo bogactwo przynieśli w 
swych sercach nad brzegi Amu 
ru komsomolcy radzieccy. 

Z powstającym miastem z8- 
poznajemy się w filmie w mo 
mencie, kiedy na ogromnej prze 


strzeni karczuje się dopiero las, | 


gdy ludzie wyrywają z objęć 
dzikiej przyrody teren pod budo 
wę przyszłych ulic i- gmachów. 


Piękna i wzruszająca jest sce 
na, w której przedstawiciel or 
ganizacji partyjnej, oprowadza- 
jąc nowoprzybyłą kobietę po te 
renie przyszłego miasta, poma- 
gając jej przedzierać się przez 
gęstwinę gałęzi i przeskakiwać 
zagradzające drogę pniaki — ob 
jaśnia jednocześnie topografię 
przyszłego miasta. „Tu, gdzie ie 


Kronika kulturalna 
krajów demokracji ludowej 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA 


WĘGIERSKIEGO 
Według danych, ogłoszonych 
przez ` Węgierski Centralny 


Urząd Planowania, dotyczących 
wykonania planu kulturalno- 
oświatowego w II kwartale prs 
ponad 67 tys. młodzieży ukoń- 
czyło podstawowe szkoły 8-le- 
tnie. W szkołach przemysłowych 
kształci się ponad 20 tys. przy- 
szłych fachowców. Ponad 4 tys. 
słuchaczy ukończyło w II kwar- 
tale br. wyższe uczelnie węgier- 
skie. Poważnie wzmógł się ruch 
wydawniczy. Podczas gdy w r. 
1949 ukazały się 4,443 książki o 
łącznym nakładzie 46 miln. e- 
gzemplarzy, to w I kwartale 
1950 r. wydano 1.199 dzieł o łącz 


nym nakładzie 16 miln. egzem- | 


plarzy. 
"WALRA 
Z ANALFABETYZMEM 
W CHINACH 


PÓŁNOCNO-WSCHODNICH 


Prasa pekińska podaje, ze v 


Chinach  północno-wschocnich 
czynne są 3.874 szkoły wiscza- 
rowe dla analfabetów, do któ- 
rych uczęszcza 257.300 osób. W 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
liczba uczęszczających do tych 
szkół wzrosła o 40 proc. W 
Chinach  północno-wschodnich 
istnieje obecnie 34.420 szkół po- 


| górę. 


| matematyków węgierskich z p9 
| trzebami planu. 5-letniego. 


drzewa, będzie szeroka ulica, 8 
tu, koło tego pniaka — uniwetf 
sytet* — mówi wręczając jel 
kwi: , zerwany na miejscu 
którym przebiegnie wielkomiej 
ska arteria komunikacyjna. 
Krok za krokiem, etap po et 
pie śledzimy w filmie z napię 
ciem i niesłabnącym zaintereś 
waniem narodziny miasta. 8 
równym napięciem śledzimy. 10 * 


sy ludzi, przemianę i wzrost 
człowieka, budującego nowa 
miasto. 


Są wśród nich ludzie silni, 
zdecydowani, których nie prze* 
straszy ani nie powstrzyma żad 
na przeszkoda. Są jednak i lu* 
dzie słabi, załamujący się. Tym 
pomaga organizacja partyjne 
kierownictwo budowy i towarzy 
sze pracy. Rosną i krzepną lu* 
dzie wraz z miastem, wraz 4 
nim -pięknieją 1 wznoszą”się' 


Ale są jeszcze inni ludzie, są 
sprytnie zamaskowani wysłanni| 
cy  kontrrewolucji, czyhający 
na okazję, by unicestwić pow* 
stające dzieło, by niszczyć każ 
de osiągnięcie dzielnych komsośł 
moleów. Na jasnym horyzonció| 
wyrasta groźne słowo — sabo*| 
taż. | 

Kto jest sabotażystą? W roz 
wiązaniu tej zagadki pomoże buj 
downiczym miasta młody miesź 
kaniec nadamurskich ziem, 8 
władze bezpieczeństwa skutecz 
nie dotrą do samego serca wro 
giej sabotażowej organizacji (f 
zniszczą ją w zarodku. | 

Na wody Amuru wypływaāf 
oierwszy statek, zbudowany W) 
nowym mieście. Z brzegu witaj 
ja go pierwsi mieszkańcy a | 
młodzież komsomolska, którś 
zbudowała miasto. Wśród nic 
i ten komsomolec, który prze 
szedł przez drogę wahań i za 
łamań, a który teraz, mocny | 
niepokonany — jasno i pewnie 
spogląda w szczęśliwą i rados 
ną przyszłość. 

Tak rosną dziś ludzie również 
i w Nowej Hucie i w Warsza 
wie. Taki powinien być polskł 
film o narodzinach miasta. 

(im) 


|. 


wszechnych, t.j. o 150 proc. wiś 
cej, niż w roku 1943. Szkoły. 
znajdują się w każdej bez wy* 
jatku wsi. 


JUBILEUSZ BUŁGARSKIEGO 
KOMPOZYTORA — i 
WŁADIGEROWA 

Wybitny bułgarski kompozy< 
tor, pianista i dyrygent, P. Wła*| 
digerow obchodził ostatnio 50-t4 
rocznice urodzin, Z tej okazji | 
odbył się w Sofii uroczysty kon* 
cert- Filharmonii Państwowej, | 
poświęcony twórczości Władige* 
rowa. > | 


; 
T KONGRES WĘGIERSKICH | 
MATEMATYKÓW 
Dn. 27 bm. rozpoczął się wi 
Budapeszcie I Kongres Węgier 
skich Matematyków. Zadaniem | 
Kongresu jest powiązanie pracy 


DZIEŁA MARKSA I ENGELSA 
W JSZYRU EUMUŃSKIM 
Nakiadem wydawnictwa Rue | 

„auńskiej Partii Robotniczej u< 

kazały się dzieła Marksa i En- 

gelsa w języku rumuńskim W 

ogólnym nakładzie 500 tys. e7 

„śmpldrży. M. in. „Manifest Ko 

munistyczny* wydano w 100 

tys. egzemplarzy. 


